
Kraków gości
Szachinszacha Iranu

Mohammada Reza Pahlavi Aryamehr
oraz przew. Rady Państwa Edwarda Ochaba

(Inf. wł.) Kraków b'ył stoli­
cą państwa polskiego w owych
czasach, kiedy nawiązane zo­
stały po raz pierwszy w histo­
rii naszych narodów stosunki
miedzy Persją i Polską. Przed
blisko 300 łaty podczas koro­
nacji Jana III Sobieskiego od­
wiedził Kraków — szach per­
ski.

Wczoraj 16 bm. drugi etap
wizyty Szachinszacha Iranu
Mohammada Reza Pahlavi A-

ryamehra w Polsce rozpoczął
się od Krakowa. Lotnisko w

Balicach jest odświętnie ude­
korowane flagami Iranu i
Polski. Pośrodku flaga cesar­
ska. Przed nowym portem lot­
niczym zbierają się przedsta­
wiciele licznych zakładów pra­
cy, dzieci w strojach krako­
wskich z kwiatami i chorągie­
wkami. Punktualnie o godz.
11 ląduje samolot Ił-18 wiozą­
cy dostojnych gości. Wysiada­
ją: Szachinszach Pahlavi, Ed­
ward Ochab i ich małżonki.

W podróży towarzyszą
strony irańskiej
spraw ; _

Aram, ambasador Iranu
Polsce Homayoun...............
członkowie dworu cesarskiego,
ze strony polskiej — członko­
wie misji specjalnej: sekretarz
Rady Państwa Julian Horo-
decki, ambasador PRL w Ira­
nie Stanisław Kwiryluk i gen.
bryg, Czesław Dęga. Szachin-
szachowi towarzyszą także
minister handlu zagraniczne­
go Witold Trąmpczyński, dy­
rektor generalny MSZ amb.
Jerzy Michałowski, dyrektor
gabinetu przewodniczącego
Rady Państwa Franciszek No­
wak, dyrektor protokołu dy­
plomatycznego MSZ amb. Ed­
ward Bartol i inne osobistości.

Na płycie lotniska gości wi­
tają z-ca przewodniczącego
Rady Państwa rektor UJ prof.
M. Klimaszewski, przewodni­
czący Prez. RN m. Krakowa Z.
Skolicki, przewodniczący Prez.
WRN J. Nagórzański. Cesarzo­
wej Farah Pahlayi wręcza
kwiaty M. Skolicka. Następu­
je moment przedstawiania
Szachinszachowi oraz E. O-
chabowi przedstawicieli władz
Krakowa oraz konsulów rezy­
dujących w naszym mieście.
Rozlegają się hymny narodo­
we Iranu i Polski. Po odebra­
niu raportu i przeglądzie kom-

ze

minister
zagranicznych Abbas

aw

Samii i

pani! Honorowej XVP, dzieci

wręczają gościom wiązanki
kwiatów. Głos zabiera prze­
wodniczący Prez. RN m. Kra­
kowa Z. Skolicki. W przemó­
wieniu powitalnym powiedział
m. in.: „Wielki to zaszczyt dla

naszego miasta gościć Waszą
Cesarską Mość Szachinszacha
Iianu wraz z Dostojną Mał­
żonką — tym większy, że na­
sze miasto było stolicą pań­
stwa polskiego w owych cza­
sach, kiedy nawiązane zostały
po raz pierwszy w historii na­
szych narodów stosunki mię­
dzy Persją i Polską. Witam
również i pozdrawiam w imie­
niu Krakowa Drogiego nam

Gościa, przewodniczącego Ra­
dy Państwa Edwarda Ochaba.
Witam Waszą Cesarską Mość
i Dostojną Małżonkę w mie­
ście, które w ostatnim dwu­
dziestoleciu przeżywa burzli­
wy rozwój polskiego budow­
nictwa — przemysłu, nauki 1
kultury. Rola i znaczenie Kra­
kowa dla całego kraju przez
wiele wieków, to przede wszy­
stkim promieniowanie nauki i
kultury, której w naszym mie­
ście był wyrazicielem dziś już
600-letni Uniwersytet Jagiel­
loński. Po burzach dziejowych
i skutkach dwóch wojen

światowych’
rozwijać się
1945 roku. Przyczyną tego by­
ło zbudowanie w naszym mie­
ście wielkich zakładów prze­
mysłu metalurgicznego — Hu­
ty im. Lenina. Zwiedzając na­
sze miasto można niejako w

skrócie poznać najdawniejszą
i najnowszą historię naszego
narodu, jego kulturę i gigan­
tyczny wysiłek ostatniego
dwudziestolecia”. Mówca zło­
żył też z okazji 25-lecia wstą­
pienia Mohammada Rezy Pa-
hlavi na tron (która przypada
właśnie dziś) najlepsze życze­
nia dla rodziny i dla całego
narodu irańskiego. _

Odpowiadając na powitanie,
w przemówieniu wygłoszonym
w języku francuskim, Sza-
chinszach powiedział m. In.
„Drodzy mieszkańcy Krako­
wa. Już od dawna znamy w

naszym kraju nazwę waszego
miasta. Stosunki między na­
szymi krajami rozpoczęły się
wówczas, gdy stolicą Polski
był Kraków. Sława wasz.ego
uniwersytetu, naukowców i li­
teratów jest sławą światową”.
Mówca wyraził zadowolenie z

możliwości zwiedzenia starego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kraków zaczął
gwałtownie od

Szachinszach Iranu Mohammad Rez* P*hl*vi Aryamehr w towarzy stwle przewodniczącego Rady Pań­
stw* Edwarda Ochata swledzll tamek królewski na Wawelu. Fot. Otto Link

Agresorzy spalili wiet

Oszustwo mające na celu

utrzymanie u władzy Ky
Amerykański profesor o fikcji wyborów

(PAP) Amerykański profesor Windmiller — donosi
UPI z Londynu — oświadczył, że wybory w Wietnamie
południowym, które obserwował, były oszustwem ma,
jącym na celu utrzymanie u władzy premiera Cao Ky-

Brak wolności politycznej — relacjonuje UPI wypo­
wiedź amerykańskiego profesora — zmusiła wielu
przeciwników rządu Ky do działalności podziemnej.
W wyniku tego umocnił się Narodowy Front Wyzwo-ł
lenia Wietnamu Południowego-

Mimo antykomunistycznego nastawienia intelektua­
listów katolickich i buddyjskich — powiedział Wind­
miller — wielu z nich uważa, iż lepsze byłoby zwycię­
stwo Narodowego Frontu Wyzwolenia niż kontynuo­
wanie wojny.

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Problem Górnej Adygi

Cesarzowa Farah Pahlavl 1 Rozalia Ochabowa serdecznie witane na

krakowskiej ziemi. Fot. Otto Link

XVI Konferencja „PUGWASH11
zakończyła obrady
W sobotę opublikowanie komunikatu końcowego

wiąże się z problemem
wszystkich granic europejskich

Wystąpienie przedstawiciela WłPK - Pajetty
RZYM (PAP)

Korespondent PAP, red. Jadwiga Pasenkiewicz, pisze:
Postępowe i demokratyczne skrzydło parlamentu włoskie­
go oraz włoskiej opinii publicznej, reprezentowane przez
obie partie socjalistyczne, partię socjaldemokratyczną, repu­
blikańską, komunistyczną i przez lewicę chrześcijańskiej
demokracji zarzuca premierowi Moro, że w swej czwartko­
wej replice w izbie posłów nie potępił bońskich kół rządo­
wych, odpowiedzialnych za odradzanie się w NRF neohitle-
rowskich tendencji rewizjonistycznych i za ich promienio­
wanie na Austrię i Górną Adygę.

— Pytamy, dlaczego Włochy nie mają nic do powiedze­
nia na temat granic na Odrze i Nysie? — oświadczył przed­
stawiciel WłPK. — Pajetta.

„Czyż nie jest prawdą, że dziś Erhard, podobnie jak wczo­
raj Adenauer, oświadczyli, iż myślą o powrocie
z 1937 lub 1938 roku? Czy to nie minister rządu
Seebohm organizuje wielkie wiece odwetowców
rewindykacje terrorystów działających w Górnej
Czyż nie jest prawdą, że socjaldemokratyczny
przewodniczącym związku przesiedleńców, który otwarcie
żąda powrotu ziem zagarniętych przez Hitlera? Dlaczego
premier Moro przemilcza to wszystko?”.

„Skoro uchwalacie tyle rezolucji antykomunistycznych —

powiedział Pajetta, zwracając się do chadecji — uchwalcie
przynajmniej jedną, w której będzie powiedziane, że nie

należy zabijać włoskich strażników granicznych”.
Przed kilkoma dniami „Italia”, organ mediolańskiej kurii

biskupiej, opublikowała artykuł wstępny z apelem do bi­
skupów zachodnioniemieckich, by wyrazili zaniepokojenie
procesami zachodzącymi w tym państwie. Lecz Moro nie
powiedział nic na ten temat, by nie zrazić sprzymierzeńca.

Przedwczoraj NRD potępiła dążenia odwetowe i działal­
ność terrorystyczną, kontynuował mówca. Znamy stanowi­
sko Polski, Czechosłowacji, krajów, dla których utrzyma­
nie obecnych granic oraz powstrzymanie ekspansji panger-
mańskiej stanowi sprawę życia i śmierci. Powołując się na

te fakty — podkreślił Pajetta w imieniu opozycji — wzy­
wamy rząd do uwzględnienia realnej sytuacji europejskiej,
do pamiętania o istnieniu krajów również zagrożonych
przez niemieckie dążenia odwetowe i tak jak my zainte­
resowanych w ogólnym porozumieniu dotyczącym bezpie-
czestwa europejskiego. Oto dlaczego uważamy nienaruszal­
ność granic za problem aktualny i decydujący również dla
rozwiązania kwestii Górnej Adygi.

do granic
bońskiego
i popiera

Adydze...?
poseł jest

&
Do Can Ran przybył w piątek rano statek wiozący

główną grupę oddziałów filipińskich, wysłanych do
Wietnamu Południowego. Oddziały te mają liczyć
2 tys. ludzi. *

3i5bm. partyzanci pokrzyżowali dwie operacje kar­
ne wojsk nieprzyjacielskich w prowincji Quang Nam.
W wyniku operacji wyeliminowano z walki 300 żołnie-;
rzy amerykańskich i sajgońskich.

Agencja VNA zamieściła reportaż
nocy z 13 na 14 bm- amerykańskiego
w północno-wietnamskiej prowincji

z zestrzelenia w

samolotu „F-lOl”
r_____ __ _

. Xin Thanh Hoa.

Rozstrzaskany samolot spadł zaledwie 300 metrów
od działa przeciwlotniczego. Pilot zginął. Obok niego
znaleziono małą flagę amerykańską z wydrukowanymi
w wielu językach napisami, zawierającymi prośbę o

żywność i o 'łaskę w wypadku wzięcia do niewoli.

NOWY JORK (PAP)
AP podała z Sajgonu wiadomość, rzucającą znamienne lwia,

tlo na sposób preparowania przez stronę amerykańską wla-

domości o wojnie w Wietnamie.
W czwartek wieczorem dowództwo pierw.zej dywizji k*«

walerii powietrznej USA ogłosiło oświadczenie zaprzeczające,
jakoby żołnierze tej dywizji podpalili południowowietnamską
wieś, o czym doniosła prasa. Tymczasem w piątek amery­
kańskie dowództwo wojskowe w Wietnamie południowym
ogłosiło komunikat przyznający, że wojska USA spaliły tę
wieś. W komunikacie określ* się ją jednak jako „wrogi, u-

fortyfikowany kompleks”.
Agencja przypomina, że korespondenci, którzy byli w tej

wsi, podali, iż widzieli kilku żołnierzy z pierwszej dywizji
kawalerii powietrznej USA podkładających ogień pod słomia­
ne dachy chat.

W sobotę w program!. 1

Polskiego Radia odtworzo.

ny zostanie z taśmy prze­
bieg jubileuszowego — t-

setnego programu „Pod­
wieczorku przy mikrofo­
nie”. Po raz 200 radiosłu­
chacze spotkają się w ete­
rze ze swymi ulubieńcami.

Na zdjęciu: Jubileus.-owe
zdjęcia.

GDAŃSK (PAP)
W Sopocie zakończyła się

po 6 dniach debat XVI kon­
ferencja „Pugwash” — mię­
dzynarodowego ruchu uczo­
nych na rzecz rozbrojenia, od­
prężenia międzynarodowego i
pokojowego współistnienia.

Ponad 80 najwybitniejszych
uczonych z 22 krajów 4 kon­
tynentów zastanawiało się jak
zachować pokój, zagrodzić
drogę wojnie- Uczeni położyli
w swych dyskusjach nacisk
na sprawę bezpieczeństwa eu­
ropejskiego ze szczególnym
uwzględnieniem problemu

niemieckiego, sprawy całko­
witego i powszechnego roz­
brojenia oraz bezpieczeństwa
światowego z podkreśleniem
groźnej sytuacji wytworzonej
w Wietnamie przez amerykań­
ską eskalację wojny.

Obrady „Pugwash” toczyły
się przy drzwiach
tych. W kuluarach
cjł przewiduje się,
ustalone w Sopocie

zalecenia znajdą się w komu­
nikacie końcowym, którego
opublikowanie spodziewane
jest w sobotę. Znane są je­
dnak niektóre problemy, któ­
re omówiono w Sopocie oraz

pewne wnioski. O scharakte­
ryzowanie ich c.raz własne o-

pinie na ten temat redakcja
PAP poprosiła kilku wybit­
nych uczestników konferencji.

Znany fizyk radziecki, wicepre­
zes Akademii Nauk ZSRR prof.
Mikołaj Milliońszczykow powie­
dział m. in.:

,,Wypowiedzieliśmy się w Sopocie
za nałożeniem moratorium na

wszelkie wybuchy nuklearne, po­
przez włączenie ich zakazu do

powszechnego układu o zakazie
doświadczeń jądrowych.

Na konferencji
m. in. także zagadnienia
bezatomowych, rozpatrując
takie propozycje, jak
mułkl” czy „Plan
Muszę stwierdzić, że

doskonałą podstawę
mających na celu

strefy zdenuklearyzowanej w Eu­
ropie, a także do podjęcia podob­

omawialiśmy
•tref

np.
„Plan Go*

Rapackiego**,
stanowią ono

dla rokowań
ustanowienie

nych decyzji, dotyczących innych
części świata”.

Wybitny uczony amerykański,
członek komitetu stałego „Pug­
wash”, prof. dr Eugene Rabino-
vitch: „Pierwszym krokiem do

złagodzenia napięcia w Europie
powinna być, moim zdaniem, nor­
malizacja stosunków między NRF
a Polską i Czechosłowacją. Osią­
gnięcie tego byłoby możliwe, gdy­
by rząd zachodnioniemiecki zre­
zygnował z doktryny Ilallsteina.

Druga sprawa, której rozstrzy­
gnięcie przyniosłoby poprawę at­
mosfery w Europie — to normali­
zacja stosunków między obu pań­
stwami niemieckimi. Od tego za­
leżą również perspektywy zjedno­
czenia Niemiec.”

Szwedzki uczony prof. Karol

Birnbaum, dyrektor Instytutu
Spraw Międzynarodowych w

Sztokholmie:

„Uczeni uosabiają w opinii pu­
blicznej wiedzę i rozum. Ale o-

środki władzy mają w swym ręku
rządy. Na czynnikach władzy,
podejmujących ważne polityczne
decyzje — spoczywa więc wielka

odpowiedzialność. Toteż jest ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DEMOKRATYCZNA REPUBLIKA WIETNAMU.

Dzieci poparzone napalmem po bombardowaniu Je­
dnej i prowincji Demokratycznej Republiki Wietna­
mu. CAF — TASS

MIELNO
PO RAZ PIERWSZY

OŚRODKIEM
WCZASÓW
ZIMOWYCH

zamknię-
konferen-
że pewne
wnioski 1

starcie rozbił się odrzutom
wiec o szybkości ponad"'
dźwiękowej „Starflghter”.
Jest to kolejny 62 Starfigh"
ter bońskiej Luftwaffe.
Pilot zdołał uruchomić kaś

tapultę 1 uratował się.

Statek kosmiczny
mini 11” z kosmonautami
Charlesem Conradem 1 Ri­
chardem Gordonem na po­
kładzie wodował 15 bm. o

godz. 14.59 czasu warszaw­
skiego na Atlantyku, w

odległości około 1.120 km

na wschód od Florydy.

Na zdjęciu: na pokładzie
lotniskowca „Guam” kos­
monauci ..Geminl 11".

le wiadomo: śmiać
czy ręce załamywać! Do­
piero co czytałem na ła­
mach macierzystego orga­
nu o „klęsce” owocowego
urodzaju; dopiero co sam

na tym miejscu o niej pisałem, gdy...
„Jabłkowy szczyt" — donosi organ

centralny i twierdzi, że w limanów- ■
skim Tymbarku „wszystko gra". Na­
wet na zdjęciach A. Marczaka. Nie li­
cząc samej informacji, w której na

wszystko znaleźć można odpowiedź po­
za pytaniem: a co z nie odebranym
owocem? Ten bowiem, nieodebrany,
nie wymaga „urządzenia skonstruo­
wanego w Zakładzie", ani „hydrowy-
ładunku”...

Oczywista to nie „atak" na Tym­
bark. To tylko — refleksje. Bo — tym­
czasem — jak twierdzi ten sam organ
centralny innego dnia: „Sadownicy
patrzą na wieże". Dodajmy — celem
wyjaśnienia — że chodzi o wieże syg­
nalizacyjne, informujące okolice No-
wosądeczyzny o groźbach pojawienia
się szkodników sadów.

Ale — zestawienie tych dwu infor­
macji nie wszystko jeszcze tłumaczy.
Sięgnijmy po sąsiedzką „Trybunę Ro­
botniczą”, by dojść sedna. Oto na Ślą­
sku(czy—jakktowoli—wwoj.ka­
towickim) wzięto się na... kawał. Co­
dziennie „kilkanaście ciężarówek wy­
jeżdża pn odbiór owoców i warzyio".
S'’d-lc: ie to mowa o przedsiębior-

ttwach, zajmujących Hę bardziej dy­
strybucją niż handlem, tymiż „artyku­
łami”? Wcale nie: ciężarówki z reje­
stracją, rozpoczynającą się od litery
S, wyjeżdżają z poszczególnych zakła­
dów pracy i przywożą owoce — zaku­
pione za „tanie pieniądze” — dla po­
szczególnych pracowników owychże
zakładów...

Przyznacie — pomysł przedni! Choć
— przynajmniej dla piszącego te sło­
wa — nienowy. Sam pamiętam bo-

Biate

KOSZALIN (PAP). W
Mielnie — jednej z najpięk­
niejszych miejscowości
nadmorskich woj, kosza­
lińskiego, po raz pierwszy
w tym roku będzie można

spędzić urlop w okresie zi­
my.

Dla zimowych urlopowi­
czów przygotowany został

duży dom wczasowy „Jan­
tar”. Czynny on będzie od
20 bm. do 30 kwietnia przy­
szłego roku.

KATASTROFA 62-GO
STARFIGHTERA

BONN (PAP). Bońskle
ministerstwo obrony oznaj­
miło w piątek w południe,
że w czwartek w Fert Lu­
kę, w stanie Arizona

(USA), natychmiast

NOWY AMBASADO®
POLSKI W CHRL

WARSZAWA (PAP). R«J
da Państwa mianowała VI.
tolda Rodzińskiego amba­
sadorem nadzwyczajnym i

pełnomocnym PRL w Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Witold Rodziński ur. w

1918 r. we Lwowie, byl od

wczesnej młodości związa­
ny z ruchem rewolucyj­
nym. Wyższe studia histo­
ryczne odbywał za grani­
cą. W latach 1946—1947 byt
pracownikiem sekretariatu

ONZ, po czym wstąpił do

pracy w MSZ. W latach
1950—1956 był pracowni­
kiem naukowym Instytutu
Nauk Społecznych przy KC

PZPR, PAN 1 uniwersyte­
tu Warszawskiego, uzysku­
jąc w 1954 r. stopień nau­
kowy docenta. W latach
1956—57 był radcą ambasa­
dy PRL w Pekinie, nastę­
pnie dyrektorem departa­
mentu MSZ, a od 1960—1964
ambasadorem PRL w Wiel­
kiej Brytanii.

Członek PZPR.

czej" bytomski „Arged" otrzymał
Krakowa 150 tys. gumek (do
tzw. wecków — przyp. mój), a do
końca miesiąca ma ich jeszcze otrzy­
mać 140 tys. sztuk”. To — bez ko­
mentarza...

Ale — na zakończenie: pociecha. Nie
tylko Katowice myślą o witaminach,
nie tylko na Śląsku próbuje się prze­
ciwstawić „dystrybutorom” owocową
rzeczywistość. Właśnie poinformowano
mnie, że w Tęgoborzu (pow. nowosą-

7L

wiem podobne akcje „najazdów” na

wieś w latach 1945/46 na Śląsku (lub
— jak kto wówczas wołał — w woj.
śląsko-dąbrowskim!). Pomysł (powta­
rzam) przedni, gdyż tą drogą można
zmusić przeróżnych handlowych „spe­
ców” do wydatnego obniżenia ceny o-

woców. Dodajmy, że Śląsk całą tę ak­
cję nazwał trafnie — „operacją — wi-
taminy”!

Na marginesie — na użytek krakow­
skich gospodyń — warto zacytoiaać je­
den jeszcze fragment informacji, na

którą się powołuję. Oto on: „W wy­
niku interwencji „Trybuny Robotni­

decki) organizuje się owocowy
kiermasz. Można — ponoć — tam

kupić przedni owoc po nie najwyższych
cenach. Ergo: posiadacze samocho­
dów! dyrektorzy przedsiębiorstw! prze­
wodniczący rad zakładowych! — wzy­
wam i apeluję: hajże na Tęgoborze!
Hajże na... owocowy handel!

Po czym (po apelu!) uśmiecham się
szeroko (zamiast załamywania rąk)
pod adresem naszych krakowskich, o-

wocowych dystrybucji... Phi
PS. Uprzejmie proszę ob. kierownika Biu­

ra Ogłoszeń o nietraktowanle powyższego
jako.... reklamę.

SZTORM CICHNIE .

GDAŃSK (PAP). Panują-'
Cy od kilku dni sztorm na'

Bałtyku zaczął w piątek
rano uspokajać się, chociaż
w porywach wiatr wieje do

8 stopni w skali Beauforta
— Gdański Urząd MOTSki
odwołał pogotowie przeciw-
sztormowe, większość ry­
baków bałtyckich ze

wschodnich baz podjęła po­
towy. Warto jednak zazna­
czyć, że zła pogoda źle

wpływa na realizację zadań

połowów przewidzianych
na bm.

MINISTER MALIK
W JUGOSŁAWII

BELGRAD (PAP). Na zaa

proszenie rządu jugosło­
wiańskiego w piątek przy­
była do Belgradu delegacja
indonezyjska, na której
czele stoi członek prezy-
llum rządu i minister

spraw zagranicznych, A-
dam Malik.

Na lotnisku gości witali:
sekretarz stanu spraw za­
granicznych Marko Nikezić
i inne osobistości.
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PONIEDZIAŁEK
16.20 „Na opolskiej ziemi”, 18.50

„Aktualności”, 17.05 Wiadomości
dziennika IV, 17.10 Film z aerli

„Opowieści znad rzeki”, , 17.25

„pies, mój przyjaciel”, 17.50 „Gieł­
da reporterów”, 18.20 Kino Krót­
kich Filmów, 18.50 „Eureka”, 10.20

„Dobranoc”, 10.30 Dziennik. 20.00

„Warszawska Jesień” (cz. I kon­
certu), 21.00 Teatr Telewizji: „Je­
dna noc” — Al. Winkowskiego,
22.00 „Na pólkach księgarskich”,
22.10 Dziennik, 22.20 „Aktualności”.

WTOREK
10.00 „Pociąg” film. 11.30—11.55

przerwa. 11.55 Dla szkół: Język
polski dla klas XI, 12.25—15.50

przerwa, 15.50 „Aktualności”, 16.00

Politechnika IV: matematyka.
17.05 wiadomości dziennika, 17.10
Dla dzieci: Kino Ptyś, 17.25 „Spot­
kania z przyrodą”, 17.50 Dla mło­
dych widzów: „Skradzione plany”
— film, 18.20 Informator handlo­
wy, 18.30 „Sztygarka”, 18,55 „Ma­
ski 66” — „Jak w siódmym nie­
bie”, 19.20 „Dobranoc”, 19.30

Dziennik, 20.00 „Marla” opera
romantyczna, 20 55 ,-Pccląg” film,
22.25 „Wczasy, wczasy...”, 22.55

Dziennik, 23.10 Politechnika TV:

matematyka.

Środa
0.55 Dla szkół: „Fizyka dla klas

VI”, 10.25—10.55 Przerwa, 10.55 Dla
szkół: „Wychowanie obywatelskie
dla klas VIII”, 11.25 „Sobowtór”
film, 12.15—15.50 Przerwa, 15.50
27-ma lekcja j. rosyjskiego, 16.10

„Aktualności”, 16.20 Wiadomości
dziennika TV, 16.30 „Z pieśnią na

sercu” koncert z Kijowa, 17.00

„Klakson”, 17.15 Teatr Młodego
Widza „Zamach w chełmińskiej
gospodzie”, 17.55 Film z serii: „Mi­
chał Anioł i jego czasy”, 18.25

„Ausrotten”-i,wytępić, wyplenić,
wyrwać”, 18.50 Wszechnica TV,
19.20 „Dobranoc”, 19,30 Dziennik,
20.00 „Drąga zmiana”, 20.15 „So­
bowtór” film, 21.05 „Światowid",
21.30 Polska Kronika Filmowa,
21.40 Program filmowy, 22.10
Dziennik.

CZWARTEK

10.55 Dla szkól: historia (dla
klas VI), 11.25-16.25 Przerwa, 16.25

27 lekcja j. iramcusaiego, lu.45

„Aktualności”, 16.55 Wiadomości
dziennika TV, 17.00 „Zrób to sam”,
17.20 „Nie tylko dla pań", 17.40
Przed kongresem kultury polskiej,
18.10 „Dla kogo zielono światło”,
18.40 Przegląd muzyczny, 19.20

„Dobranoc”, 19.30 Dziennik, 20.00

Program z cyklu „Inicjatywy”,
32.15 Teatr Sensacji: „Marie oc.o-

bre”, 21.15 „Miniatury”, 21.45

Dziennik, 21.55 Program na jutro,
22,00 27 lekcja j. francuskiego.

PIĄTEK
11.55 Dla szkól: propedeutyka fi­

lozofa (dla klas XI), 12.25—12.45

przerwa, 12.45 Dla szkól: (dla klas

III), 13.05—16.25 przerwa, 16.25 27

lekcja języka angielskiego, 16.45

„Aktualności”, 16.55 Wiadomości
dziennika TV, 17.00 „Oliwskie na­
bytki” opowiadania o zwierzę­
tach, 17.20 „W niewoli” film, 17.45
Z cyklu: „Na zdrowie”, 18.05
Wszechnica TV, 18.35 „Wielokro­
pek”, 18.50 Informator handlowy,
10.00 „Kryptonim PL”, 13.20 „Do-

. brance”, 19.30 Dziennik, 20.00 „Ba­
wcie się z nami”, 20.15 „Ukraiński
program rozrywkowy”, 20.45 „10
minut recenzji”, 20.55 Teatr Tele­
wizji: „Nasze nowe tycie”, 21.50

Dziennik, 22.00 Aktualności „War­
szawskiej Jesieni”, 22.30 Program
na jutro, 22.35 27 lekcja języka an­
gielskiego.

SOBOTA
10.00 „Wyzwanie” film, 11.20 —

11.55 Przerwa, 11.55 Dla szkól:
„Biologia dla klas VIII”, 12.25 —

16.25 Przerwa, 16.25 „Aktualności",
10.40 Program dla nauczycieli, 17.00
Wiadomości dziennika TV, 17.95
Film z serii „Bonanza”, 17.55 „Ga­
wędy wilków morskich”, 18.10 „Po
szóstej”, 18.50 „Przemyśl” repor­
taż filmowy, 19.20 „Dobranoc”,
13.30 Moniter, 20.00 „3000 sekund z

Bogdanem Łazpką”, 21,00 Dzien­
nik, 21.15 Wiadomości sportowe,
21.25 „Wyzwanie” film fab. prod.
włoskiej od lat 16-tu, 22.45 „Orze­
szki w cyrku Europa" filmowy
program rozrywkowy.

NIEDZIELA

3.00 Politechnika TV, 9.00 27-ma

lekcja j. rosyjskiego, 9.20 polite­
chnika TV, 9.50 program dnia, 9.55
Parada wojskowa z okazji zak.
manewrów „Wełtawa”, 11,00 Dla

młodych widzów „Gdzie jest
klucz”, 11.55 Wiadomości dzienni­
ka IV, 12.05 „Popularne melodie
— ulubieni piosenkarze”, 12.40

„Sprzymierzeńcy cgy wrogowie”,
13.25 „W zielonym obiektywie”,
13.50 Z cyklu: „Piórkiem i wę­
glem”, 14.10 Dla dzieci: widowisko

Jana Witkowskiego „Wyobraźnia
panny Uli”, 14.30 „Portrety”, film,
15.00 „Zawsze w niedzielę” turniej
miast — Cieszyn — Tarnowskie

Góry, 17.15 Studio 63 „Norwid”,
18.05 „Załoga” — film, 19.00 Z cy­
klu „Stare życiorysy”, 19.20 „Do­
branoc”, 19.30 Dziennik, 20.09 Sło­
wnik wyrazów obcych, 20.20 „Nie­
biańska miłość”, 21.00 „Warszaw­
ska Jesień” tranem. II części kon­
certu finałowego z Filharmonii

Narodowej w Warszawie, 22.00
Niedziela sportowa.

Francuski ambasador

o możliwości odprężenia
w Europie

NOWY JORK (PAP)

Ambasador Francji w Stanach

Zjednoczonych, Charles Luc*t,
przemawiając w piątek w klubie

Wspólnoty Brytyjskiej w San
Francisco oświadczył m. In., te

niedawne podróże, jakie prezy­
dent de Gaulle 1 członkowie rzą­
du francuskiego odbyli do kra­
jów Europy wschodniej wskazu­
ją, lż istnieją możliwości odprę­
żenia w Europie, „a być może
nawet zawarcia pewnego dnia

porozumienia, przynajmniej w

specyficznych sprawach 1 specy-

flcinych dziedzinach”.

Kraków powitał
gości z Iranu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i nowego Krakowa przekazu­
jąc od swojego narodu, ludno­
ści miasta życzenia wszelkiej
pomyślności i szczęśliwości.

Z lotniska rusza długa ko­
lumna samochodów wraz z

eskortą motocyklową. W pier­
wszym samochodzie widzimy
Szachinszacha oraz Edwarda
Ochaba, w drugim cesarzową
Farah Pahlavi w towarzyst­
wie R. Ochabowej; dalej goś­
cie irańscy, polscy, gospodarze
miasta. Przejeżdżającą kolum­
nę witają kwiatami tłumy
ludności, młodzież pozdrawia
gości okrzykami. Przez udeko­
rowane flagami i powitalny­
mi transparentami ulice mia­
sta samochody wjeżdżają na

Wawel.

Przed wejściem do rezyden­
cji flagi: Szachinszacha i pol­
ska. Na warcie honorowej o-

Drugi proces oświęcimski

dobiegł końca

Wyrok
budzi poważne
zastrzeżenia
FRANKFURT N/MENEM (PAP)

Bońskl korespondent PAP red.

J. Roszkowski donosi:

Dobiegł końca toczący się od
9 miesięcy przed sądem przysię­
głych we Frankfurcie nad Me­
nem tzw. drugi proces oświęcim­
ski. W piątek 16 bm. ogłoszony
został wyrok na trzech byłych
SS-manów z Oświęcimia. I tym
razem, podobnie jak w pierwszym
procesie oświęcimskim, wyrok
budzi poważne zastrzeżenia.

Wprawdzie kierownik wydziału
przyjęć w Brzezince, b. SS-ober-
scharfuehrer Josef Erber skaza­
ny został na najwyższą w NRF

karę — na dożywotni pobyt w

więzieniu, ale pozostali dwaj o-

skarżenl w tym procesie otrzy­
mali kary znacznie niższe od te­
go, czego domagali się prokura­
torzy. Były szef administracji o-

bozu oświęcimskiego, najwyższy
stopniem po komendancie oficer
SS w Oświęcimiu, b. SS-sturm-
bannfuehrer Wilhelm Burger
skazany został na 8 lat więzienia
(oskarżyciele publiczni żądali dla

niego 12 lat pozbawienia wol­
ności), a były „sanitariusz” SS
z filii obozu w Monowicach,
Gerhard Neubert otrzymał karę
3,5 lat więzienia (postulat proku­
ratury: > lat pozbawienia wol­
ności).

Dla Burgera wyrok stał się
tylko czczą formalnością, jeśli
się zważy, Iż trybunał zaliczył
mu w całości 8-letni pobyt w pol­
skim więzieniu (na karę tę
SS-mann skazany został tuż po
wojnie w naszym kraju w opar­
ciu o niepełne wówczas materia­
ły dowodowe). Dla Neuberta nie­
wiele pozostało do odcierpienia,
gdyż odlicza mu się od kary po­
byt w więzieniu śledczym. Erber
też nie jest w sytuacji bez wyj­
ścia. I on ma bowiem szanse —

jak wielu innych zbrodniarzy hi­
tlerowskich skazywanych przez
sądy zachodnioniemieckle — zna­
lezienia się na wolności „ze
względów zdrowotnych”. Zresztą
nie czekając na taką możliwość
Erber razem z Neubertem zapo­
wiedzieli, po odczytaniu wyroku,
wniesienie skarg rewizyjnych.

Wyrok budzi tym większe za­
strzeżenie, że — jak wynikało z

odczytanego przez przewodniczą­
cego trybunału Emila Oppera, u-

zasadnienla — sąd uznał winę
oskarżonych za w pełni udowod­
nioną, dając wiarę zeznaniom

świadków, byłych więźniów O-

śwlęcimia, którzy mówili tu przez
wiele miesięcy o zbrodniach tych
SS-manów.

Przy odczytaniu wyroku obecni

byli: sekretarz generalny Między­
narodowego Komitetu Oświęcim­
skiego, red. Mieczysław Kieta i

przedstawiciel Głównej Komisji
Badań Zbrodni Hitlerowskich w

Polsce, Eugeniusz Szmulewski.
Zwracała również uwagę grupa
byłych więźniów Oświęcimia z

różnych krajów europejskich.

ficerowie z podhalańskiej jed­
nostki prezentują broń. Dyrek­
tor Zbiorów prof. dr Szabłow­
ski zaprasza gości do zwiedze­
nia zamku. Błyskają flesze fo­
toreporterów. Cesarzowa Fa­
rah Pahlavi sama wykonuje
szereg zdjęć. Goście żywo in­
teresują się zabytkami, zwła­
szcza pochodzenia perskiego
— i sztuką Wschodu. Po o-

bejrzenlu zbiorów wawelskich
— zwiedzanie katedry i gro­
bów królewskich.

Po południu Szachinszach
wraz z Edwardem Ochabem
zwiedził niektóre obiekty Hu­
ty im. Lenina — natomiast
cesarzowa Farah Pahlavi od­
wiedziła żłobek i przedszkole
Zakładów Przemysłu Cukier­
niczego „Wawel”. O godz.
lS-tej obie grupy gości spot­
kały się na Rynku Głównym
Skąd udały się do Collegium
Maius. Tu gości powitał rek­
tor UJ M. Klimaszewski w

otoczeniu profesorów wręcza­
jąc Szachinszachowi medąj
wybity z okazji 600-Jecia Uni­
wersytetu i odznaki UJ. W go­
dzinach wieczornych wydano
na cześć gości uroczysty obiad
w wielkiej sali posiedzeń na

Ratuszu.
W dniu dzisiejszym Dostojni

Goście wyjadą rano do Oświę­
cimia, celem zwiedzenia obo­
zu zagłady, a po południu z lot­
niska w Balicach odlecą spe­
cjalnym samolotem do Gdań­
ska. (żuk)

O 4
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WARSZAWA (PAP)
podaje PIHM — w dniu 17Jak

bm. pogoda w Polsce będzie tlę
kształtowała pod wpływem, klina

wyżowego 1 przewidywane jest
zachmurzenie umiarkowane, na

północy przejściowo większe i

gdzieniegdzie przelotne opady.
Temperatura maksymalna w cią­
gu dnia od 15 st. na Wybrzeżu
do 22 st. na południu kraju.
Wiatry umiarkowane, na Wy­
brzeżu dość silne z kierunków

południowych.

(P) 9 Agencja France Pres­
ie podaje, że kolejna francu­
ska eksplozja nuklearna, która
miała się odbyć na Fangatou-
fie, została odroczona z powo­
du złych warunków atmosfe­
rycznych. Agencja powołując
się na oficjalne źródła zapew­
nia, że eksplozja z 11 bm. na

atolu Mururoa „nie spowo­
dowała żadnych opadów ra­
dioaktywnych”.

9 Martin Luther King, przy­
wódcą ruchu o prawa obywa­
telskie Murzynów amerykań­
skich, zapowiedział rozpoczę­
cie w Chicago nowej kampa­
nii. Kampania ta polegać ma

na nielcupowaniu przez lud*
ność murzyńską towarów w

wielkich magazynach chica­
gowskich. Przed domami to­
warowymi wystawione będą
pikiety.

9 W czwartek przybył do

zachodniego Berlina z dwu­
dniową wizytą minister spraw
zagranicznych Portugalii —

Nogiieira, przebywający od
kilku dni w NRF. Został on

przyjęty przez urzędującego
burmistrza i przewodniczącego
SPS Willy Brandta.

i

• Brytyjski statek, wiozący
13 tys. ton rudy żelaznej,
wpadł w piątek na rafę na

morzu południowo-chińskim 1

zatonął. 44-osobowa załoga u-

ratowałą się.
•

ne,
st.,
tek
ści Cimlnna uszkodzona zosta­
ła katedra 1 pękły ściany licz­
nych domów.

• Ze stolicy Kolumbii —

Bogoty donoszą, że huragan,
Jaki szalał nad północną czę­
ścią tego kraju, spowodował
katastrofalne straty w zbio­
rach bananów. Około 3 milio­
ny drzew bananów wartości 15
min pesos (około 357 tys. fun­
tów szterlingów) zostało

czonych przez żywioł.
A Jak donoszą z

ghańskl sąd najwyższy
dził ekstradycję dr

Schumanna na żądanie
NRF. Ma on być sądzony za

zbrodnie, popełnione w obozie

oświęcimskim. Od końca

sierpnia Schumann przebywał
w więzieniu w Akrze, oczeku­
jąc na ostateczną decyzję sądu
w sprawie Jego ekstradycji.

Liczne wstrząsy podzlem-
wtymkilkaosile2i3
zarejestrowano w czwar-

na Sycylii, w miejscowo-

znisz-

Akry,
zarzą-

Horsta
władz

Przed rozmowami Johnson-Erhard

Czy Johnson będzie nalegał
na wyrzeczenie się przez NRF

pretensji nuklearnych w NATO?
WASZYNGTON (PAP)

Agencja UPI donosi, że Bia­
ły Dom dał do zrozumienia,
iż prezydent Johnson „może
poprosić” kanclerza
nioniemieckiego Erharda —

który przyjeżdża do Waszyng­
tonu w drugiej połowie wrze­
śnia — aby poniechał nalegań
na przyznanie NRF współ-
komroli nad bronią jądrową
NATO.

Jak oświadczył dziennika­
rzom sekretarz prasowy Bia­
łego Domu, Bill Moyers, moż­
na przypuszczać, że Johnson

zapozna Erharda ze „swym
pragnieniem” osiągnięcia po­
rozumienia z ZSRR w spra­
wie sformułowań projektu u-

kładu o zakazie rozpowszech­
niania broni jądrowej.

Związek Radziecki i inne
kraje socjalistyczne oświad­
czyły, że układ o nierozpo-
wszechnianiu musi zamykać
wszystkie drogi dostępu do
broni jądrowej, także pośred­
nie (np. w postaci udziału w

atlantyckich siłach nuklear­
nych). Stany Zjednoczone do­
tychczas nie chcą się na to

zgodzić.
14 września br. 290 wybit­

nych Amerykanów, wśród

Tradycyjna,
wrześniowa data

kolejnych sesji zmusza do cy­
klicznego powtarzania tematu:
ONZ co roku w innej scenerii,

wraca na czołowe miejsce wśród de­
pesz międzynarodowych. Tło dyk­
tuje temperaturę komentarzy —

różnią się one w zestawieniu czaso­
wym tak bardzo, jak bardzo zmienił
się obraz świata w ciągu lat powo­
jennych. Ongiś — u zarania — ONZ
grała rolę „maszynki do głosowa­
nia” Stanów Zjednoczonych, a więc
ich powolnego narzędzia. Później —

nastąpił okres dojrzewania; z całą
złożonością tego etapu życia. Jeszcze
później — „kolorowy szczyt”, mo­
ment afrykańskiej inwazji na

przedstawicielskie miejsca w sali
obrad. Przeplatały ten okres gorące
kontrowersje wokół akcji błękitnych
hełmów w zapalnych punktach
Ziemi. Mnożyły się spięcia konfli=-
któw, które dzięki ONZ nie wybu­
chły. W końcu nastąpiły cichsze la­
ta ostatnie, wypełniane dyskusjami
na temat przyszłości Organizacji —

zdolnej czy niezdolnej? — do wy­
pełniania swej wyjściowej roli pio­
runochronu wojen.

Tak w telegraficznym skrócie zre-

kapitulować można historię poli­
tyczną ONZ w skali Ziemi. W jej
cieniu, niedostrzegalnie rozwijała «ię
druga sfera aktywności organizacji:
działalność ekonomiczna i socjalna.
Dziś relacja obu platform działania
zmieniła się już na tyle, że zobrazo­
wać ja można zestawieniem dwu
liczb. Na 481 milionów tegorocznych
wydatków Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych — 840 milionów przypa­
da na finansowanie tzw. projektów

nich 12 laureatów Nagrody
Nobla, zaąpelowal-o do John-
sona w liście otwartym, aby
zgodził się na zrewidowanie

zachód- amerykańskiego projektu u-

kładu o nierozpowszechnia-
niu, zgodnie z zastrzeżeniami
państw socjalistycznych.*

BONN (PAP)
Wicekanclerz Erich Mende

— minister dla spraw ogólno-
niemieckich i przewodniczący
FDP udał się w czwartek po
południu z pięciodniową wizy­
tą do Stanów Zjednoczonych.
Oficjalnym powodem podróży
Mendego jest wzięcie udzia­
łu w otwarciu nowego gma­
chu nowojorskiej opery „Me­
tropolitan”. DPA zaznacza

jednak, że wicekanclerz prze­
prowadzi rozmowy w Nowym
Jorku z przedstawicielami
ONZ na temat problemu
niemieckiego. Korespondent
TASS przekazuje opinie boń-
skich kół politycznych, że po­
dróż Mendego ma na celu
przeprowadzenie „zwiadu po­
litycznego”, przed wizytą
kanclerza Erharda w Wa­
szyngtonie wyznaczoną na

26—27 września.

budownictwa narodowego, a tylko
29 min na utrzymanie pokoju.

Liczby te są tak niedwuznaczne
w swej wymowie, że nie można ich
zlekceważyć: działalność ONZ pro­
gramowo, zgodnie z fundamentalną
Kartą Narodów Zjednoczonych, p o-

k oj ow a, przechyliła się wyraźnie
z płaszczyzny politycznej na spo­
łeczną. Jest to symptom charaktery­
styczny, choć nie posiada jeszcze
wymowy ostatecznej. ONZ może

Z Egzekutywy KW

Przed ^

powiatowymi
Wczoraj odbyło się pierwsze

z cyklu posiedzeń Egzekuty­
wy KW, poświęconych przy­
gotowaniom do powiatowych
i dzielnicowych konferencji
sprawozdawczo - wyborczych
PZPR w Krakowskiem. Egze­
kutywa KW zaznajomiła się
z uwagami i spostrzeżeniami,

Możliwość
amnestii
Ilzy Koch

BONN (PAP)

Władze zachodnioniemieckle za­
mierzają amnestionować zbrod-

niarkę hitlerowską Uzę Koch, któ­
ra w 1951 roku została skazana na

dożywotnie więzienie za liczne
zbrodnie popełnione w obozie

koncentracyjnym Buchenwald.

Według doniesień prasy zachod-

nioniemiecklej sprawą amnestii

Ilzy Koch zajmuje się specjalnie
ministerstwo sprawiedliwości w

Bawarii. Ilza Koch, żona komen­
danta obozu w Buchenwaldzie,
wyróżniła się niesłychanym sa­
dyzmem wobec więźniów tego
obozu.

Konferencja
„PUGWASH"

zakończyła obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niecone, aby ludzie mający decy­
dować o ronwoju sytuacji między­
narodowej, pozostawali w stałym
kontakcie ze światem nauki. I tu

wyłania się ważna odpowiedzial­
ność uczonych: pełnienie funkcji
doradczych rządów i nie dopoma­
ganie im w takim kształtowaniu

polityki, która by nie służyła po­
kojowemu rozwojowi ludzkości.”

Słynny amerykański teoretyk
strategii atomowej, prof. dr Hen­
ry Alfred Kissinger, oświadczył
m. In.: „Moim osobistym zdaniem

sprawa Niemiec wiąże się nieroz-

łącanie z problemem bezpieczeń­
stwa w Europie. Jest tu jednak
szereg poszczególnych zagadnień*
Np. sprawa istniejących granic.
Uważam, że powinny one być u-

znane przez wszystkie zaintereso­
wane strony. Rozwiązanie tej
kwestii mogłoby ułatwić normali­
zację stosunków między Niemcami
a ich sąsiadami.”

Gigantyczna kradzież
na lotnisku

we Frankfurcie

BONN (PAP)

Policja kryminalna we Frank­
furcie pochłonięta Jest śledztwem,
zataczającym coraz szersze kręgi,
w sprawie kradzieży worka, za­
wierającego milion marek w

banknotach, popełnionej we wto­
rek na lotnisku. Jak informuje
DPA, kierowca samochodu obsłu­
gującego Lufthans* przyjął prze­
syłkę — worek z napisem „war­
tość przeszło milion marek” —

od pasażerów jugosłowiańskich.
Kiedy oczekiwał wydania doku­
mentów rejestracyjnych przesyłki,
samochód wraz z workiem z

banknotami nagle zniknął. Wóz
został później odnaleziony na dro­
dze prowadzącej z lotniska do
miasta Kelsterbach — al. worka

jut w nim nie było. Policja o-

gloslla nagrodę 10 tys. marek za

pomoc przy wykryciu sprawców
kradzieży.

/SPORT^SPORTU

Niedziela, stadion I. a. Cracovii

zebranymi przez powołane w

tym celu zespoły, o pracy ko­
mitetów powiatowych w Bo­
chni i w Myślenicach.

W dyskusji poruszono cały
szereg niezwykle istotnych dla
rozwoju tych powiatowych
organizacji partyjnych pro­
blemów. Akcentowano szcze­
gólnie zagadnienia planowego
rozwoju partii, zwłaszcza na

wsi, umocnienia miejsca i roli
oraz znaczniejszego usamo­
dzielnienia komitetów gro­
madzkich, zwiększania wpły­
wów partii na wsi w ogóle.
Wiele miejsca poświęcono
sprawie doskonalenia stylu i
metod pracy partyjnych orga­
nizacji i instancji, jak rów­
nież włączania do tej pracy
nowych zastępów świadomego
swych zadań 1 reprezentujące­
go wysokie walory aktywu-
Podkreślano, iż bez tego ro­
dzaju wymogów — nie posu­
nie się naprzód sprawa akty­
wizacji już nie tylko politycz­
nej, ale i gospodarczej terenu.

Egzekutywa KW zwracała
również uwagę na dorobek

majowego plenum KW oraz

na znaczenie tego dorobku w

długofalowo pomyślanej dzia.

łalności, przestrzegając zara-

zem przed spłycaniem zagad­
nienia 1 zachęcając do two­
rzenia jak najszerszego frontu
działania na rzecz ciągłej re­
alizacji zadań przez plenum
to określonych.

Zarówno przygotowane dla
Egzekutywy KW materiały,
jak i dyskusja posłużą w o-

kresie konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych do oceny
pracy instancji powiatowych i
dzielnicowych dobiegającej
właśnie kadencji.

Obradom przewodniczył
I sekretarz KW, tow. Cz. Do­
magała. (—)

Poselskie

spotkanie
w Bochni

(Inf. wł.). W związku z

przygotowaniami do Kongresu
Kultury Polskiej oraz do no­
wego roku kulturalno-oświa­
towego, zorganizowano wczo­
raj w Bochni spotkanie z u-

działem sekretarzy komitetów
gromadzkich partii do spraw
propagandy, kierowników i
przewodniczących społecznych
rad, klubów wiejskich itp.
Podczas narady, którą pro­
wadził sekretarz KP PZPR J.
Gąsior, omówiono wiele ak­
tualnych zagadnień więżących
się m. in. z organizacją zes­
połów szkolenia partyjnego,
odczytów i lektoratów, pracą
bibliotek i klubów wiejskich.

Naradę połączono ze spot­
kaniem poselskim, w którym
uczestniczył poseł Władysław'
Machejęk. W swym wystąpie­
niu zobrazował on znaczenie
rozwoju kultury naszego na­
rodu oraz nasze dotychczaso­
we osiągnięcia i potrzeby w

dziedzinie dalszego rozwoju
różnych form działalności
kulturalnej. (1)
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ilość 20 tysięcy urzędników różnych
specjalności. O pokoju — jak wia­
domo — nie urzędnicy decydują.
Aktualnie wszyscy są z ONZ nie
bardzo zadowoleni. My wytykamy
jej bezwład i ociężałość, USA nie
znosi jej za głębię nienawiści, obu­
dzoną własnymi błędami wśród na­
rodów kolorowych; te z kolei — za
zwiedzione oczekiwania. Chińska
Republika Ludowa za kilkunasto­
letnie ignorowanie jej istnienia w

Felieton iygotlmla

Protest niejedno ma imię

nadal być uniwersalną organizacją
o ważnym głosie w sprawach wojny
i pokoju. Jeśli nią dziś nie jest w

pełnym sensie tego słowa, jeśli szu­
ka ujść dla swej aktywności wtór­
nymi torami, dzieje się tak za spra­
wą drapieżnego cynizmu USA w

Wietnamie. „Nadludzka” — we wła­
snym pojęciu — potęga S.tanów w

tym teatrze wojny, intrygi Sajgonu
i męczeństwo narodu wietnamskie­
go decydują aktualnie i o roli ONZ.
W ich cieniu eksterytorialna enkla­
wa ponad setki zjednoczonych na­
rodów świata nad Fast River w No­
wym Jorku staje się w coraz więk­
szym stopniu biurem — kolosem, za­
trudniającym już dziś monstrualną

kolejnych głosowaniach nad przyję­
ciem ChRL do organizacji. Do chóru
rozczarowanych dołącza się nawet
— o ironio! — sam sekretarz gene­
ralny ONZ, którego buddyjska cier­
pliwość wyczerpała się i który od­
mawia kandydowania w następnej
kadencji wskazując winowajcę
USA w Wietnamie.

Nadchodząca w tych dniach ko­
lejna sesja rysuje się w tej sytuacji
odmiennie od ubiegłych lat. Ciążyć
na niej będzie decydująco listopado­
wy termin końca kadencji U Than-
ta, najbardziej bezstronnego i po­
zbawionego uprzedzeń z trzech do­
tychczasowych sekretarzy ONZ.
Przytłoczy ją jego niedawny głos,

przypominający ponure proroctwa
Kassandry i groźba, którą widzi wi­
szącą nad światem. Zagęści się je­
szcze — z przyczyn całkowicie zro­
zumiałych — atmosfera wokół dele­
gacji amerykańskiej, która zbierze
plon systematycznego zatruwania
atmosfery międzynarodowej przez
kraj, który reprezentuje. W tej sy­
tuacji z obrad oficjalnych specjal­
nie wyraźnie wyłoni się głosowanie
nad sprawą udziału Chin Ludo­
wych w ONZ, będące i tak od lat
termometrem spadku prestiżu USA
w organizacji. Z możliwością prze­
granej Uczą się nawet w Waszyngto­
nie. Przygotowuje się tam rezerwo­
wa, nowa wersja zawziętego uporu,
różna od poprzedniej z konieczności,
ale mało obiecująca, jeśli chodzi o

realizm rozwiązań.
790 przedstawicieli ONZ, dyplo­

matów z całego świata nie da — w

tej sytuacji — i na obecnej, wrze­
śniowej sesji roku 1966 odpowiedzi
na żadne z zasadniczych pytań. Po­
zornie obrady zapowiadają się ra­
czej mało efektownie. Podteksty na­
tomiast będą wyraźniejsze, niż kie­
dykolwiek. Choć bowiem organiza­
cją w obecnej fazie jest bezsilna
wobec bestialstwa — prezentowane­
go przez USA — w Wietnamie, prze­
bieg obrad wyjaśni stopień narasta­
nia i zasięgu klimatu potępienia.

I w tym tkwi chybą zasadnicze
znaczenie nadchodzącej sesji. Pro­
test niejedno ma imię i traktować
go należy także jako czynnik skła­
dowy fundamentalnej roli ONZ,
strażnika światowego pokoju.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

„Gazeta Krakowska"
czy „Trybuna Mazowiecka44?

Dziś przybywa do Krakowa ekipa miłych młodocianych
gości — lekkoatletyczna reprezentacja młodzików okręgu
mazowieckiego, by rozegrać doroczne zawody międzyokrę-
gowe z Krakowem.

Spotkanie to już po raz piąty organizują Krakowski Okrę­
gowy Związek Lekkoatletyczny i redakcja „Gazety Kra­
kowskiej”. Dotychczasowy bilans jest korzystny dla kra­
kowian, którzy wygrali trzykrotnie, doznając tylko jednej
nieznacznej porażki.

Jak będzie jutro? Życzymy miłym gościom zwycięstwa
w walce sportowej, życzymy i naszej ekipie stoczenia zwy­
cięskiego pojedynku, jeśli... na to zasłuży.

Nie wynik jest najważniejszy, od lat młodzi zawodnicy
wspominają „z łezką” wspólne spotkania, atmosferę przy­
jaźni, jaka panuje podczas tych spotkań.

Spotkanie „Gazeta Krakowska” — „Trybuna Mazowiecka”
odbędzie.się w niedzielę 18 bm. na stadionie lekkoatletycznym
Crącoyii. Początek zawodów godz. 15, wszyscy zawodnicy
wyznaczeni do tego meczu powinni stawić się na stadionie
Cracovii jutro o godzinie 14.

Do zobaczenia na bieżni, skoczniach i rzutniach Cracovli.
Życzymy miłym gościom przyjemnego pobytu w Krakowie.

(PU)

W Nowej Hucie wystąpi Olimpia

Cracovia gra na własnym stadionie

z Legią
Inauguracyjny mecz na wła-

anym stadionie udał się Craco-
vii. Pokonała ona zespół drugiej
jubilatki — Wisłę.

Teraz czas na sukcesy w roz­
grywkach ligowych, w niedzielę
Cracoyia grać będzie z Legią.
Mecz nie najłatwiejszy, legioniści
posiadają taki sam dorobek

punktowy jak 1 Cracoyia, zwy­
cięzca tego spotkania nawiąże
ścisły kontakt z czołówką. Szybki
atak krakowian w czym brylują
Kowalik 1 Hausner, poprawa gry
formacji defensywnych wskazu­
je na możliwość sukcesu piłkarzy
biało-czerwonych.

Mniej zaufania mamy do wy­
stępu Wisły w Szczecinie. Dru­
żyna wicemistrza Polski znacznie

obniżyła loty 1 gra bez wiary w

zwycięstwo. Nastąpiło jakieś roz­
prężanie w zespole. Czas najwyż­
szy na pełną konsolidację. Pogoń
poniosła trzy kolejna porażki —

z Cracoyią 1 na wyjeździ* z dru­
żynami NRD. Krakowian stać na

przywiezienia dwóch punktów do
Krakowa. Oczekujemy na po­
myślne wieści za Szczecina.

Pozostał* spotkania I ligi: Stal
— Polonia, ŁKS — Ruch, Górnik
— Zawisza, Szombierki — Śląsk,
Zagłębie — GKS.

Na drugim froncie Hutnik No­
wa Huta gra na własnym boisku
w niedzielę z Olimpią Poznań.
Zespołem, który pokonał ostatnio
b. I-ligowca Gwardię Warszawa.
Hutnik zamierza odegrać w tego,
rocznych rozgrywkach niepośle­
dnią rolę. Zwycięstwo nad Olim­
pią pozwoliłoby utrzymać się
Hutnikowi w czołówce tabeli.

Trudne zadani* czeka Garbar­
nię, która jędzl* do Wałbrzycha
na mecz z liderem Górnikiem.
Forma zespołu ludwlnowsklego w

meczu z Polonią Bydgoszcz nie
była nadzwyczajna. By wygrać
w Wałbrzychu trzeba będzl* zna­
cznie lepiej 1 celniej strzelać.
Vlctoria Jaworzno gra również
na wyjeździ* z Polonią w Bydgo­
szczy.

Pozostał* spotkani* II ligi:
Lotnik — Stal, Gwardia — Tho-

rez, Odra — Warmia, Lechia —

MZKS, Unia — Start.

W Poroninie, N. Targu

i Zakopanem

Zakończenie

„Rajdu Przyjaźni"
Dziś i w niedzielę w Poro­

ninie, Nowym Targu i Zako­
panem odbędą się imprezy
związane z zakończeniem XI

Rajdu Przyjaźni „Szlakami
Lenina”.

Oto program: sobota 17 bm.
Poronin — meta sztafet mo­
torowych i gwiaździstego raj­
du samochodowego (godz. 14—
16); Nowy Targ •— meta raj­
du kolarskiego, imprezy orga­
nizowane przez PTTK, mecz

hokejowy (godz. 17); Zakopa­
ne — kino „Giewont”, film

pt. „Lenin w Polsce” oraz

„Defilada Tysiąclecia w War­
szawie” (godz. 18); stadion SKS
na Wilczniku — ognisko tury­
styczne, występy artystyczne,
(godz. 20).

Niedziela, 18 bm. Poronin —

manifestacja turystów pod
pomnikiem W. I. Lenina, skła­
danie wieńców (godz. 10); Za­
kopane stadion SKS — uro­
czyste zakończenie rajdu,
wręczenie odznak działaczom
i rozdanie nagród. Występy
zespołu bułgarskiego 1 Domu

Kultury Kolejarza w Nowym
Sączu, kiermasz turystyczny
(godz. 12).

Multum imprez w Krakowie
Bogata będzie sobota 1 nadcho­

dząca niedziela w imprezy spor­
towe. O piłce nożnej, boksie i za­
wodach lekkoatletycznych mło­
dzików piszemy osobno. Oto po­
zostałe imprezy krakowskie:

KAJAKI — na Wiśle pod Wa­
welem odbędą się międzynarodo­
we regaty kajakowe. Udział w

nich wezmą zawodnicy Einheit
Drezno (NRD) (w zespole tym wy­
stąpią członkowie kadry narodo­
wej), VRSR Trzyniec (CSRS) s

czołowymi zawodnikami krajowy­
mi oraz gospodarze — Nadwiślan
z mistrzami Polski: seniorzy —

Zimny, Kin, Chadzińskl, junio­
rzy — Dziadkowiec, Matuszak,
Smajek, juniorki — Pasławska,
Krzyś, Kowal. Początek regat w

niedzielę, 18 bm., godz. 9.
DŻUDO — w sali gimnastycznej

TS Wisła, ul. Reymonta, odbędą
się dziś międzynarodowe zawody
dżudo Dozsa Budapeszt — Wisła.
W zespole gości zobaczymy mi­
strzów kraju — Pal, Antol, Imre,
Protzner. W drużynie gospodarzy
wystąpią: wicemistrz Europy Ła-

ksa, Kalina, Suchan, Soltyklewicz,
Podgórski, początek godz. 17.

ZAPASY: w ramach imprez Ju­
bileuszowych „Prądniczankl” w

sali Szkoły Podstawowej nr 95 ul.

Wileńska, zostaną rozegrane mi­
strzostwa ZS Start w zapasach
styl wolny. Udział wezmą druży­
ny Poznanil, Rzemieślnika War­
szawa i Prądniczankl. Początek
zawodów dziś, godz. 18, w niedzie­
lę, godz. 9.30.

STRZELECTWO — na strzelni­
cy Wisły odbędzie się trzecia run­
da drużynowych mistrzostw Pol­
ski z udziałem ZKS Warszawa,
Gwardii Opole I TS Wisła. Po­
czątek zawodów dziś 1 jutro —

godz. 8.
TENIS STOŁOWY — dziś rozpo­

czynają się rozgrywki I ligi teni­
sa stołowego. W Nowej Hucie w

lokalu os. Stalowe 16, Hutnik No­
wa Huta podejmować będzie dziś

zespól Wawelu Wirek. Początek
meczu godz. 17.

Jabłoński
(Kmita Zabierzów)

bliski rekordu Polski

Świetną formę wykazał na za­
wodach kadry łuczniczej okręgu
krakowskiego Aleksander Jabłoń­
ski (Kmita Zabierzów). Uzyskał
on w konkurencji Ł-AB dobry
wynik 1076 pkt. Na dystansie 50
metrów rezultat Jabłońskiego 282

pkt. jest gorszy od rekordu Pol­
ski zaledwie o I pkt.

Komunikaty
Koło Grodzkie PTTK w Kra­

kowie organizuje następując* wy­
cieczki:

GÓRSKA w dniu 18 września
hr. w RAMACH XI TURYSTY­
CZNEGO RAJDU PRZYJAŹNI
„SZLAKAMI LENINA” na trasie:
Kuźnice — Boczań — Hala Gą­
sienicowa — Doi. Jaworzynki —

Zakopane (met* — dojazd auto­
busem).

GÓRSKA w dniu 18 września
br. na trasie: Kuźnic* — H. Gą­
sienicowa, Zólta Turnia — Kuź­
nice. Dojazd autobusem.

NIZINNA w dniu 18 września
br. na trasie: Dulowa — Młq-
szowa — Wola Filipowska <-

Krzeszowic*. Dojazd koleją.
Szczegółowe Informacje, zgło­

szenia 1 wpłaty w Biurze Kola

Grodzkiego PTTK w Krakowie

przy ul. Basztowej 6 tel. 537-23
codziennie w godzinach 15—19-tej.

Wisła — Unia Oświęcim
w boksie

W najbliższą sobotę zainau­
gurowane zostaną rozgrywki
II ligi pięściarskiej. W Kra­
kowie, w dniu dzisiejszym
Wisła podejmować będzie Unię
Oświęcim. Krakowianie wy­
stąpią do tego meczu w naj­
silniejszym składzie.

W Unii walczyć będą m. In.
Żurek, Biel, bracia Czyszczo­
niowie.

Do Krakowa wybiera glę
ponad 500 kibiców z Oświę­
cimia, którzy zakupili już
wcześniej bilety w Sport
Touriście. Początek spotkania
o godz. 18.

W kilku wierszach
• Szermierze Uniwersytetu Ja­

giellońskiego gościli w Leningra­
dzie. W* florecie kobiet wygrała
Sołtanowa, w« florecie mężczyzn:
ZUgaj. W szpadzie zwyciężył M.
Rutkowski. Jedynie w szabli wy­
grali gospodarze.

• Został zakończony wyścig
kolarski „Dookoła Jugosławii”.
Zwyciężył Kubric (Jugosławia), 9.

Kowalski, 12. Kudra, 28. Macy-
szyn (Polską).

• W pięściarskim turnieju
gwardyjskim zostało wyelimino­
wanych czterech Polaków: A.

Olech, Dąsał, Flaszman 1 stańczy­
kowski.
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ZAGROŻENIE PUSZCZY NlEPOtOMICKIEJ /?

„W rokii 1965/66 ilość posuszu gwałtownie wzrosła do

mowego. Wiosną br. na terenie Puszczy stwierdzono

po raz pierwszy od wielu lat bardzo poważne objawy
występujące u sosny...

.. .Objawy chorobowe stwierdzono przede wszystkim
drzewiu oraz w średnich klasach wieku. Objawy
litej występują najwięcej w części zachodniej. W
nim nasilenie szkód słabnie.”

stanu alar-

dotychczas
chorobowe

w staro-

te u sosny pospn-
kierunku zachód**

p
owyższy cytat wyjęliś­
my z obszernej infor­
macji dotyczącej Pusz­
czy Niepołomickiej; o-

pracowanie to stanowi
jeden z dokumentów

komisji zajmującej się spra­
wami oddziaływania Huty im.
Lenina na Puszczę.

Tak, tak. oprócz obszaru 40
tysięcy hektarów lasów w

powiatach Olkusz, Jaworzno,
Chrzanów, Oświęcim i częścio­
wo Kraków, które na skutek
wieloletniego oddziaływania
pyłów i gazów przemysłu
znajdują się — jak to określił
wiceminister dr Tadeusz Mo­
lenda — w ostatnim stadium
życia biologicznego, narasta
nowe niebezpieczeństwo —

zagrożenia kompleksowi lasów
Puszczy Niepołomickiej.

Sytuacja jest jednak o ty­
le — korzystna, że Puszcza

Niepołomicka znajduje się w

początkowym stadium zagro­
żenia. Istnieją szanse podję­
cia środków zapobiegawczych.

„Tam, gdzie dawniej
królowie...”

Obiekt wart jest zachodu.
11 tysięcy hektarów lasu, bo­
ru, dąbrowy, rezerwaty ści­
słe, rezerwat żubrów: rejon
najwcześniejszego dojrzewa­
nia borówki (czarnej jagody)
w Polsce; historyczny teren
łowów królewskich — będą­
cy w ich posiadaniu od XIII
wieku do rozbiorów.

Obszar Puszczy tworzy trój­
kąt. którego wierzchołek znaj­
duje sie w odległości ok. 15
km, a podstawa w. odległości

przerzedzenle„Zauważa
igieł w koronach (utrata od
30 do 90 proc, igieł) ...objawy
chorobowe stwierdzono przede
wszystkim w starodrzewiu...”.

27 km na wschód od zwar­
tej zabudowy Krakowa lub
analogicznie — 8 i 22 km.
Oprócz dróg i popularnej ko­
munikacji statkami pasażer­
skimi po Wiśle, posiada Pusz­
cza dogodne połączenie z Kra­
kowem dzięki zelektryfikowa­
nej linii kolejowej Kraków—
Tarnów: w ciągu 20 do 30 mi­
nut osiąga sie jedną z czte­
rech stacji PKP rozmieszczo­
nych wzdłuż Puszczy.

Jest to wiec teren odgrywa­
jący iuż obecnie dla Krakowa,
a szczególnie dla Nowej Hu­
ty. znaczna role rekreacyjna,
która w przyszłości powinna
jeszcze bardziej wzrosnąć, je­
żeli ma się „zdeglomerować

’

owczy pęd turystyczny, obja­
wiający się w soboty i święta
w kierunku Zakopanego.

I nieoslatni wreszcie, cho­
ciaż przy końcu wymieniony,
argument: ekosfera. Obszar
wszechstronnie pojętych od­
działywań zachodzących po­
między żywymi organizma­
mi a środowiskiem. Mam tu

pa myśli ekosfere Krakowa z

Nowa Huta i okolicami, po­
wiatów bocheńskiego i częś­
ciowo proszowickiego.

Nazwa Niepołomic wywo­
dzi sie z nieużywanego już
dziś wyrazu ..niepołomne”, o-

znaczajacego obszary nie na­
dające sie pod uprawę. Sa tu

żwiry i piaski zwałowe, iły.
glinv na piasku lub piaski na

glinie; przeważaia tereny bag­
niste. Zniknęcie 11 tysięcy
hektarów zalesienia musialo-
bv spowodować poważne, ne­
gatywne zmiany w wymienio­
nej ekosferze. w jej klima­
cie. w warunkach życia ludzi,
zwierząt i roślin.

Wielki program
odpylenia

Nikt zresztą nie pragnie
zlikwidowania Puszczy Nie-

połomickiej. Kilka tygodni no

uczestnictwie w pracach ko­
misji do spraw zagrożenia
Puszczy (która odbywała
wówczas wizje lokalną), uda­
łem się do Huty im. Lenina.
Tu moim rozmówcą był inż.
Edward Garścia, który acz­
kolwiek związany bezpośred­
nio z wydziałem ciepłowni­
czym, z ramienia dyrekcji Hu­
ty zajmuje sie całokształtem
spraw wydzielania przez kom­
binat pyłów, dymów i
z ów.

— Kwestia zatrzymywania
wydzielających się pyłów •—

powiedział inż. Garścia —

znajduje się w orbicie zainte­
resowania kierownictwa Hu­
ty już od dawna. Rzecz w

tym, że urządzenia odpylają­
ce instalowane przed np. 10
laty, wówczas uważano za no­
woczesne; dziś już takimi nie
są. Ostatnio uruchomiona sta­
lownia konwertorowa posiada
będący „krzykiem nowocze­
sności” układ odpylający „mo­
kry”. Składa si? on z trzech
etapów — zraszania wstępne-
go, układu dysz „Venturi” i
płuczki pionowej; dzięki te­
mu przy stalowni istnieje
słynny „niepotrzebny” komin:
nie widać nad nim pióropusza
dymu. Standard światowy do­
puszcza wydzielanie 80 do 150
mg pyłu na 1 m sześć. — na­
szą stalowni? konwertorową
opuszcza 60 do 70 mg pyłu na

1 m sześć., czyli przeciętnie
10 kg na godzin?. To znacz­
nie mniej niż wielkie piece.

— Ale tak wydajne urzą­
dzenie odpylające posiada tyl­
ko stalownia konwertorowa —

mówię.
— Tak, toteż inne, starsze

wydziały wymagają moderni­
zacji urządzeń odpylających.
Przed kilku już laty Huta na­
wiązała kontakt z Akademią
Górniczo-Hutniczą. W wyni-

ku tego porozumienia
wstał „Kompleksowy program
zmniejszenia zapylenia na

stanowiskach pracy i w atmo­
sferze HiL",

Igłach występują plamy
seledynowe i żółtawe...” —

stwierdza st. inspektor ZLP
inż. Jan Żak.

Atmosfera sprzyjająca
obronie... atmosfery

Wyrażam obawę, czy pod­
czas analizy ekonomicznej
projektu, program zmniejsze­
nia zapylenia nie padnie ofia­
rą jakiegoś „oszczędnościowe­
go” skreślenia. — Trudno
być prorokiem — odpowiada
inż. Garścia — ale przeszkodę
w ewentualności poctągnięcta
tego rodzaju stanowi niedaw­
no uchwalona „Ustawa o o-

chronie powietrza atmosfe­
rycznego”. Przeciwnie, po
wejściu w życie tego aktu od­
czuwamy odgórne naciski do
podejmowania przedsięwzięć
ograniczających negatywne
oddziaływanie Huty na oto­
czenie.

W każdym razie co najmniej ,

do roku 1970 będzie Huta dy­
miła, jak dymi, gdyż od tego
roku dopiero rozpocznie się
dalszy etap rozbudowy. A
przy tym, dodajmy, nie jest
zupełnie opracowany problem
gazów, groźniejszych w pew­
nych wypadkach — jak wyka­
zały badania naukowe — dla
szaty roślinnej (a szczegól­
nie — lasów), niż opady py­
łów.

Konkludując: bardzo szczę­
śliwie się składa, że dla tych
problemów kierownictwo Hu­
ty im. Lenina z dyr. Bohda­
nem Kołomyjskim na czele

znajduje pełne zrozumienie,
że przedstawiciel Huty wcho­
dzi w skład wspomnianej ko­
misji, że Huta bedzie
cypować w kosztach
prowadzonych na

Puszczy. (Notabene:
guje na uwagę wniosek Huty,
aby w pracach Komisji ucze­
stniczyli przedstawiciele także
innych przedsiębiorstw, w

pierwszym rzędzie — cemen­
towni nowohuckiej, na którą
dyrekcja HiL nie ma wpływu
oraz postulat bliższego zwią­
zania działań Komisji z

zydium WRN.)
Ale wydaje sie. że co

dzej należy podjąć dla
zów opracowywanie analo­
gicznego. jak dla pyłów, kom­
pleksowego programu zmniej­
szenia czy likwidacji ich wy­
dzielania. Zadanie to jest bar­
dzo trudne (bardziej złożone
niż kwestia pyłów) — lecz
przecież nie ulega wątpliwoś­
ci. że istnieje przvchvlna
atmosfera dla podjęcia obro­
ny... atmosfery czyli po pro­
stu mówiąc powietrza, któ­
rym wszyscy oddychamy
ludzie, rośliny i zwierzęta.

Tekst i zdjęcia:
Stanisław ZAWADZKI

party-
badań

terenie
ząsłu-

Z notatnika A. Wasilewskiego Psychopaci
na stadionie

Przeglądam pokaźny tom, o-

pracowany przez czterech
doktorów inżynierów i czte­
rech magistrów inżynierów
pod kierownictwem prof. inż.
Jana Anioły. Obejmuje on'do­
kładne rezultaty pomiarów
wydzielania. pyłów, analizy
procesów technologicznych
pod tym kątem i — mówiąc
językiem potocznym — co na­
leży gdzie zrobić, aby znacz­
nie (tj. przeważnie o 50 proc)
zmniejszyć zapylenie. Program
dotyczy wszystkich wy­
działów kombinatu i został
przekazany ..Biprostalowi”
celem uwzględnienia przy o-

pracowywaniu projektu dal­
szego etaou rozbudowy Huty.
Uwzględnienie tych postula­
tów zwiększy koszty rozbudo­
wy o ok. 800 min złotych.

14 września 1944 r. żołnierze I Dywizji Piechoty im. Tadeusza
Kościuszki walczący w składzie 125 Korpusu 47 Armii Ra­
dzieckiej przynieśli wolność prawobrzeżnej części Warsza­
wy— -Pradze. Na zdjęciu: uroczystość składania wieńców

pod Pomnikiem Wdzięczności na Rondzie Waszyngtona.
CAJ’ — fot. Czarnogórski

Z
asiadali do kart w pogodnym nastroju. Wła­
śnie jeden z graczy wziął z okazji Dnia Ener­
getyka wysoką premię i liczono się, że będzie
go można „oskubać”. W pokoju, wynajętym
■■ przez właściciela klientowi „Wawel-Touristu”,
zebrała się doborowa stawka graczy. Włady­

sław R. „wieczny student” nigdzie nie zameldowa­
ny, mieszkający „na waleta” w Domu Akademic­
kim, Marian K. ze Starachowic, nigdzie nie pracują­
cy, Krzysztof K. i Włodzimierz P„ którzy przyjechali
do Krakowa na gościnne występy ze Skarżyska-
Kamiennej, oraz Adam R. i Ryszard J. z Krakowa.
Całość upiększały dwie panie (nie biorące
w grze) oraz kilka butelek wódki. Grano w

podwajając i potrajając stawki.
Zniknęła już premia w wysokości 6 tys.

Ale co to za gracz, który się nie odgrywa,
więc ponad 2 tys. zł i gra dalej. Przegrywa. Około
godziny pierwszej w nocy jest już spłukany do su­
chej nitki. Zdejmuje więc zegarek z ręki, przeprasza
na chwil? całe towarzystwo i biegnie po ratunek... do

żony, a ta z kolei po pomoc do... Milicji.
Istnieje artykuł prawa o wykroczeniach, który mó­

wi: „Kto w celu zysku urządza grę hazardową, albo

użycza do niej środków lub pomieszczenia, podlega
karze aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 4,5 tys. zł.
Pieniądze i inne przedmioty, służące do gry, podle­
gają przepadkowi".

Około drugiej w nocy Milicja wkracza do pokoju
wynajętego jednej osobie, a przypominającego —

kasyno gry. Zatrzymano do depozytu ponad 11 tys.
zł, a uczestnicy wielkiego pokera staną przed Kole­
gium Orzekającym. W złożonych zeznaniach stwier­
dzili, że zdarza im si? to nie po raz pierwszy. Grali

po nocach w zakładzie pracy, przegrywając całe

■pensje.
Hazard pociąga, z hazardu można nawet żyć. A je­

śli „kasyno gry” mieści się na terenie zakładu pracy,
ma to jeszcze dodatkowy aspekt. Oczywiście nega­
tywny. Dlatego też Milicja, obok doniesienia do Ko­
legium Orzekającego, powiadomiła o powyższych fak­
tach sekretarza Komitetu Dzielnicowego Podgórze.

Te sprawy rzadko wychodzą na jaw, chociaż wia­
domo, że w niektórych klubach, świetlicach i innych

udziału
pokera,

złotych.
Pożycza

przyczynę
zajść i skan-
awantur na

uważa nie-

organizacyj-
na

jednocześnie

Socjolog, prof. dr Ka­
miński, za

gorszących
dalicznych
stadionach

domagania
ne: zgromadzenie
stadionie
około 20 tys. młodych
ludzi
troli
lości

wej.
Nawet

cicczka
st ręczą

bez żadnej kon-
i odpowiedniej i-

straży porządko-

szkolna
do kina

nauczycielowi
wiele kłopotów z

maniem jakiego
kiego porządku,
końcu abecadło

gogiki.

Psychiatra, prof. dr
Stanisław Cwynar, uza­
sadnia naukowo, że

rytm akumuluje napię­
cie emocjonaln:; 1 dzia­
ła na podkorze, gdzie
są zlokalizowane ośrod­
ki uczuciowości. Eks­
plozja napięcia emocjo­
nalnego hamuje reakcje
korowe (świadomość).
Stąd możliwość psycho­
zy tłumu, wywołanej
hasłem łub przykładem
kilku psychopatów.

„Odgłosy”

„Poronin, Poronin — niescęsny Poronin” — tymczasem
Poronin okazał się wcale szczęsny zdobywając w „Jesieni
Tatrzańskiej" I nagród? ministra kultury i sztuki w przy­
śpiewkach jak i w krzesanym! Tylko pierwszym miejscem
musiał si? Poronin podzielić z Zakopanem — z kumotrem —

zespołem ze„ Skalnego Podhala” im. Klimka Bachledy, jako
że Poronin jeszcze nie jest zimową stolicą Polski!

„Harnasie” ze spółdzielni „Mineralna” już w ub. roku

byliby zdobyli nagród?, gdyby nie powinęła się nóżka jed­
nemu „zbójnikowi”!

W t.ym roku wszystko grało — jeno scena zakopiańska
jęczała od przytupów harnasi z Poronina. A twardy to na­
ród, bo pracuje w „Mineralnej”, a tańczy gościnnie na

strażnicy pożarnej — gdzie ogień ich podnieca — stąd ten

znakomity krzesany — aż iskry lecą!...

DOBRE — ŁADNE — POSZUKIWANE”

Oba modele mają delikatny styl op-art. Na rynku ukażą się Jeszcze
w IV kwartale br., kosztować będą około 1300 złotych,

sili *-

1000

tecia

101

przed dwoma tygodniami felle-
znalazlo się krzywdzące Spól-
Krynicy stwierdzenie. Opisany
Spółdzielni „Postęp”, lecz dzla-

do ruiny rodzin?.
nie demonizuj?. Wystarczy przejrzeć kroniki

prześledzić przebieg głośnych afer gospodar-

Pre-

JULIAN ZINKOW

płynie spokojnie,
po dość szerokim

pokrytym jasnymi
łąkami, przyjmującOJCÓW NIEZNANY

utrzy-
— ta-

Tow

peda-

Prawo jazdy
a inteligencja

Analizując przyczyny
poszczególnych wypad­
ków drogowych. prof.
Willett stwierdza, że

tylko w 14 proc, można

mówić o przypadkowym
splocie faktów, którym
człowiek nie Jest w sta­
nie przeciwdziałać, Jak

np. pękniecie opony, czy
uszkodzenie mechaniz­
mu kierownicy. W po­
zostałych 85 proc, kie­
rowca Jest bezpośrednio
odpowiedzialny za wy­
padek, ponieważ w Ja­
kimś określonym mo­
mencie zrobił coś, czego
mu

lub

go,

Z

ców,
za spowodowanie
padków, 23 proc, stano­
wią ludzie skazani prżez
sąd za kradzieże, na­
pady i zbrodnie, a 10

proc, to osoby znane

policji ze swej „niele­
galnej działalności”. W

analizowanych przez
prof. Villetta przypad­
kach dominuje niski po­
ziom umysłowy prze­
stępców drogowych. O-

irzymanie'prawa jazdy
wymaga minimalnego
zasobu inteligencji.

zrobić nie wolno,
też nie wykonał te-

co powinien.

liczby 653 kierow-

odpowiedzialnych
wy-

„T y 1Ja”

w
o

wiele fotografii, przedstawiających różne scenyReprodukowaliśmy juz
z pochodów historycznych. Jest to jakaś gigantyczna lekcja poglądowa,
wielki teatr na wolnym powietrzu, ukazujący stroje i wydarzenia z róż­
nych epok. Wkłada się w to wiele wysiłku i pomysłowości. W tworzeniu

tych obrazów historycznych biorą udział znawcy zagadnień, naukowcy,
kostiumolodzy.

Zwracaliśmy uwagę fotografikom, fotoamatorom i fotoreporterom, że

jest to wyjątkowa okazja (raz na tysiąc lat), by sceny te sfotografować.
Nasz Konkurs służy właśnie temu celowi. Ma skłonić do utrwalania tych
wydarzeń. Przeglądem osiągnięć będzie wystawa prac — jesienią w Klu­
bie Dziennikarzy w Krakowie, przy ul. Szczepańskiej 1. W tym celu skie­
rowaliśmy apel do uczestników tego Konkursu, by nadsyłali powiększenia
na wystawę, które staną się podstawą do oceny prac przez jury. Część
uczestników zdjęcia takie nadesłała, wielu jednak ociąga się. Prosimy
więc o przyspieszenie terminu wykonania tych powiększeń.

Reprodukowane dzisiaj zdjęcie odbiega od dotychczasowych. W pocho­
dzie widzimy przedstawicieli popularnego zawodu piekarniczego. I oni
uczcili w sposób sobie właściwy Tysiąclecie Państwa Polskiego, wypie­
kając pieczywo w postaci orła. Ten rodzajowy i miły obrazek nadesłał
ob. ANDRZEJ WITOSZAK z Krakowa.

foto

konkurs

miejscach publicznych, a także w prywatnych miesz­
kaniach dochodzi do gier hazardowych — ściganych
przez prawo. Są indywidua, które z tych gier si?

utrzymują. Pomijając stron? prawną — ileż szkód
moralnych przynoszą bezpośrednio i pośrednio? Stwa­
rzają współzależność między pracownikami, nierzad­
ko stając się zalążkiem gangów przestępczych, dopro­
wadzają

Wcale
sądowe,
czych.

Zaczyna si? z pozoru niewinnie — od rozdania kart
do partyjki pokera. Kończy — częstokroć demorali­
zacją, tragedią osobistą i członków rodziny, złem spo­
łecznym, którym powinny si? zająć nie tylko organa
śeiaania.

Muszą zwrócić na ten problem baczniejszą uwag?
kierownicy klubów, które zamiast prowadzić dzia­
łalność kulturalno-rozrywkową, zamieniają się w ka­
syna gry. Także kierownicy zakładów i instytucji nie

powinni dopuszczać, by na ich terenie powstawały
karciarnie. A to nie są, niestety, wypadki sporadycz­
ne. Uchodzą one uwadze — bo kto by tam sobie gło­
wę zawracał faktem, iż kilku ludzi zasiada przy kar­
cianym stoliku. Za swoje przecież grają. Nikt nie
chce si? zastanowić nad następstwami, jakie niesie
ze sobą hazard.

PS. 1. W opublikowanym
tania pt. „Mięsne sprawy”
dzielnlę Pracy „Postęp” z

stan faktyczny nie dotyczył
lalności Spółdzielni PSS Krynica, przeciwko której toczy
się śledztwo.

PS. 2. Równocześnie przeciwko Spółdzielni Pracy „Postęp”
z. Krynicy, Prokuratura Wojewódzka w Krakowie wszczęła
śledztwo...

Trasa: Ojców-zamek (PKS), do­
lina Sąspowska (długość ok. 6

km), Sąspów. Przy końcu wsi

skręcamy w prawo na wierzcho­
winę, skąd ku północy — do zam­
ku „Pieskowa Skała” w Sułoszo-

wej. Początkowo prowadzi nas

szlak niebieski, który po paru
km opuszczamy, trzymając się
ścieżek na dnie doliny. W Sąspo-
wie wskazane jest pytać się o

dalszą drogę. Długość trasy oko­
ło 11 km.

Celem naszej wycieczki jest do­
lina Sąspowska, ponieważ zarów­
no Ojców, jak i zamek „Piesko­
wa Skała” w SułoszoweJ są prze­
ciętnemu krakowianowi dobrze
znane. Od strony zachodniej do

doliny Prądnika uchodzi nadzwy-
czaj malownicza dolina Sąspow­
ska o długości ok. 5 km. W dol­
nej połowie jest prawie tak pięk­
na jak dolina ojcowska, tylko
ibocza jej są nieco niższe i jest
mniej skalista. Jest za to spo­
kojna, posiada obszerne i zacisz­
ne polanki, środkiem których
płynie bystry potok Sąspówka.

Kilkaset metrów wcześniej —

ruch, szum, gwar, ryk motorów,
kłębowisko ludzi — tu panuje
idealny niemal spokój, a tury­
stów — Jak na lekarstwo. Nic dzi­
wnego, turyści „masowi” wolą
szosy, kawiarnie i w ogóle tłum,
tutaj zaś znajdują się tylko dróż­
ki i ścieżki. Za to tym dosko-

nalej można się sycić pięknem
krajobrazu. Zbocza doliny pokry­
te są gęstym lasem, schodzącym
na dno doliny, z przewagą buka,
o bujnym poszyciu, w pewnych
miejscach zachowanym w stanie

pierwotnym, u północnych stóp
Góry Chełmowej tworzącym na­
wet rezerwat ścisły. Znajdują się
też tutaj rzadko spotykane lasy
jaworowe. Często las przetykany
jest skałami, wznoszącymi się w

kilku piętrach na wysokość kilku­
dziesięciu metrów, w pobliżu uj­
ścia wąwozu Jamki (ok. 1 km
od początku doliny) skały tworzą
tzw. Bramę Jamki, a w dalszym
ciągu, po północnej stronie doli­
ny, znajdują się kolejno dalsze

skały lub ich grupy: Wielkiej Ka­
tarzyny z grotą Schronisko, Sza­
lej, Muszla, Czubatka, Bramka I,
Obożysko, Bramka II, Iłowa z

grotą o tej samej nazwie, Skały
Wylotne. Dalej skał jest nieco

mniej, a liczniej pojawiają się
dopiero na terenie wsi Sąspów.
Na jednej z nich bardzo malow­
niczo wznosi się zabytkowy wiej­
ski kościółek. Domy tulą się do

skał, a zagłębienia w nich wyko­
rzystywane są przez miejscową
ludność jako swego rodzaju ma­
gazyny.

Ciekawostkę stanowi również

potok Sąspówka. W pobliżu swe­
go ujścia do Prądnika, obok dro­
gi tworzy jar, a jego wody plusz-

czą po licznych progach skal­
nych. Wyżjej
meandrując
dnie doliny,
polankami i

po drodze wody licznych źródeł-

wywierzysk. Jedno z nich zwie

się Źródłem Harcerza. Potok bie-
rze swój początek z płytkiej gro­
ty w środku wsi Sąspów.

Wysokie i strome zbocza poroz­
cinane są od czasu do czasu bocz­
nymi, przeważnie skalistymi do-

linkami-jarami: Błoty Dół w po­
bliżu Ojcowa z jaskinią Dziura­
wiec, a naprzeciwko niej mały
wąwóz Puklowiec. Następne do­
linki są bardzo strome i krótkie.
Nieco dłuższa jest dopiero dolina

Koziarnia, warta uwagi ze wzglę­
du na łatwo dostępną grotę Ko­
ziarnia o długości 66 m z nacie­
kami. Znaleziono w niej dużo

wykopalisk archeologicznych.
Prócz dolinek możemy tu obser­
wować żleby, czyli jakby koryta,
którymi zsuwa się materiał skal­
ny, tworząc stożki piargowe.

Za Sąspowem wychodzimy na

wierzchowinę jurajską i... stajemy
zaskoczeni. Nic nie wskazuje na

to, że przed chwilą znajdowaliśmy
się w centrum najpiękniejszego
w okolicy Krakowa krajobrazu —

tu jest on monotonny, lekko

sfalowany, pusty i bezleśny. Ale

po kilkunastu minutach znów

znajdziemy się w pięknej i uro­
czej okolicy w rejonie zamku
„Pieskowa Skała”. Zachęcamy do
zwiedzenia interesującego, ale
mało dotąd znanego, bo udostęp­
nionego dopiero wiosną br., mu­
zeum.
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Jak wiadomo, w rozwoju nauki ogromną rolę odegrała
w naszym stuleciu fizyka, obecnie środek ciężkości obej­
muje coraz bardziej nauki chemiczne, a mamy nadzieję być
świadkami decydującego wpływu nauk biologicznych na

życie ludzkości. Dlaczego jednak tak właśnie się działo, ja­
kie siły kierują ruchem owego środka ciężkości, jakie czyn­
niki wpływają na rolę poszczególnych grup nauk?

Ograniczając się do wniosków wynikających z czysto
chronologicznego opisu osiągnięć myśli teoretycznej i ich
zastosowań, mamy przed oczyma piękny, lecz w przybli­
żeniu tylko prawdziwy obraz rozwoju nauki. W tym obra­
zie niewątpliwie prawdziwe jest odzwierciedlenie roli ty­
tanów myśli w otwieraniu nowych dróg badawczych. Siła
intelektu i wytrwałości wielkich uczonych końca XIX wie­
ku i początków XX wieku zdecydowała o ogromnym sko­
ku, dokonanym przez nauki fizyczne. W całości swej jest
jednak nauka i jej rozwój zjawiskiem złożonym, wyrasta­
jącym z całokształtu stosunków politycznych, społecznych,
gospodarczych i kulturalnych danego czasu. Tak więc
w określeniu kierunków rozwoju nauki niepoślednią rolę
odgrywają czynniki związane z życiem, jego warunkami
i potrzebami.

Niebagatelny wpływ na dynamikę rozwoju niektórych
dziedzin nauk ścisłych i technicznych odegrały w naszych
czasach — niestety — wojny. Mimo że prawie wszyscy
uczeni pragną, aby nauka służyła przede wszystkim dobru
ludzkości, dzięki jej osiągnięciom uzyskano nowe, bardzo

Prof. dr Janusz Groszkowski

Prezes Polskiej Akademii Nauk

NAUKA

liczne środki, które mogą być wykorzystane' do celów woj­
skowych. Nic więc dziwnego, że sfery wojskowe interesują
się i popierają rozwój tych dziedzin i dyscyplin, które są
najbardziej obiecujące pod tym'względem.

Tak więc w naszym wieku etapy Intensywniejszego rozwoju nau­
ki, a przede wszystkim nauk ścisłych, wiążą się z historią poli­
tyczną. Pierwsza wojna światowa przyczyniła się zdecydowanie do

rozwoju lotnictwa i radiokomunikacji. To właśnie w latach 1914—1918
odwieczne marzenie ludzi o szybowaniu w przestworzach znalazło
silne poparcie i przyspieszenie realizacji. Wynalazek Marconiego
i Popowa z końca XIX wieku, rozwijając się powolutku przez
pierwsze 20 lat, raptem doznaje niebywałego skoku. Przyczyny tego
są dziś oczywiste. Wiele nie wykorzystanych praktycznie odkryć
fizyki elektronowej znajduje w tym właśnie czasie liczne zastoso­
wania w radiokomunikacji i miernictwie, stając się podstawą ra­
diofonii, telewizji i w przyszłości — radaru.

Dwadzieścia lat później silne bodźce sprzyjają powstaniu
radiolokacji, a wraz z nią — automatyki. Również: poszu­
kiwaniom nowych źródeł energii, co spowodowało wspa­
niały rozwój fizyki atomowej. Dalszy rozwój lotnictwa,
zapoczątkowanie i rozwój astronautyki, opierającej się za­
równo na radiolokacji i automatyce, wymagały nowych suk­
cesów od fizyki doświadczalnej. Oto również rezultaty tego
okresu.

Ostatnie lata przeżywamy pod przemożnym wpływem
dążenia nauki i techniki do opanowania kosmosu. Niewąt­
pliwa jest tu rola nauk ścisłych i technicznych. Jednocze­
śnie ich rozwój decyduje o postępie wielu dziedzin prze­
mysłu, co znajduje wyraz w naszym kraju nawet w do­
borze problematyki naukowej. Badania bowiem, które pro­
wadzimy i zamierzamy prowadzić, mają na celu tak ogól­
ne wartości poznawcze, jak też pomoc w realizacji naro­
dowych planów gospodarczych.

W naszych czasach rola nauki w przeobrażeniu świata

ogromnie wzrosła i cały rozwój gospodarczy, kulturalny
i społeczny wymaga coraz bardziej wykorzystania jej osią­
gnięć. W tym miejscu pragnę najmocniej podkreślić: wy­
maga pokojowego wykorzystania osiągnięć nauki. Wszystko
bowiem, co nauka i technika osiągnęła — niezależnie od
źródeł inspiracji — może służyć życiu, może oddać ogrom­
ne usługi zaspokojeniu potrzeb ludzkich rozkwitających
w pokoju. Wszystko, co nauka i technika zamierza c.siągnąć
w przyszłości, da się w pełni spożytkować dla realizacji po­
trzeb i pragnień ludzkości: rezultaty badań i prac nad od­
salaniem wody morskiej, opanowanie przestrzeni kosmicz­
nej, osiągnięcia automatyki, elektroniki, radia, telewizji,
techniki maszyn matematycznych, fizyki jądrowej, wyniki
badań nad chemicznymi środkami niszczenia organizmów
biologicznych, urządzenia techniczne typu laserów i mase­
rów, rezultaty badań nad mózgiem i w zakresie parapsycho­
logii i wiele, wiele innych.

Nigdy jeszcze ludzkość nie była tak natarczywa wobec nauki,
Jak obecnie. Oczekujemy od niej nie tylko osiągnięć pożytecznych
życiu, lecz również naukowego uzasadnienia wszystkich sądów, opi­
nii 1 decyzji. Spodziewamy się od nauki rozwiązania wielkiej ilo­
ść spraw tego świata, a od uczonych — odpowiedzi na wszystkie
niemal pytania. Wśród nich zaś również tak trudnego, Jak problem
odpowiedzialności uczonych za losy współczesnej cywilizacji.

teizm podbił w

krótkim czasie du­
żą część ludzkości,
i Kościół po dwóch

j,„ tysiącach lat nie
l? znalazł jeszcze środ­
ków i sposobów skutecznego
szerzenia swego posłannic­
tw a”.

W podtekście tego dramatycz­
nego stwierdzenia, wypowiedzia­
nego przez generała zakonu jezu­
itów, P. Arrupe. kryje się naj­
istotniejsze w obecnej dobie dla
Kościoła pytanie: co składa się na

g 1 fi b ę, z której wyrastają róż­
ne formy ateizmu i obojętności
rcjjpjnej? Właśnie: glebę — gdyż
postępy ateizmu w świecie są zu­
pełnie niewspółmierne do świado­
mej działalności ateistycznej 1 lai-

cyzłtcyjnej.
Zdaniem katolickich myślicieli <

dziaiaczy, szerzeniu się postaw a-

teistycznych sprzyja przede wszv-

stkirn sam charakter współczesne|
„stechnicyzowanej” cywilizacji i

kultury oraz rozwój (ateistycznej
w rwy eh najgłębszych Dodsta-

<ac»ł) nauk.’, która przekonuie
człowieka, że „wezwania „a peste,
famę et bello libera nos Dorni-

ne”1*), nie wyzwoliły (go) od em-

clemli i głodu, uczyniły to postery
medycyny i lepsza organizacja

Maciej Iłowiecki

Polski
badacz

AZJI
W książce „Historia od­

kryć geograficznych”, wy­
danej w słynnym wydaw­
nictwie Brockhausa w Lip­
sku czytamy przy opisie
odkryć w Azji: „Na Dale­
kim Wschodzie działali
między innymi Rosjanie:
Maksymowicz, Bud.agowski,
Łopatin, Biełkin, Poliakow,
Nikolski oraz K. Bohdano­
wicz”...

Redakcja polska tej dosko­
nałej zresztą książki dopisała
w nawiasie, że Bohdanowicz

był Polakiem, nie sądzę jed­
nak, by inne przekłady rów­
nież uwzględniały ten fakt.
Trudno się zresztą dziwić —

KAROL BOHDANOWICZ —

geolog i badacz Azji o świa­
towej sławie — był przez wie­
le lat profesorem w Peter-
burskim Instytucie Górniczym
i dyrektorem Komitetu Geolo­
gicznego w tym mieście. Bre­
dził się na ziemi rosyjskiej, w

Lucynie' na Witebszczyżnie, w

1864 r. Skończył gimnazjum w

ytżnym Noirgorodzie 1 uzyskał
dyplom inżyniera górniczego wI Petersburgu...

W latach 1886—1831 młody in­
żynier brał udział — lub na­
wet osobiście kierował wie­
loma wyprawami do niezna­
nych krain Azji Środkowej,
publikując świetne prace o

ieh geologii i geografii. W
czasie podróży do Tybetu prze­
szedł niebezpieczną przełęcz
Kok Dawan (5142 m) 1 dotarł
na wysokość 6327 m — co było
ówczesnym rekordem wyso­
kości w Himalajach. Odkrył
wówczas kilka lodowców. Ro­
syjskie Towarzystwo Geogra­
ficzne odznaczyło go Wielkim
Medalem im. Przewalskiego.

W latach 1892—1894 Bohda­
nowicz badał Syberię.

„Bohdanowicz stał się
najlepszym znawcą geolo­
gii olbrzymich obszarów
Azji, a na jego badaniach
oparło się wiele koncepcji
tektonicznych wiedeńskiego
geologa Edwarda Suessa...”
— pisze wybitny geolog,
prof. Kazimerz Maślankle.
wicz.

Odznaczony najwyższą
nagrodą Rosyjskiego To­
warzystwa Geograficznego,
członek honorowy takiego
towarzystwa w Holandii,
nagrodzony złotym meda­
lem w Paryżu za mapy
wyhrzeży Morza Ochockie­
go, wraca 55-letni profesor
do Polski w 1919 roku, by
wkrótce potem objąć ka­
tedrę geologii stosowanej w

ówczesnej Krakowskiej,. A-
kademii Górniczej. Zostaje
pierwszym prezesem Pol­
skiego Towarzystwa Geo­
logicznego, publikuje setki
prac, jeździ jako ekspert
złóż surowcowych dó Fran­
cji, Hiszpanii, Afryki, Ru­
munii... W wieku lat 74 zo­
staje dyrektorem Państwo­
wego Instytutu Geologicz­
nego — rozpoczętą pracę
nad reorganizacją tej pla­
cówki przerywa wojna.

W 1944 r. stary profesor
opuszcza płonący dom W War­
szawie — w plecaku niesie rę­
kopis dzieła swego życia —

pracę o geologii złóż surowco­
wych oraz liczne prace swych
kolegów... w odrodzonej Pol­
sce — mimo utraty zdrowia w

czasie wojennej tułaczki — 81-
letni uczony podejmuje na­
tychmiast kierownictwo Insty­
tutu Geologicznego, który trze­
ba było organizować od pod­
staw. Umiera 5 czerwca 1947 r.

w Warszawie.

NIE BĘDZIE to bynajmniej opowieść z gatunku science-

fiction. Sam pomysł jest świeżej daty — po raz pierwszy
w kraju stał się dziennikarskim tematem. Jego prapoczątki
sięgają jednak kilku lat wstecz, kiedy to w szczakowskiej
hucie szkła, dzięki współpracy z naukowcami Politechniki
Krakowskiej, uruchomiono produkcję w

’ l a p l e x ó w. Są
to — przypomnijmy — duże tafle szklane, umieszczone w dwu
lub więcej warstwach w specjalnych ramach. Wilaplexy dają
właśnie szanse realizowania w budownictwie wielkich pła­
szczyzn szklanych.

Uruchomienie produkcji w:laplexów, już wykorzystywanych
przy wznoszeniu reprezentacyjnych, budynków (m. in. na war­
szawskiej ścianie wschodniej) uważa sie w Szczakowej za

jedno z najciekawszych osiągnięć technicznych w przeszło
50-letmej historii huty.

Take tafle znane za granicą pod nazwą szkła termopa-
nowego wytwarza się dotychczas to niewielu krajach, gdzie
przemysł szklarski stoi na najwyższym poziomie. IV Szczako­
wej, w miarę rozwoju produkch dokonano wielu udoskonaleń.

Przypominam szczegółowo historię wilaplerów, gdyż po­
mysł „wodnych domów” jest jakby jej przedłużeniem. Otóż
autor wynalazku, dyr. naczelny huty — Rusin zaproponował,
aby otvą przestrzeń między dwoma szybami tkwiącymi w wi-
laplexowych ramach, wypełnić właśnie... wodą. Oczywiście,

Andrzej Woźniak SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

„WODNE DOMY71
byłaby ona w c:ąglym obiegu i temperaturę miałaby uzależ­
nioną od pory roku. Inaczej mówiąc w zimie woda między
szybami stanowiłaby element grzejny, w lecie natomiast chło­
dzący. vV dotychczas przeprowadzonych doświadczeniach pró­
bowano także zamiast wody stosować gaz. Również i te próby
okazały się nadzwyczaj zachęcające.

Autor wynalazku i współpracujący z nim kolektyw podkre­
ślają także możliwość barwienia wody lub gazu. Powstaje za­
tem szansa tworzenia w przyszłości w budynkach wielkich,
kolorowych płaszczyzn szklanych. Co zaś ciekawsze, te pła­
szczyzny w ka-dej chwili mogą być odbarwione. W dzień za­
tem będziemy mogli mieć okna jasne, wieczorem w zależności
od upodobań.a kolorowe. Techniczny problem nie jest trudny
do rozw ązanta.

Trudne natomiast są takie kwestie, jak zabezpieczenie od­
powiedniej wytrzymałości wodnych ścian, wypracowanie środ­
ków zapobiegających zamarzaniu, zapewnienie równomierno­
ści obiegu wody, rozmiar płyt itp. Wszystkie te problemy są
obecnie przedmiotem doświadczeń.

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

Mikroelementy
Lansujemy obecnie racjonalną gospodarkę nawozami sztucz­

nymi. Wprowadzamy chemię do gospodarki rolnej. Ale wciąż
jeszcze daleko nam do „postawienia” tych kwestii na pozio­
mie krajów wysoko zaawansowanych rolniczo. Tymczasem
właśnie stamtąd dochodzą wieści, że konwencjonalne rozumo­
wanie. iż tylko azot, fosfor i potas warunkują plony — jest
nieścisłe. Otóż, w miarę wzrostu plonów, zaczyna brakować
w glebie niektórych składników, których nie zawierają na­
wozy mineralne.

Mowa o mikroelementach. Jak informuje prof. dr
K. Boratyński z Wrocławia, nasze stacje chemiczno-rolnicze,
ukończywszy w zasadzie badania kwasowości gleb, przystą­
piły do badania zawartości magnezu w naszych polach. Jego
niedostatek występuje szczególnie na glebach lekkich i bardzo
kwaśnych. Uzupełnia się je zwykle poprzez wapnowanie. Go­
rzej natomiast z samymi mikroelementami. Rośliny do swojego
rozwoju i plonowania potrzebują, jak wiadomo, trochę siarki,
boru, miedzi, manganu, kobaltu, molibdenu...

wraz z opadami zasilają glebę. Poza tym superfosfat I siarczan amo­
nu uzupełniają wydatnie ewentualne niedobory siarki.

Miedź natomiast wiąże się, podobnie jak i kobalt, z gospo­
darką na łąkach i pastwiskach. Brak miedzi (choroba nowin)
powoduje biegunkę i lizawość u bydła karmionego trawą
i sianem z łąk pozbawionych tego mikroelementu. Nauka na­
kazuje już obecnie zasilanie takich łąk siarczanem miedzi. Ko­
baltu natomiast nie da się tak łatwo dostarczyć glebie. Głów­
nie dlatego, że jest bardzo drogi. Nauka radzi likwidować nie­
dobory tego składnika poprzez dodawanie go do paszy.

Choć nie są to dla nas dziś jeszcze najpilniejsze problemy rolnicze,
naukowcy nie odkładają Ich na odległe 'potem. Dr R. Czuba dokonu­
jąc badań na terenie szeregu powiatów dał już odpowiedź w sprawie
manganu. Wiadomo bowiem, że ten pierwiastek mocno reaguje na C3-

czyn gleby. Wysokie dawki wapna uniemożliwiają natomiast rośli­
nom skuteczne przyswajanie manganu. Przewrażliwieni wyciągają
z tego wniosek o eliminacji wapnowania. Byłoby to nieporozumieniem,
bowiem nieporównalnie więcej posiadamy gleb zakwaszonych 1 doma­
gających się wapnowania niż terenów potrzebujących uzupełnienia
manganu.

Spośród roślin, które szczególnie nie znoszą niedoboru mo­
libdenu wylicza się lucernę i kalafiory. W większości naszych
gleb racjonalne wapnowanie wystarcza w sprawie molibdenu
za wszystkie aptekarskie recepty.

Przedstawione wyżej problemy są już obecnie aktualne w krajach,
które ograniczyły naturalne nawożenie na rzecz koncentratów mine­
ralnych. U nas — jak wiadomo — przez wiele jeszcze lat nawożąc gle­
bę nawozami naturalnymi, a uzupełniając je tylko nawozami sztuczny­
mi, nie grozi długo jeszcze naruszenie równowagi mikroelementowej.

Ale również i u nas trwają przygotowania do uruchomie­
nia produkcji mikróelementów dla potrzeb rolnictwa.

Z siarką ponoć da sobie świat roślinny sam radę. Wraz bowiem

z przybywaniem dymiących kominów fabrycznych spalających węgiel
kamienny, powiększa się w powietrzu Ilość związków siarki, które

Od
kilku już lat w USA prowadzo­

ne są intensywne i szeroko zakro­
jone prace nad wykorzystaniem
Kosmosu do celów militarnych. Dzie­
siątki satelitów-szpiegów obiegają­
cych bez przerwy nasz glob i peł­

niących służbę na rzecz Pentagonu, liczne pro­
jekty satelitów-bombowców i satelitów-myśliw-
ców, wreszcie prace nad skonstruowaniem pilo­
towanych statków wojskowych — oto niepeł­
ny rejestr arsenału mającego służyć działa­
niom wojskowym w Kosmosie.

O ile jednak jeszcze całkiem do niedawna
główny nacisk w budowie tego arsenału poło­
żony był na budowę wojskowych statków bez-

załogowyeh — swego rodz.aju kosmicznych ro­
botów, to od pewnego czasu uwaga specjali­
stów z Pentagonu koncentruje się także na

wojskowych statkach z załogą. Specjaliści ci
doszli bowiem do wniosku, że jeśli człowiek
może swobodnie przebywać i pracować w Kos­
mosie, to może on z równym powodzeniem wy­
konywać w Kosmosie działania bojowe i być
zasadniczym elementem wszystkich systemów
kosmicznych.

W związku z przyjęciem takiej właśnie koncepcji
zarzucono w Stanach Zjednoczonych realizację róż­
nych projektów wojskowych statków bezzalogowych,
a rozszerzono natomiast program „Gemini”, w trak­
cie którego rozpoczęto wykonywanie eksperymentów
ściśle wojskowych.

Na pierwszy plan w czasie lotów poszczegól­
nych kabin typu „Gemini” wysunięto m. in.
zadanie sprawdzenia możliwości wykorzystania
statków załogowych do celów wywiadu stra­
tegicznego z Kosmosu, a zwłaszcza sprawdze­
nia skuteczności prac wywiadowczych prowa­
dzonych przez ludzi. Kosmonauci amerykańscy

Teodor Zubowicz

„GEMINI"
w planach

PENTAGONU

obserwowali starty rakiet międzykontynental-
nych i wykonywali zdjęcia tych startów. Obser­
wowali rzeki, porty, lotniska i fotografowali je.
Prowadzili rozpoznanie środków radiotechnicz­
nych i radiolokacyjnych.

Zasadniczym celem w lotach „Gemini” jest
także sprawdzenie możliwości przechwytywania
sztucznych satelitów na orbicie oraz ich ewen­
tualnego niszczenia.

Ukoronowaniem bowiem wszystkich obecnych
wysiłków USA w dziedzinie stworzenia bojo­
wych środków kosmicznych ma być zbudowa­
nie przez siły powietrzne USA wojskowej sta­
cji orbitalnej MOL. Jej głównym zadaniem ma

być szpiegowanie potencjalnego przeciwnika
w czasie pokoju i wojny. Dwuosobowa załoga
pojazdu ma sprawdzić m. in. możliwość wy­
korzystania statków z załogą do obserwacji
1 przechwytywania satelitów, walki z rakieta­
mi balistycznymi oraz rażenia celów naziem­
nych z Kosmosu.

Niepoślednia rola w budowie tego orbitalnego szpie­
ga z załogą przypada także projektowi „Gemini”. Te
bowiem właśnie kabiny będą stanowiły przednią
część 8-tonowego laboratorium, odgrywając rolę swe­
go rodzaju „taksówki” kosmicznej, w której załoga
laboratorium po wykonaniu zadań szpiegowskich bę­
dzie mogła powrócić na Ziemię.

o°o
Tak więc nie umniejszając w niczym znacze­

nia lotów kabin „Gemini” dla urzeczywistnienia
amerykańskiego programu lotu na Księżyc, na­
leży widzieć i drugą stronę całego przedsię-.
wzięcia, realizację w ramach programu „Gemi­
ni”, za sprawą militarystycznych kół Stanów

Zjednoczonych, ściśle określonych zadań woj­
skowych Pentagonu, który w coraz szerszym
stopniu dąży do przeniesienia ziemskiego wy­
ścigu zbrojeń do Kosmosu, chcąc uczynić zeń
jeszcze jeden poligon wojskowy.

• Normalnie, wydawałoby się, że zdrowe oczy nie

wymagają żadnej, szczególnej pielęgnacji. Dopóki
nam wzrok dobrze służy, nie widzimy potrzeby, że­
by się o niego troszczyć. Co innego, gdy zaczynamy
odczuwać dolegliwości związane z zakłóceniami

funkcji oczu, lub po prostu dostrzegamy pierwsze
oznaki chorobowe — narządu wzrokowego.

Tymczasem — właśnie zdrowym oczom potrzeba
codziennej pielęgnacji, zresztą wcale nie skom­
plikowanej.

• Każdego dnia, rano — nalewamy do naczynia
(miednicy) wody o temperaturze nieco cieplejszej od
od tej, jaką ma woda wprost z kranu. Następnie za­
nurzamy w niej twarz na przeciąg 30 sekund. Pod
wodą staramy się otwierać i zamykać oczy możli­
wie jak najczęściej — przechylając głowę raz w jed­
ną, raz w drugą stronę, aby umożliwić gałkom ocznym
ich dokładne przemycie.

• Przy skłonnościach do zapalenia spojówek
szczególnie dobrze oddziałują przemywania oczu

związkiem boraksowo-arnikowym. W tym celu na­
leży nasycić roztworem sterylizowany tamponik i na­
stępnie przytknąć go do wewnętrznego „kąta” oka.

• Natomiast trzeba się wystrzegać używania przy
kąpieli oczu — wywaru z rumianku. O ile bowiem

okłady rumiankowe w wielu przypadkach mają zna­
czenie lecznicze, to dla oczu znacznej liczby ludzi
stają się czynnikiem drażniącym i mogą wywołać
objawy zapalenia!

• Warto zapamiętać, że stałe noszenie ciemnych
okularów (słonecznych) nie wpływa dobrze na zdro­
wy wzrok. Są one konieczne jedynie w przypadkach
pewnych schorzeń oczu, jak np. w zakłóceniach tzw.

kontrakcji źrenic, przy chronicznym podrażnieniu

Wiesław Mercik

Katolicy - o ateizmie
produkcji” (cyt. za miesięczni­
kiem „Znak”).

„Współczesny człowiek jest
jakby zaczarowanu cudo­
wnym światem, który wyra­
sta z jego rąk — mówił wy­
bitny teolog, o. Danielou —

czuje się demiurgiem ludzko­
ści, którą w niedalekiej przy­
szłości wyswobodzi i uszczę­
śliwi".

Czy jednak — padają pełne wąt­
pliwości głosy — obserwowany
dziś proces desakralizacji świata
można wyjaśnić 11 tylko czynni­
kami zewnętrznymi, charakterem

współczesnej cywilizacji? Czyż aa-

mo okres enie — desakralizacja —

nie wskazuje, że postępy ateizmu

dokonują się kosztem obszarów 1

wpływów będących jeszcze
wczoraj obszarami i wpływami
Kościoła?

,.Miliony ludzi w Europie opu­
ściły w

chrześcijaństwo i Kościół (...) opu­
ścili Kościół tak jak opuszcza się
ruiny, grobowiec czy cmentarz,

który wprawdzie odwiedza się Je­
szcze raz przy szczególnych ok.r-

zjach, na którym jednak nie mie­
szka się ani nie żyje”**)

Czy więc ateizm nie Jest
także w jakimś stopniu nieza­
mierzonym dziełem samego
chrześcijaństwa? — padają
pytania. — Rezultatem licz­
nych błędów Kościoła i wy­
paczeń wiary? Czyż ludzie nio
dlatego odchodzą od Kościoła,
że „chrześcijaństwo nie
kształtuje życia”, że nie po­
trafi udzielić wiarygodnej
odpowiedzi na pytania doty­
czące człowieka, życia i świa­
ta? Że nie chce lub nie potra­
fi „z żywymi naprzód iść”?

„Musimy otwarcie uznać czę­
ściową odpowiedzialność chrześci-

milczeniu, bez słowa Jan za rozwój ateizmu, gdyż w

swoim ciąd* »yn«wl» Kościoła

zbyt kurczowo trzymali się tra­
dycyjnego porządku społecznego,
a broniąc go przed rozwojem i

postępem powoływali się na po­
trzebę zachowania porządku Bo­
żego” — mówił, jakby w odpowie­
dzi na te pytania, arcybiskup Za­
grzebia w wystąpieniu na Sobo­
rze.

Ta obrona zachowawczych
ustrojów, wyrażająca „nie­
słuszne powiązania między
religią a polityką”, ta posta­
wa pełna wrogości wobec e-

mancypącyjnych ruchów pro­
letariatu, która zepchnęła
Kościół ną margines wielkie­
go traktu historii, to ważny,
ale nie jedyny błąd Kościoła
— stwierdzają świadomi ka­
tolicy. Winę za rozwój ateiz­
mu ponoszą także „zniekształ­
cenia wiary”, obciążonej wie­
lowiekowym bagażem prymi­
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tywnych, pogańskich wy­
obrażeń, praktyk magicznych
i zabobonów.

„Pewne formy ateizmu —

pisał o. Liege — są charakte­
rystyczne dla walki wszczętej
z infantylnymi sformułowa­
niami wiary”.

„Chrześcijanie okazują się
ludźmi trzymającymi się kur­
czowo wyobrażeń Boga pocho­
dzących z czasów archaicz­
nych i magicznych” — mówił
w swym wystąpieniu na zjeź-
dzie teologów F. Heer.

„Ludzie niewierzący, mający po­
szanowanie dla tego, co święto,
reagują ną tę głupstwa, fałsze i
złudzenia odmową przyjęcia wia­
ry — stwierdza znany na Zacho­
dzie pisarz i publicysta katolic­
ki, H. Fesąuet. — Ile osób dobrej
woli (...) odwróciło się od Boga
fałszywie przedstawianego przez
tych, którym powierzono misję
nauczania o Nim (...) Jest też

niewątpliwe, że zatracanie poczu­
cia świętości, indyferentyzm reli­
gijny, czy najbardziej agresywny
ateizm były często owocem zdro­
wej reakcji. Istnieją ateiści, któ

rych szlachetność intelektualna i
moralna postawa dają świadectwo

Bogu w tym

spojówek oraz brzegów powiek, a także przy stwier­
dzonych lekarsko uczuleniach .oczu.

® Szczególnie podczas urlopu. powinno się mieć
stale przy sobie okulary słoneczne. Nieomylnym zna­
kiem, kiedy należy posłużyć się nimi — jest chwila,
w której zostajemy zmuszeni warunkami zewnętrz­
nymi do intensywnego mrużenia oczu w czasie
normalnej obserwacji otoczenia.

® Ochrona oczu przyciemnionymi szkłami staje się
nieodzowna wówczas, gdy mamy do czynienia z od­
bił y m światłem; występuje to przede wszystkim —

wysoko w górach, nad morzem, czy w zimie (słońce
i śnieg).

odrzucić karykatury przedstawia­
ne im jako autentyczne obrazy
boskości”.

„Jak się nie dziwić, że ma­
sy straciły wiarę, kiedy 90
proc, elity intelektualnej Fran­
cji pozostało na poziomie źle
podanego katechizmu i historii
świętej w formie bajeczek dla
dzieci” — dodaje w innym
miejscu Fesąuet, przekonany,
że oczyszczenie wiary, po­
nowne jej sformułowanie u-

względniające osiągnięcia
ludzkiego rozumu, zahamowa­
łyby proces dechrystianizacji
świata.

Zadaniem tego artykułu jest
sucha relacja opinii i poglądów
reprezentowanych przez postępo­
wych myślicieli katolickich. Ry­
sując przecież ich stosunek do a-

teizmu, nie można pominąć jesz­
cze Jednego akcentu tego stosun­
ku. Otóż w licznych pracach i wy­
powiedziach dość często powtarza­
ją się sformułowania przypisujące
ateizmowi rolę wręcz „opatrznoś­
ciową”, podkreślające szczególną
zasługę ateizmu w procesie oczy­
szczania chrześcijaństwa:

„Przerażające zjawisko a-

teizmu — pisał teolog H. U.
sensie, że musieii v. Balthasar — mogłoby być

m. in. zrządzeniem Opatrznoś­
ci mającym na celu doprowa­
dzenie ludzkości, a zwłaszcza
chrześcijaństwa, do wyższego
pojmowania Boga”.

„Bóg właśnie przez ateistów (...)
obwieszcza swą wielkość, nieogar-
niętą, niewymierzalną, niepojętą
— mówił Fr. Ilerr — w obrazach
i dziełach, w słowach i czynach
chrześcijan został bowiem Bóg
tak bardzo pomniejszony, iż pozo-
staje to w nieznośnie rażącym sto­
sunku do objawiającego się
właśnie kosmosu, do większego
człowieka i większego Boga”.

To właśnie ateiści — stwier­
dza H. Fesąuet — „przyczy­
niają się w większości wypad­
ków do postępu duchowego
przez swoje intelektualne
wymagania i oni są podnietą
wierzących w doskonaleniu
ich wizji religijnej i oczysz­
czaniu jej z naleciałości. O-
ponenci są jedynymi partne­
rami wnoszącymi coś pozy­
tywnego — dyskutowanie z

nimi wnosi nowe światło”.

*) Od powietrza, głodu i wojny
uwolnij nas, Panie.

**) F. Heer „Chrześcijanie 1 a-

teiścl w jednym świecle”.

U przy-
■ ■FŁ

jacioł
WODOLOT

Jugosłowiańskie biuro tury­
styczne zamierzą uruchomić
na Dunaju połączenie wodolo­
tem z Belgradu do Wiednia.
Podróż na tej trasie będzie
trwała 12 godzin, gdy pociąg
Jedzie o 6 godzin dłużej.

RUMUŃSKA FABRYKA
Rumuński przemysł maszy­

nowy oferował Indii budowę
w tym kraju zakładu wytwór­
czego urządzeń dla przemysłu
chemicznego. Fabryka, o zdol­
ności produkcyjnej 20 tys. ton

aparatury rocznie, wyposażo­
na ma być w park obrabiar­
kowy pochodzący z Rumunii
oraz innych krajów socjali­
stycznych.

TAŃSZE WITAMINY

Radzieccy chemicy z instytu­
tu w Tallinie opracowali no­
wą metodę wytwarzania syn­
tetycznej witaminy A. Metoda
ta jest 6-krotnie tańsza od do­
tychczasowych.

W MONGOLII

Produkcja i zużycie energii
elektrycznej wzrosły w Mon­
golii w ciągu minionego 5-le-
cia o 250 proc. Postęp elek­
tryfikacji jest jednym ze

wskaźników najlepiej oddają­
cych rozwój gospodarczy kra­
ju.

NA ŻĄDANIE...
Zakłady Sórnewitz w NRD

wyprodukowały urządzenie do
ładowania akumulatorów o

ciężarze zaledwie 2 kg. Pro­
stownik ten, przyłączany do

sieci, można zainstalować w

każdym samochodzie.

AZOT I ZIEMNIAKI
W kilku państwowych go­

spodarstwach rolnych CSRS a-

groteclinjcy przeprowadzili do­
świadczenia nad optymalną
wysokością dawek nawozo­
wych dla ziemniaków. Stwier­
dzono, że najlepsze plony uzy­
skuje się przy 80—100 kg na­
wozów azotowych na hektar,
przy równoczesnym dawkowa­
niu fosforu i potasu. Większe
dawki azotu powodują spadek
zawartości skrobi.

12 GODZIN

Węgierski przemysł elek­
troniczny wyprodukował no­
wy model tranzystorowego ma­
gnetofonu „Qualiton M-8”. Ma
on trzy szybkości taśmy: 9,5-,
4,8- i 2,4 cm/sek. Przy naj­
mniejszej szybkości na dużej
szpulce cienkiej taśmy mieści

się 12 godzin nagrania.
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Władysław Błachut

W STRONĘ
ORIENTU

Misja obywatelska 1 patriotyczna naszej
literatury' jest stara jak świat, czy może —

ściślej mówiąc — jak nasze piśmiennictwo.
Tok wydarzeń dziejowych (rozbiory, niewo­
la i powstania patriotyczne, później dwie
wielkie wojny) ciążący na rozwoju literatu­
ry ustawicznie zaprzęgał ją w patriotyczny
rydwan, kazał wypełniać wzniosłe posłannic­
two, sądzić i być wieszczem, niejednokrotnie
•wręcz zastępować pod względem funkcji spo­
łecznej organa administracyjne i instytucje
społeczne.

I zawsze marzyło polskie pisarstwo — nie­
raz mimowiednie i podświadomie — o Ar­
kadii szczęśliwej, o uwolnieniu się spod obo­
wiązków narzuconych dramatycznymi oko­
licznościami historycznymi. W twórczości Ko­
chanowskiego „Odprawa posłów greckich"
czy „Pieśń o spustoszeniu Podola” sąsiadują
z pogodnymi sielankami i niefrasobliwymi,
żartobliwymi fraszkami. W twórczości Mic­
kiewicza, obok dzieł, które stanowią jedyny
w swoim rodzaju blok twórczy dźwigający

z wykraczającej poza doraźne, potoczne pa­
trzenie perspektywy.

Dalej: żaden inny typ literatury nie wlą-
że się w końcu z takim ryzykiem uwikłania
autora w kłopoty, pozaliterackiej nieraz na­
tury. Nie są to kłopoty, o których mówić by­
łoby wstydem — przeciwnie, nie mówić o

nich, to znaczy ulegać oszczercom, którzy
nam zarzucają, że wydanie „uczciwej książki
o współczesności nie jest w Polsce możli­
we”. Nikt poważny i, odpowiedzialnie my­
ślący nie podtrzyma tego zarzutu, ale właś­
nie dlatego nie można nie stwierdzić, że w

końcu „wygodniej" jest napisać powieść o

polowaniach Kazimierza Wielkiego w Pusz­
czy Niepołomickiej, niż współczesną powieść
polityczną, zwłaszcza, jeśli ta powieść ma

dotyczyć nie spraw marginalnych i pozba­
wionych istotniejszego znaczenia, lecz spraw,
wokół których zawiązuje się jakaś dysku­
sja. jakaś różnica zdań czy poglądów.

Głos pisarza ma w tej dyskusji znaczenie
szczególne — nie doraźne właśnie,

Z naszymi wielowiekowymi zainteresowaniami orientali-
stycznymi w zakresie literatury i sztuki łączy się zawsze

nastrój pewnej egzotyki. Z takim właśnie uczuciem brałem
do ręki bibliofilski egzemplarz pięknej książeczki, wydanej
ostatnio z inicjatywy Polskiego Komitetu do Spraw UNESCO

pod zagadkowym tytułem: „Aśwaghosza”. Powiedzmy
od razu: Aśwaghosza oznacza nazwisko jednego z najwy­
bitniejszych i najbardziej w buddyzmie zaangażowanych
poetów Indii, a pieczołowicie przez Ossolineum przysposo­
biona książeczka okazała się wyborem jego pieśni epicz-
nych w przekładzie A. Gawrońskiego pod filologiczną opie­
ką E. Staszkiewicza.

Aśwaghosza, wielki poeta, pisarz społeczny i filozof In­
dii, żył w II wieku naszej ery, a więc w azasach raczej nie­
dalekich.. Tym niemniej jego życiorys w znacznej mierze spo­
wija legenda, chociaż zachowane do naszych czasów (m. in. w

przekładach chińskim i tybetańskim) fragmenty jego dzieł
i utworów świadczą wymownie o randze i znaczeniu tego
nawróconego na buddyzm bramina. Bowiem właśnie — jak
to słusznie podkreślono we wstępie — „wiara buddyjska i
wykształcenie bramińskie, ożywione duchem czystej poezji
stanowią o indywidualności pisarskiej Aśwaghoszy”.

Nie bez racji w świacie buddystów cieszy się on ogrom­
nym autorytetem, bowiem całą swoją wiedzę i talent oddal

na usługi nowej wiary. Był niestrudzonym szermierzem bud­
dyzmu, teoretykiem filozofii buddyjskiej, autorem wielu
traktatów na tematy religijne i filozoficzne.

Tym nięmniei właśnie na polu literatury zdobył — jak się
to mówi — nieśmiertelność. Poezja Aśwaghoszy, kształtująca
się pod niewątpliwym wpływem Mahabharaty, odkrywa
przed nami głębie duszy ludzi Wschodu, reagujących na

świat inaczej niż my.
Aśwaghosza nie był wirtuozem słowa, jak na przykład pó­

źniejszy Kalidasa, ale był poetą najbardziej zaangażowanym,
najmocniej — podobnie jak jego „wielki nauczyciel” Budda
— odczuwającym dolę indyjskiego ludu.

W bogatym, niestety tylko częściowo zachowanym dorob­
ku Aśwaghoszy, wyliczyć można dramaty, utwory liryczne
i — najciekawsze z nich — poematy epickie. Wśród tych o-

statnich najważniejsze to słynne epopeje „Budahaczarita” i
„Saundararanda” (napisane w sanskrycie). Pierwsza z nich
oddaje życiorys Buddy, przyszłego „zbawcy świata”, który na

widok nieszczęść ludzkich porzucił książęce wspaniałości
(Budda pochodził z książęcego rodu Siddharta), aby do koń­
ca swoich dni pędz:ć żywot wędrownego pustelnika. Drugi
z poematów poświęcił Aśwaghosza młodszemu bratu Bud­
dy — Nandzie, który w pewnym momencie życia poszedł
w ślady „wielkiego nauczyciela” Indii.

Filozofię i ducha tych wspaniałych utworów oddaje naj­
lepiej krótki fragment pieśni VI „Budahaczarity”, w którym
książę Siddharta (Budda) tłumaczy przyczyny swego odejścia
z pałacu:

Płodzi, w uciechach pogrążony...”
Smućcie się nad tym, który smutek

Więc smutek po mnie byłby plony;
.. .. . Ja pragnę zniszczyć źródło smutku,

Wydaje się, że tej rangi literatura światowa jak najbar­
dziej zasługuje na to, aby do niej sięgać i popularyzować ją
wśród czytelników.

Jacek

Żukowski

Wacław Sadkowski

na-

najistotniejsze w owym czasie zadania naro­
dowe, znaleźć można epizodyczny co prawda,
ale w końcu szczery margines erotycznych
sonetów odeskich. A wreszcie Broniewski,
najwybitniejszy polski poeta rewolucyjny,
wzdychał szczerze do czasów kiedy;

„jeszcze będzie piękniej, weselej,
będzie pokój 1 będzie śpiew.”

Czyżby to wszystko miało znaczyć, że
eza literatura była rozdarta wewnętrznie, roz­
łamana — jak to kiedyś próbowano utrzy­
mywać — na część „prywatne)", „osobistą"
i część „publiczną”, „obywatelską"? Nie,
w żadnym stopniu.

Kochanowski, Mickiewicz, Broniewski...
Każdy z tych pisarzy był jednolitą całością,
we wszystkich swych pragnieniach, tenden­
cjach, zainteresowaniach ideowo-literackich,
każdy z nich obejmował swą wrażliwością,
swą osobowością twórczą całą skomplikowa­
ną, dramatyczną naturę życia, składającego
się z różnych, sprzecznych nieraz pierwiast­
ków, wypełnionego walką i rozwijającego się
poprzez walkę. W tę walkę właśnie o peł­
nię, wolność i godność życia zaangażowana
była zawsze nasza literatura.

O pojęciu zaangażowania dyskutuje się
U nas niejednokrotnie; znacznie rzadziej na­
tomiast mówi się o trudnościach, jakie pisarz
zaangażowany musi pokonać w swej pisar­
skiej działalności, o konfliktach, jakie przed
nim stoją. Nie są to konflikty nierozerwalne,
ani trudności, którym nie można sprostać —

ale właśnie dlatego trzeba im patrzeć w oczy,
trzeba je sobie uświadomić. Oto kilka spośród
nich.

Książka angażująca się w ostre, zasadni­
cze, kluczowe problemy współczesne nic
zawsze i nie od razu liczyć może na pełny
sukces u czytelników. Spotyka sie wśród nich
niejednokrotnie pragnienie „oderwania się
od codziennej prozy życia”, poszukiwanie ksią­
żek wyprowadzających czytelnika na szlaki
dalekich podróży, w perspektywy minionych
dziejów i w kuszące rejony fantazji nauko­
wej. Ale w końcu zawsze najżywsze zainte­
resowanie, najszerszy (choć nie zawsze w peł­
ni aprobujący) odgłos budzą książki bezpo­
średnio odwołujące się do powszednich do­
świadczeń, spostrzeżeń i przeżyć czytelnika,
książki każące mu spojrzeć na nie głębiej,

„dlugofalowe”, przenoszące dialog w sferę
ogólnych decyzji moralnych, intelektualnych,
ideowych. A bywa przecież, że tego szczegól­
nego charakteru „interwencji” powieściowej
nie rozumie się w pełni, albo, że ktoś tarn

doczyta się w fikcyjnym obrazie powieścio­
wym aluzji do własnej, zgoła autorowi nie
znanej i obojętnej osoby.

Trudności tej natury lekceważyć nie moż­
na, przeceniać i mitologizować także nie. Są
to normalne i zrozumiale problemy wynika­
jące z „konfliktowej”, właśnie dialektycznej
natury życia, o którym Marks powiedział,
że jest walką — 1 właśnie dlatego żaden
pisarz w pełni i głęboko rozumiejący życie,
choćby bardzo cenił sobie „wygodę” i „świę­
ty spokój”, od zaangażowania w tę walkę
uchylić się na dłuższą metę nie zechce.

I przecież tocząca się w naszej literaturze
walka Ideowa o jej socjalistyczne zaanga­
żowanie zmierzą do tego właśnie, aby pisa­
rze nie uchylali się od ryzyka związanego
z zaangażowaniem w walkę, walkę przeciw
wszystkiemu, co hamuje i paczy rozwój so­
cjalistycznej idei i socjalistycznego modelu
stosunków międzyludzkich.

Zdaję sobie sprawę z tego, że wyliczam tu
niektóre tylko z mnóstwa trudności piętrzą­
cych się przed pisarzem zaangażowanym,
pisarzem szukającym wyjątkowej, trudnej
nawet do wyrażenia satysfakcji, we włącze­
niu się w szczególny, artystyczny sposób,
pełnią swej wrażliwości i wyobraźni, w sa­
mo sedno walki o przyszłość człowieka
i świata.

Chodzi o to. żebyśmy w naszych lektu­
rach, w naszych roznąowąch, dyskusjach,
sporach o książki (a uczestniczymy w tych
dyskusjach wszyscy) umieli w miarę na­
szych możliwości zrozumieć i odczuć ogrom
trudności, które stają przed pisarzem, któ­
ry włączył się za ich pośrednictwem w

wielką walkę idei, w spór o sens i rozwój
świata.

Ktoś kiedyś, przed laty, określił tę posta­
wę — przez analogię do sytuacji sporto­
wych — mianem dopingu: coś takiego, właś­
nie, jakaś ogólna, powszechna atmosfera
sprzyjającej wysiłkom i poszukiwaniom
twórczym, wymagającej, ale sprawiedliwej
życzliwości potrzebna jest literaturze jak
tlen płucom biegacza.

FILM chyba głośniej reklamowany niż o-

sławiona „Kleopatra”, film, którego reali­
zację śledziły nieustannie kamery fotogra­
fów, film, który na całym świecie gromadził
długie kolejki przed kasami kin — tak, to

,,VIVA MARIA” z Jeanne Moreau i Brigitte
Bardot. Najsłynniejsza komedia filmowa o-

statnich lat, której twórca jest Louis Maile.
Nie jestem przekonany że film Malle’a jest
arcydziełem, nie twierdziłbym, że kreacje
aktorskie gło'nych gwiazd należą do wyżyn
kunsztu aktorskiego, nie przysiągłbym, że

gagi z tego filmu są po raz pierwszy zasto­
sowane w dziejach kinematografii — ale
muszę stwierdzić, że „Viva Maria” jest fil­
mem świetnym, pomimo pomieszania w nim
wszystkich konwencji: satyry, pastiche’u. ro­
mansu przygodowego, farsy, humanistycz­
nych treści moralno-spolecznych i nawet —

rewolucji. Maile stworzył konglomerat arty­
styczny, przerzuca nas z nastroju w nastrój,
śmieszy, bawi, pozwala się domyślać następ­
stwa wypadków, zaraz potem zaskakuje nie­
spodziewanymi sytuacjami i arcydowcipny-
mi gagami. Ną ekranie króluje Brigitte. Mo­
reau jest tylko jei dopełnieniem. To wielki
benefis tej aktorki.

Wielkimi walorami filmu są jeszcze zdję­
cia Henr! Decae oraz kostiumy Ghis'a:n

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia
Uhry, które zawojowały kobiecą modę ostat­
nich miesięcy. Kraków jest chyba jednym
z ostatnich miast, które ogląda „Viva Ma­
ria”...

„POZNAŃSKIE SŁOWIKI” są debiutem

reżyserskim Hieronima Przybyły. W sumie
chyba udanym, choć scenariusz nie dawał
reżyserowi większego pola do popisu. Jest
to sfabularyzowany występ słynnego chóru
poznańskiego Stefana..Stuligrosza i jak zaw­
sze w takich wypadkach, akcja jest tylko
pretekstem dla popisów wokalnych, więc
nie trzeba tutaj zanadto grymasić. Oczywiś­
cie, można by wszystko bardziej wesoło, bar­
dziej nowocześnie, bardziej może ryzykow­
nie realizować, ale można się i tym zadowo­
lić — zwłaszcza, że osiągnięcia chóru są i na

filmie kunsztownymi dziełkami wokalistyki
chóralnej. W filmie występują: Ewa Wa-
wrzoń, Krzysztof Chamiec, Tadeusz Barto­
sik i młodzi bohaterowie, dublujący solistów
chóru poznańskiego.

KRYNICA
Na słonecznej skakance
podskakuje Krynica
kolorowa dziewczynka
z „Mieczysławem”

i „Janem”.
Źródła zdrowie spijają
u sosnowych korzeni
z gór bełkocząc spadają
jak anioły pijane.

W kapeluchu grzybiastym
tańczy z nimi Nikifor
żongler barwnych

spostrzeżeń
1 dziecięcych zwidaszków.
Karpatami odpływa
księżycowa gondola
domek skoczył pod niebo
z aureolą na daszku.

Mały święty krynicki
pośród drzew zaplątany
laską drogę rozgarnia
obrazkami zasiewa
wyrastają z nich góry
nachylone nad miastem
kolorowe neony
wrzesień wiesza

na drzewach.
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POWIEŚĆ IVANA KLIMY
„Godzina ciszy” (przekład
Marii ErhardtoweJ, Książka i
Wiedza 1S66) wymaga napię­
tej uwagi czytelnika. Jest bo­
wiem napisana dość oryginal­
ną manierą, zawiera elemen­
ty opisu poetyckiego, mówi o

wnętrzu, o psychice bohate­
rów, ma ambicje powieści po­
litycznej. W sumie — okre­
ślenie tego dzieła mianem rea­
listycznego utworu jest wła­
ściwie niemożliwe. Pomiesza­
nie gatunków jest tak oczywi­
ste, że czytelnik z trudem do­
ciera do pełnej percepcji dzie­
jów malej wsi, która w osta­
tnich dwudziestu paru latach
przeżyć musiała rządy czte­
rech państw. I chociaż autor

wyraźnie się zastrzega „naj­
mniej chciałem, żeby ktoś u-

siłował za tymi historyjkami
doszukiwać się rzeczywistych
wydarzeń” — dobrze wiemy,
że sprawa odnosi się do po­
czątkowego okresu umocnie­
nia władzy ludowej w Czecho­
słowacji.

Powiedzieliśmy, że z trudem
można dotrzeć do dziejów Bol-

nara, Smoljaka, proboszcza. Co

pewien czas jednakże doznajemy
przy lekturze tej powieści zasta­
nawiającego olśnienia. Nie, nie
chodzi tutaj o jakieś teoretyczne
uzasadnianie fenomenologizmu.
Ale prawdą jest, że rozmowa je­
dnego z bohaterów książki z pro­
boszczem, który przyznają się do
swoich okropnych czynów w o-

kresie okupacji, że opis chaty, w

której spoczywają zwłoki zamor­
dowanego przez reakcyjne pod­
ziemie komunisty i zwłoki jego
dzieci — są takimi momentami,
które rozświetlają nam zawikla-

Olgierd Jędrzejczyk

«GODZINA
CISZY*

KSIĄŻKI

całych rozdziałów tego ulwo*ula
ru.

Książka Klimy jest więc
wydarzeniem literackim o

bardzo odrębnym charakterze.
Autor jak gdyby chciał do­
prowadzić do granic wytrzy­
małości uwagę czytelnika. Po­
tem nagłym, zaskakującym
zwrotem zmienia nasze uczu­
cia w falę ciepłej sympatii.

Klima korzysta tutaj zresztą
z osiągnięć naturalizmu z po­
dziwu godną nonszalancją.
Pijackie burdy 1 kłótnie, znaj­
dują pod wpływem autora

„Godziny ciszy” swe uzasad­
nienie w ogólnej panoramie
problemów społecznych wsi,

która oswaja się z nowymi
zdobyczami społecznymi, poli­
tycznymi. I tylko od czasu do
czasu, jakby od niechcenia,

jakby lekkim muśnięciem
piórka rzuci autor uwagę o

jakimś zebraniu, 0 organiza­
cji nowej rady narodowej, o

nowych porządkach.
Wieś, która jest jak gdyby

głównym bohaterem książki, po­
dobnie jak Grzmiąca w utworze

Kowalskiego, poczyna się nie tyl.
ko budzić z dlugowiekowego le­
targu. Jest Już podmiotem hi­
storii, zaczyna być obiektem, któ­
ry należy doprowadzić do po­
rządku i to nie z perspektywy
„rządców”, „baronów”. Nikt w

tej „Godzinie ciszy” nie myśli o

polepszeniu swojej doli. Skoro

więc ludzie tej malej wsi prze­
jęli z rąk walczących działaczy
dobrodziejstwo wolności — ich

entuzjazm i zdziwienie wynika­
ły również i z tego faktu, że
wśród nich samych żyli 1 dzia­
łali politycy, społecznicy. I to jest
ostatnie zaskoczenie czytelnika.

„Godzina ciszy” dobrze przy­
służy się znajomości współcze­
snej literatury Czechosłowacji, w

naszym kraju.

Po całkowitej letniej posusze przyszedł wrzesień, a

wraz z nim rozpoczął się nowy sezon teatralny i
koncertowy. Określenie „rozpoczął się” jest chyba
nawet za słabe. O ile bowiem w życiu teatralnym
oznacza na ogół powolne rozkręcanie się, o tyle w

życiu muzycznym nowy sezon zaczyna się od wybu­
chu. Wrzesień skupia bowiem dwie najpoważniejsze imprezy
o charakterze międzynarodowym: „Jazz-Jamboree” i „War­
szawską Jesień”.

W tym roku natomiast dołączyła się do tego jeszcze jedna
impreza o wybitnym ciężarze gatunkowym: Festiwal i Kon­
gres Naukowy Muzyki Dawnej Europy Środkowej i Wschod­
niej. Jest to — a raczej była, gdyż wczoraj właśnie nastąpiło
zakończenie — pierwsza tęgo rodzaju w skali międzynarodo­
wej impreza obejmująca swym zasięgiem sześć wieków hi­
storii muzyki tej części Europy. Przez wiele dni sala Filhar­
monii Pomorskiej, będąca miejscem Festiwalu wypełniona
była gośćmi z kraju i zagranicy, podziwiających piękno zu­
pełnie nieznanych dotąd dzieł muzycznych. 16 koncertów, 700
wykonawców, a w ramach Kongresu Naukowego ponad 20

referatów — w sumie nie tylko wielka, ale i bardzo intere­
sująca impreza.

Również wczoraj zakończył się w Warszawie IX Między*
narodowy Festiwal Muzyki Jazzowej, który w tym roku >9

względu na szczególny charakter został zaplanowany z więk­
szym, niż zazwyczaj rozmachem. Tej jesieni bowiem przy­
pada 10-lecie Folskiej Federacji Jazzowej oraz festiwali jaz­
zowych w Polsce. Impreza otrzymała więc wysoki protekto­
rat ministra KiS Łucjana Motyki, prezesa Komitetu d/s Ra­
dia i Telewizji Włodzimierza Sokorskiego oraz przewodni­
czącego Stołecznej RN Janusza Zarzyckiego. „Jazz Jambo­
ree 66” zgromadziło nasze czołowe zespoły i najwybitniej­
szych muzyków jazzowych, wśród których królowali krako­
wianie, twórcy ruchu jazzowego to Polsce. Koncerty festi­
walowe odbywały się tym razem to kilku salach (Filharmo­
nia, Akademia Muzyczna, Sala Kongresowa). Ilość zgłoszo-

Jadwiga Andrzejewska

Muzyczny
ytanie: czy teatr

działuje, lub ma

działać jedynie na

dza? — należy do
du pytań naiwnych.
Oczywiście, że — mó­

wiąc — językiem uproszczeń
— tak złożone zjawisko jak
teatr, a więc tekst dramaty­
czny plus realizacja scenicz­
na, już w gotowym kształcie
wykonawczym — ma co naj­
mniej podwójny zasięg. Usta­
wiwszy sobie zatem w ten

sposób, nieco zawężone poję­
cie teatru i jego funkcje —

możemy mówić o dwojakiego
rodzaju reakcjach na wyda­
rzenia sceniczne. Po jednej i
drugiej stronie rampy. Ńie
trzeba dodawać, że obie stro­
ny najogólniej nazwane: wi­
downią i zespołem wykonaw­
czym — odbierają spektakl
inaczej. Jedni są bowiem jak
gdyby symbolicznym narzę­
dziem przekazu dramaturgii
oraz jej uformowania na sce­
nie przy pomocy warsztatu

teatralnego — drudzy nato­
miast sprawdzają poprzez swo­
je umysły i wyobraźnie, więc
na podstawie analizy intelek­
tualnej lub wrażeń emocjo­
nalnych, a często przez ich
połączenie — efekt pracy ar­
tystycznej, jakim jest kon­
kretne przedstawienie.

akie więc obowiązki ma teatr

w stosunku do swo.fego od­
biorcy? Przede wszystkim po­

winno mu zależeć na przyciągnię­
ciu widza, głównie z punktu wi­
dzenia artystyczno-ldeowego, ale
1 z uv/agi na materialne podsta­
wy egzystencji, gdyż nie należy
się łudzić, że nawet mecenat pań­
stwowy wraz z dotacjami zastąpi
ciało 1 duszę odresata przygoto­
wywanych sztuk scenicznych.
Teatr po prostu musi mieć wi-

downię, dla której gra. Tę wi­
downię trzeba stale pozyskiwać.

J

Przyzwyczajać do obecności tea­
tru w Jej życiu. Tu nie wystar­
czą same nawyki kulturalne wy­
niesione ze szkoły, z otoczenia

domowego, ze środowiska — w

Jakim się źyje; tak, Jak nie wy­
starczy najbardziej życzliwa na­
mowa wob.ec ludzi jeszcze nle-

obytych z teatrem. Ani tym bar­
dziej przymus administracyjny.
A zatem teatr musi sobie

permanentnie zdobywać
odbiorcę. Ma przed sobą

dwie drogi Pierwsza — naj­
łatwiejsza, jest stale i sche­
matycznie eksploatowana
przez teatry świata kapi­
talistycznego (bez względu na

ustrój konstytucyjny). Jest to

droga schlebiania najmniej
wybrednym gustom, droga —

krórędy przewozi się łatwiz­
nę artystyczną, moralną, ideo­
wą — łub przekazuje odbiorcy
sensacyjno-erotyczne odpryski
życia obyczajowego.

Naturalnie, adresat takiego tea­
tru jest zróżnicowany. Dla sno­
bów intelektualnych i po prostu;
snobów — przeznacza się wyspe-
kulowane, błądzące po margine­
sach rzeczywistości, spektakle.
Stopniowanie banału treści 1 for­
my następuje w odniesieniu do
widza masowego. Im niżej w hie­
rarchii społecznej, tym prymityw­
niej i z tym większą dawką wul-

garyzacji. W zamian za to — pre­
tensjonalna „pikanteria” oraz na­
iwne morały. Niby odpoczynek.
Ale od czego? Głównie — od tru­
du kształcenia i wychowywania.
Od myślenia.

Czy można w takich przy­
padkach twierdzić, że te­
go rodzaju polityki tea­

tralnej nie da się lubić? Nie
zaryzykowałbym tego stwier­
dzenia. Przecież łatwizna i
wygodnictwo z pewnością —

wśród niezbyt uświadomionej,
a ponadto zachęcanej pro­
gramowo masy — dadzą
się, nawet bardzo, polubić...

wrzesieńwierny zasadom i nie zdra­
dzający swego partnera —

widowni.

Ten teatr bynajmniej nie
musi stawiać wszystkich kro­
pek nad i. Nie musi również

być wyłącznie w swoim dzia­
łaniu — moralizatorski. Ani

prymitywnie agitacyjny. Ale
winien sobie i odbiorcy sta­
wiać zasadnicze pytania. Żą­
dać aktywności ideowej, żądać

Tyle, że — jak wiadomo —

miłość nie zawsze bywa do­
bra. Są i złe miłości. A także:
miłości ślepe.

Czy należy namawiać bliźniego,
O którego ae względów społecz­
nych .mamy obowiązek troszczyć
się — do utwierdzania go w zlej,
lub tylko oślepiającej
czucia wprawdzie nie

rzucić, ale rozumną

doradą często można

móc. No właśnie — taką pomocą
W kształtowaniu scenicznych wra­
żeń, które dadzą się polubić —. dyskusji — poprzez własną,

Jerzy Bober

miłości? U-
można na-

1 troskliwą
mu dopo-

WIDZ - AKTOR
TEATR

winien służyć sam teatr, promie­
niujący mądrym ciepłem. Wytwa­
rzający atmosferę zaufania. Uni­
kający dezorientacji i przykrych
rozczarowań. Co nie oznacza mo­
żliwości popełniania błędów. Lecz

błędów, przezwyciężanych wspól­
nym wysiłkiem, który spaja jesz­
cze mocniej i wyrabia poczucie
przyjacielskiej więzi.

Rzecz jasna, nie zamierzam
propagować tu ckliwych
wzruszeń, ani przesłodzonego
romantyzmu. Teatr do lubie­
nia, to jednak teatr z charak­
terem. Nieraz twardy i bez­
kompromisowy — byle tylko

aktywną postawę i kierunki
uderzeń artystycznych. Po­
wiedzmy otwarcie: ma obo­
wiązek wychowywania społe­
czeństwa prawdziwie socjali­
stycznego. Eez mizdrzenia się,
bez kokietowania — ale i
bez mentorskiego tonu. Powi­
nien stać się szkołą uczuć i
szkołą rozsądku, nigdy nato­
miast — zakładem popraw­
czym dla krnąbrnych dzieci,
ani szkółką jezuicką, czy
wreszcie przytułkiem dla nie­
dorozwiniętych duchem.

Dlatego też niebagatelną
rolę odgrywa tu owa,

druga strona medalu
teatralnego. Kierownictwo ar­
tystyczne i aktorzy. Oczywi­
ście, mając na myśli zespoły
wykonawcze nie chodzi mi o

ich warsztat artystyczny, o

rzemiosło. Te mogą się spraw­
dzać
nym
rem

tora. Świadczą za, albo prze­
ciw koncepcji scenicznej —

w realizacji konkretnego u-

tworu dramatycznego. I znów
nie chclałbym powiedzieć, że
aktor jest tylko marionetką
w rękach reżyserskich. Nie
w tym rzecz. Ani w odtwa­
rzaniu cudzych myśli. Wia­
domo przecież, że istnieje tu
dość szeroki margines oso­
bistego wkładu aktora.

Warto jednak zastanowić
się przez chwilę — już nie w

trakcie przekazywania wy­
uczonej, postawionej i prze­
żywanej roli ze sztuki — nad
inną rolą aktorów, wcześniej­
szą od występu na scenie, a

dotyczącą wpływu na re­
pertuar, na losy i charakter

własnego teatru.

Wprawdzie te sprawy mają swój
organizacyjny schemat i zwycza­
jowy bieg: od kierownictwa arty­
stycznego, po radę artystyczną —

do czynników i_____ _

....

poszczególne pozycja 1 całość re­
pertuaru — ale osobiście nie je­
stem pewny, czy udział rady oraz

zespołu aktorskiego w kształtowa­
niu planów i programu teatru nie

ogranicza się do funkcji nominal­
nych, czy wręcz bliernej obser­
wacji?

Nie wnikając także w

szczególne przypadki — zasta­
nawiam się głośno — w jakim

lepiej lub gorzej w da-
widowisku. Pod nadzo-

reżysera, czy insceniza-

stopniu organizacje partyjne,
lub po prostu partyjni akto­
rzy wywierają wpływ na ideo­
wą jakość oraz ilość przed­
stawianych w teatrze dzieł

dramatycznych, czy wreszcie
— na ich interpretację
czną?

Zdaję sobie sprawę
go, że odpowiedzi
pytania mogą i

sceni-

z te-
na te

chyba
muszą być różne w różnych
placówkach teatralnych. Nie

pragnę zresztą burzy w

szklance wody repertuarowej.
Wydaje się przecież, że bar­
dziej aktywna postawa par­
tyjnych aktorów, nie ta —

naruszająca ustalone kompe­
tencje — ale rzeczowo do­
radcza i w pełni zaangażowa­
na w istotę charakteru dane­
go teatru, przyniosłaby na

pewno więcej ciekawszych i

odważniejszych poczynań na

odcinku treści widowisk; że

poszerzyłaby front ofensywy
ideologicznej i wzmocniła od­
powiedzialność całego
łu artystycznego za

teatr.

Może tak
teatrach.

zespo-
swój

wielu:jestw
i. Za mało jed-

' ' " nak potwierdzeń tego —

ze scen. Naturalnie, przestrze­
gam przed uproszczeniami,

zatwierdzających Zarówno w
_

odbiorze mniej-
szych rozważań — jak i przy
podejmowaniu podobnych ini­
cjatyw. Po prostu nazbierało
mi się pytań wokół postaw
jednostkowych oraz zespoło­
wych na linii: widz — aktor
i teatr. Bez próby osądzania
kogokolwiek. Lecz i bez za­
dowalania się istniejącym
„status quo”...

nych na Festiwal zespołów przekroczyła bowiem możliwości
ograniczenia programu do czterech tylko koncertów. Obok
szeregu zespołów i solistów polskich występowało podczas

. Festiwalu wiele zespołów oraz wybitnych muzyków, przed­
stawicieli jazzu z krajów Europy, ze Związku Radzieckiego
oraz Stanów Zjednoczonych.

Nie przebrzmiały jeszcze echa muzyki dawnej i jazzowej,
a już dzisiaj rozpoczyna się wielki przegląd współczesności
•— „Warszawska Jesień”. Również jubileuszowa, odbywają­
ca się już po raz dziesiąty. Zapowiedziano na tę okazję 14
zespołów polskich i zagranicznych, wśród których na czoło­
wym miejscu figuruje m. in. Filharmonia Krakowska. Nato­
miast z gości zagranicznych usłyszymy orkiestrę symfoniczną
Filharmonii Moskiewskiej oraz orkiestrę Radia i Telewizji
Włoskiej, zobaczymy francuski zespół baletowy „Compagnie
de Danse Contemporaine”. W koncercie inauguracyjnym,
którego transmisję zapowiedziała Polska Telewizja ma wy­
stąpić Artur Rubinstein — a to już wystarcza by rangę
„Warszawskiej Jesieni" określić jako bardzo wysoką. Świat
muzyczny będzie chłonął tę muzyczną strawę przez dni 9 i

chyba przez wiele tygodni będzie komentował to niezwykłe
wydarzenie, jakim staje się co roku „Warszawska Jesień”.
Niezwykłe chyba zarówno ze względu na swą artystyczną
rangę, jak i dyskusyjność, którą budzi nie tylko u meloma­
nów, lecz także wśród muzyków.

A tymczasem na naszym, krakowskim, podwórku mieliśmy
nową premierę w Teatrze Muzycznym. Była to opera Doni-
zettiego „Łucja z Lammermooru” z librettem Saluatore Cam-
marano, opartym na powieści Waltera Scotta, bardzu płod­
nego i niezwykle poczytnego w epoce romantyzmu autora.

I Jest to jedyna w repertuarze Teatru Muzycznego opera Do-
| nizettiego, podana w formie niemal — że kameralnej, mimo

spiętrzenia akcji — krojonej raczej z rozmachem. Mamy więc
do czynienia z zamierzonym chyba i już w pewnym sensie

i wypracowanym' stylem kierownictwa artystycznego, poszu­
kującego nowych rozwiązań na miarę możliwości scenicz­
nych, finansowych i zespołowych. Zwiewna i melodyjna mu­
zyka przy klasycznej, nieco „szekspirowskiej” tragedii ko­
chanków, mimo scen trudnych (w dtuojakim znaczeniu) ta­
kich, jak napad obłędu u Łucji po dokonaniu zabójstwa swe­
go męża — będzie chyba przyciągać melomanów w operowe
progi i utrzyma tę pozycję na afiszu przez długi czas.

A tymczasem pracowity wrzesień trwa. Zespół operowy
przystąpił już do przygotowania dwu następnych pozycji,
którymi będą: „Odprawa posłów greckich” Witolda Rudziń-

I skiego; Beli Bartoka „Cudowny Mandaryn”.
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Warszawy

PRZYBYSZÓW z

zniszczonych wojna
całkiem na

jednakowo
miasta, oca-

dawnei kra-

W kraju tym, przy ocenie jego dorobku, stosować by nale­
żało inną miarę czasu. Jesteśmy przecież przyzwyczajeni do
naszej własnej skali dwudziestoletniej, którą wozimy ze sobą
i wszędzie w świecie przykładamy podświadomie do rzeczy
nowych. Tu, w Korei, należałoby pamiętać, iż dwadzieścia lat
sięga czasów przedwojennych, dotyka niemal epoki feudaliz-
mu. Kilkuletnie budynki nazywa się potocznie starymi. Ale
pasja, z jaka mieszkańcy Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej usuwają skutki wiekowego zacofania i zni­
szczeń wojennych, pozwala już dziś o tej podwójnej skali
czasu zapomnieć.

Już z pokładu samolotu przekraczającego graniczną rzekę
Amrok (Yalu) widoczne są różnice odcinające ten kraj od są­
siedniej Mandżurii. Linie umocnień ziemnych utrzymujących
wodę na polach ryżowych nabierają charakterystycznej gę­
stości, świadczącej o wykorzystaniu każdego skrawka ziemi.
Tarasy wodne, plastycznie podkreślające urzeźbienie terenu,
wybiegają wysoko od podnóża gór.

Woda i ryż są w gospodarce rolnej kraju na pierwszym
miejscu. Rozległość obszarów górskich ogranicza pola upraw­
ne do zaledwie 25 proc, terenów kraju. Ryż, tradycyjna po­
trawa kuchni koreańskiej, zajmuje trzecią część tych pól, ale
daje połowę całości zbiorów — jest bowiem uprawą najbar­
dziej wydajną. Nie dziwi więc hasło: wszystko dla ryżu.

Ale w kontynentalnym, kontrastowym klimacie kraju de­
szcze przypadają w innym okresie, niż to jest ryżowi potrze­
bne. Podstawą uzyskania obfitych zbiorów jest więc maga­
zynowanie wody od lata aż do wiosny roku następnego i do­
starczenie jej na pola w odpowiednim momencie. Dlatego
między szczytami pagórków wyrastają zapory, do zawieszo­
nych nad polami zbiorników pompy tłoczą z rzek przez cały
rok życiodajną wodę. Wzrost obszarów nawadnianych za cza­
sów władzy ludowej mierzy się setkami procentów. Przy ni­
skim punkcie startowym — może ktoś powiedzieć — łatwo o

te setki. Nie zapominajmy jednak, źe te same proporcje do­
tyczą porcji ryżu na talerzu...

Korea jest krajem bogatym w złoża mineralne, których
eksploatacja była przez długie lata jedną z podstaw surow­
cowych japońskiego przemysłu. Nie było również łatwo i po
odzyskaniu wolności wyrwać się gospodarce młodego kraju
spod surowcowej hegemonii. Dlatego podczas zwiedzania
kraju, oglądania pheniańskiej wystawy gosoodarczej widać

szczególną wagę, jaką przykłada się tu do każdej nowej dzie­
dziny rozwijanego przemysłu. O sukcesach w tym zakresie
mówią dziś nawet nrzedwczorajsi wrogowie i okupanci Ko­
rei, Japończycy, którzy odwiedzają Phenian z misjami han­
dlowymi.

„Zaszła tu ogromna przemiana — pisała prasa japońska —

w porównaniu z okresem, gdy Korea dostarczała tylko su­
rowca. Obecnie przemysł Korei północnej może eksportować
samochody ciężarowe, traktory, obrabiarki i inne urządze­
nia...” Dlatego nie dziwi, źe o własnych maszynach mówi się
w tym kraju z uzasadnioną dumą.

Phenian jest najmłodszym z milionowych miast świata.
Podczas wojny w latach 1950—53 byl zniszczony przez Ame­
rykanów w 90 procentach. Dziś sylwetka odbudowanej sto­
licy jest na wskroś nowoczesna. Wzdłuż szerokich arterii wy­
rastają wznoszone metodami uprzemysłowionymi osiedla
mieszkaniowe o zróżnicowanej formie architektonicznej.
Niewiele ocalało zabytkowych budowli, niewiele też nowych
gmachów — jak np. opera — nawiązuje do budowlanych tra­
dycji.

Można znaleźć wiele analogii między stolicami naszych kra­
jów, nie tylko w stopniu wojennego zniszczenia i tempie
przywracania ich do życia. Nie tylko w układzie urbani­
stycznym miast z głównymi arteriami biegnącymi równole­
gle do rzeki i w usytuowaniu na niższym, prawym brzegu
pheniańskiej ..Pragi”. Podobne są również trudności w roz­
wiązywaniu problemów mieszkaniowych i komunikacyjnych.
Gdy mowa o trch ostatnich, główpy architekt Phenianu
wskazuje wierzby nad brzegiem rzeki: — Tu będą nowe mo­
sty nad Daidongiem...

Podobnie jak w Polsce, rów­
nież wśród skupisk polonij­
nych na całym świecie cieszy
się ogromną popularnością
stolica Polski Ludowej.

Kola polonijne odczuwają
potrzebę utrzymywania stałe­
go kontaktu ze stolicą. Takim
celom służy niedawno powsta­
ły w Chicago Klub przyjaciół
Warszawy, ktćry wytyczył so­
bie, jako cel — współpracę »

różnymi instytucjami kultu­
ralnymi stolicy. Klub grupuj*
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia, którzy urodzili się w

Warszawie.
Wifelu Polaków pragnie przy­

czynić się choćby skromnymi
datkami do odbudowy stolicy.
Najbardziej może wymownym

był tu dar 200 dolarów, prze­
kazanych przez Stanisława

Wojciechowskiego, obywatela
kanadyjskiego zamieszkałego
w Albercie. Wyemigrował on

dawno z kraju i w Kanadzie

byl zatrudniony jako robotnik.
Odwiedził Polskę 1 widział

odbudowaną stolicę. Pod wra­
żeniem olbrzymiego wysiłku,
jaki wkłada cały kraj w od­
budowę stołecznego miasta,
Wojciechowski zaczął odkła­
dać z renty drobne sumy —

1 oszczędności te wpłacił na

dalszą rozbudowę stolicy.
Innym wyrazem hołdu War­

szawie są wystawy urządzane
przez Polonię, których tre­
ścią jest — stolica. Np. w re­
stauracji Tadeusza Lutoslan-

skiego „The Doctor’s Restau-
rant” w Londynie odbywają
się od trzech lat wystawy o-

brązów. Jedną z najbardziej
interesujących była wystawa
pod tytułem „Warszawa wczo­
raj i dziś”. Obrazy o tej te­
matyce były uprzednio wysta­
wiane w warszawskiej Zachę­
cie.

Marzeniem Wielu Polaków

jest odwiedzenie starego kra­
ju, a zwłaszcza Warszawy. Nie­
wielu może sobie pozwolić na

tak wielki wydatek. wśród

tych szczęśliwców znalazły się
dwie osoby, które wygrały los
na loterii zorganizowanej w

Potigny z okazji Tysiąclecia
Państwa Polskiego, przez miej­
scowe kolo kombatantów.
Pierwszą nagrodę stanowił

bezpłatny bilet lotniczy na

trasie Paryż—Warszawa, ufun­
dowany przez PLL „Lot”, a

drugą — bilet kolejowy do
Polski ufundowany przez „Or­
bis”.

Wyrazem uznania dla War­
szawy jest nadawanie tej na- I

zwy wielu miejscowościom, I

szczególnie w Stanach Zjedno- I

Czonych Ameryki Północnej i I
w> Ameryce Łacińskiej, ostat- I

nio np. w Stanie Goias w Bra- I

zylii nawet jedną z wsi na­
zwano... Warszawą. W Dallas

(Texas) Istnieje od 15 lat re­
stauracja „The Old Warsaw”

(„Stara Warszawa”). Właści­
cielem jest Stanisław Slawik,
który zatrudnia przeważnie Po­
laków jako kucharzy
rów. „Old Warsaw”

doskonalą kuchnię
toteż nic dziwnego,

miasta przyspa-
miasta, i miesz-
radości, co kło-

NAS,
miast
i budowanych
nowo. zawsze

wzrusza ią siarę
lałe w całej swej
sie. Miasta, w których skleo
jest tuż przy sklenie, ulice sa

te same co orzed 20 czy 50
laty, staromiejskie dzielnice
są autentycznie stare i ludzie
bez trudu odnajdują swoje
wspomnienia sprzed lat.

To wszystko przybysz z Pol­
ski odnajduje w Pradze —

dzwonki kościoła loretańskie­
go brzmią tak samo jak przed
wiekami. Nowy Świat wyglą­
da tak samo, jak sto lat temu
i jak przed laty Hrad góruje
nad miastem. Jednak szacow­
ny wiek, piękno pamiątek i
uroda starego
rzają i ojcom
kańcom tyleż
potów.

Szacowność
także trudny
kaniowy. W Pradze, miliono­
wym mieście, ogromna więk­
szość mieszkań mieści się w

starym budownictwie. Ok. 70

proc, to mieszkania jednopo­
kojowe, w wielu wypadkach
— mieszkania bez pełnych
wygód. Część z nich nadaje
się po prostu do zburzenia.
Część — w dzielnicy history­
cznej miasta — do gruntow­
nej restauracji.

Największą miejską inwe­
stycją będzie metro. Złączone
w kształt trójkąta jego linie,
liczące w sumie ponad 14 km,
powinny rozwiązać najdo­
tkliwsze bolączki komunika­
cyjne. Metro jest największą
i zarazem najtrudniejsza in­
westycją miejską, inwestycją.

o której sie mówi i olsze, a

która na zewnątrz uwidocz­
niona jest na razie miejscami,
gdzie rozpoczęto wykopy. Bę­
dzie to metro na newnvch od­
cinkach dość niezwykle —

przebiegając nod Mała Stra-
ną. historycznym centrum

miasta, będzie miało jako
Drzystanki zabytkowe. ro­
mańskie budynki z XI wieku,
odkryte podczas rozpoczętych
przed dwoma laty prac arche­
ologicznych. Tak wiec nawet
rod ziem:a historyczna dziel­
nica zaznacza tu swój charak­
ter.

Inną inwestycia „komuni­
kacyjną” będzie tzw. nuselski
most, przerzucony nie nad
rzeka, lecz nad głęboka doli­
ną, rozgraniczającą dwie po­
łożone na wzgórzach dzielnice
miasta. Skróci on i uprości
połączenie między tymi gęsto
zamieszkałymi dzielnicami.

W starym centrum Pragi
prawie nie widać nowego bu­
downictwa, ale jeśli przeje­
chać sie po iej krańcach, lub
— co daie lepsze pojęcie —

popatrzeć na plan miasta, wi­
dać, źe nowe budownictwo
mieszkaniowe otacza Pragę
jak pierścień. Buduje się tu
ok. 7 tys. mieszkań rocznie;
w bieżącym pięcioleciu zbudu­
je sie więc ok. 35 tys. Na pół­
nocy i południu miasta po­
wstaną zupełnie nowe dzielni­
ce, tzw. miasto północne, dla
100 tys. mieszkańców i mia­
sto południowe (w tei chwili
w projekcie) dla 80 tys. mie­
szkańców. W sumie Pragę o-

tacza 10 nowvch osiedli miesz­
kaniowych. Przeważa budow­
nictwo wielkopłytowe — śre­
dnia wielkość mieszkalna nie
przekracza 41 m1.

Krystyna Niedzielska CSRS

AGA

Plan generalny zakłada, iż

Praga bedzie mieć nie więcej
niż milion mieszkańców. Na­
łożono bardzo surowe rygory
na zakłady pracy, aby nie
zwiększały załóg drogą spro­
wadzania pracowników z in­
nych miejscowości.

W Pradze buduje się nowe

gmachy dla wyższych uczelni
i instytutów naukowych. Bu­
duje sie także nowe kąpieli­
ska i stadiony. Praga — mia­
sto o wyjątkowo pięknej oko­
licy — nie może tei szansy
nie wykorzystać. Wypoczynek

sobotnio-niedzielny jest w tym
mieście już zakorzenionym
zwyczajem — w Dogodną
niedziele w Pradze pozostałą
tylko turyści. W najbliższej
okolicy miasta zbudowano
już 50 tys. chat — Drywatnych
domków, domeczków, willi,
domków campingowych, któ­
re buduje każdy, kto ma tyl­
ko trochę środków finanso­
wych, często buduje sam czy
przy pomocy rodziny. Ta for­
ma niedzielnego wypoczynku
u nas prawie nieznana, w

Czechosłowacii staje się bar­
dzo popularna. Wymaga jed­
nak odpowiedniego zagospo­
darowania terenu, sieci komu­
nikacyjnej. Cały najbliższy
region w promieniu 40—60
km od Pragi wymaga odręb­
nego planu, mieszkać tu bę­
dzie z czasem

ludzi.
miliona

domów oznacza

problem miesz-

rzedostatnia niedziela w Moskwie wniosła poważne
ŁJ zmiany do sposobu spędzania dni świątecznych przez
I mieszkańców stolicy ZSRR. Dotąd był to dzień general­

nych zakupów artykułów przemysłowych i wędrówek
całych rodzin po sklepach, szczyt ogromnego tłoku przy stoi­
skach oraz... najmniejszego utargu.

Ankiety przeprowadzone w różnych miastach wykazały, iż'
większość ludzi, chcących rzeczywiście robić zakupy w nie­
dzielę nie może dostać się do stoisk, obejrzeć towarów, do­
konać przymiarek — w rezultacie owi klienci przychodzą
ponownie do sklepu w środku tygodnia.

Najpierw zamknął sklepy w niedzielę Leningrad. Po kilku
tygodniach ludzie przyzwyczaili się do tego, że w niedzielę
lepiej pojechać za miasto, pójść na spacer do parku, zwie­
dzić muzeum, zaprosić gości, niż tracić czas na zakupy. Po­
tem doświadczenia Leningradu przejęły Mińsk, Riazań,
Tomsk, Tallin, Charków i inne miasta. W stolicy wahano się
długo zanim podjęto decyzję o reformie pracy handlu — w

Moskwie okupują sklepy dziesiątki i setki tysięcy przyje­
zdnych. Kiedy na XXIII Zjeidzie KPZR uchwalono wpro­
wadzenie 5-dniowego tygodnia pracy, coraz więcej mieszkań­
ców stolicy zaczęło się domagać zamknięcia sklepów w nie­
dzielę i przedłużenia godzin pracy handlu w inne dni.

I
Zdzisław

Morawski J
BIG-BEAT
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i kelne-

posiada
polską,

źe zaw-

sze można tutaj spotkać tłu­
my polskich gości.

„BUNT GENERAŁÓW”
oto określa obecnie cała prasa
europejska demonstracyjną dymi­
sję trzech wpływowych genera­
łów w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej — jest jednym z przeja­
wów głębokiego kryzysu całej
polityki Eonn. U źródeł, tego kry­
zysu znajduje się da.żenie mili­
tarnych kól NRF do posiadania
broni nuklearnej. Właśnie dlatego
generał lotnictwa Panitzki starał

się zamienić samoloty typu „Star-
fighter”, które otrzymały nazwę

,,najbardziej kosztownych tru­
mien” — na rakiety. A marzenia
o posiadaniu broni nuklearnej
korespondują z żądaniami z m i a-

n y istniejących w Europie granic,
z pretensjami terytorialnymi.

Ten kurs spotyka się z potępie­
niem ze strony pokojowych sil w

Europie. Taki polityk jak F. H .

Spaak, który był przez długi czas

sekretarzem generalnym NATO,
obecnie coraz bardziej zdecydo­
wanie osądza politykę Niemiec
zachodnich. W jednym z nieda­
wnych swoich artykułów Spaak za­
proponował, żeby przywódcy NRF

Ryszard Badowski ZSRR

Nigdy w niedzielę...

Toteż podczas wspomnianej niedzieli ulice Moskwy wylud­
niły się jak w największą kanikułę. Po raz pierwszy miało
wolną niedzielę 50 tysięcy pracowników handlu artykułami
przemysłowymi. Dyżury niedzielne pełniły jedynie niektóre
sklepy obsługujące podróżnych — w pobliżu dworców kole­
jowych i lotnisk. Otwarte były także na życzenie ludności
sklepy z prezentami.

Niektórym mieszkańcom stolicy ZSRR trudno przyzwy­
czaić się do reformy handlu. Wiele osób kręciło się więc wo­
kół zamkniętych sklepów. Niektórzy wyrażali obawy, źe te­
raz trudniej będzie nabywać artykuły przemysłowe w zwy­
kłe dni. Ale, jak wyjaśnił naczelnik wydziału handlu mo­
skiewskiej rady miejskiej, Dubinin, w ostatnich latach o-

twarto w stolicy ZSRR dwa tysiące nowych sklepów. W Mo­
skwie poprawiło się nie tylko zaopatrzenie handlu, ale wzro­
sła poważnie sieć placówek handlowych. Ciągle jednak je­
szcze handel nie nadąża za wzrostem siły nabywczej ludnoś-
ici, sklepów jest nadal za mało.

Problemów do rozwiązania pozostało w handlu radzieckim
sporo. ZSRR studiuje doświadczenia innych krajów w dzie­
dzinie rozwoju sieci supersamów, sklepów preselekcyjnych.
Specjaliści od organizacji handlu jeździli m. in. do NRD, a

prasa znalazła ciekawe rozwiązania w... handlu polskim.

acy są dzisiejsi Włosi? Czym żyją? O czym myślą?
Jak pracują i bawią się? To laboratorium społeczne,
którym jest nowoczesna Italia, przetopiło już w swych
tyglach większość tradycyjnych modeli obyczajowych
i wartości. Ale czy wszystkie?

Włochy zaskakują paradoksami, obyczajowymi
przede wszystkim. W tym kraju o licznych obciążeniach
tradycyjnej staroświeckiej mentalności, gdzie dopiero o-

statnie dziesięciolecie niesie prawdziwe równouprawnie­
nie kobiet, od wieków kwitnie szczególny kult matki. Ten
„mammaizm” nie polega tylko na uczuciowym związku
dzieci z rodzicami, ale jest niepisaną instytucją społeczna,
według której matka — choć pozbawiona wielu praw w

życiu publicznym — panuje niepodzielnie w rodzinie.
Decyduje czasem o losie dorosłych, ba, sędziwych już
często „dzieci”.

Nowe czasy podmyły w Italii większość starych oby­
czajów, ale — obok „mammaizmu” albo raczej jako jego
efekt — pozostała nietknięta instytucja małżeństwa i ro­
dziny. Dla dziesiątków milionów Włochów horyzont ży­
ciowy zbiega się przede wszystkim z tym właśnie, ro­
dzinnym widnokręgiem. Ale tu znowu paradoks: we Wło­
szech anno 1966 źyje około 500 tysięcy par „na dziko”, nie
związanych ani prawem ludzkim, ani kościelnym (co no­
tabene w Italii wychodzi na jedno). Ludzie ci — a jest ich
w tym arcykatolickim kraju 1 milion — zawarli kiedyś
„normalne” związki małżeńskie, które nie przetrwały pró­
by życia. A ponieważ we Włoszech nie ma rozwodu, poza­
kładali oni nowe, trwalsze tym razem, chociaż „dzikie”
stadia. Mają oni dzieci, dom rodzinny, nie bacząc na tzw.

„opinię”, która — o dziwo! — właśnie we Włoszech jest
w tym przypadku niespodziewanie pobłażliwa.

zy nabrzmiały problem niezgodnych małżeństw przy­
bliżył w Italii instytucję rozwodu? Trzeba powie­
dzieć, że dotykamy tu kolejnego obyczajowego para­

doksu. Zdawałoby się, że właśnie małżeństwa o nieuregu­
lowanym stanie cywilnym zainteresowane są najbardziej
bezpośrednio we wprowadzeniu instytucji rozwodu. Po­
niekąd — oczywiście tak właśnie jest. Ale tylko ponie­
kąd... W Italii przeprowadzono niedawno wielką akcję
sondażów i ankiet mających zbadać, co Włosi sądzą o roz­
wodzie. Otóż w 1965 roku 77 proc, zapytanych kobiet wło­
skich (w tym spory odsetek z rozbitych małżeństw) wy­
powiedziało się przeciwko rozwodowi. I to nie tyle ze

skrupułów natury religijnej (chociaż były i takie), ale

W Tunezji i Maroku nasta­
ły ciężkie czasy dla chłopców,
noszących długie włosy na

wzór beatlesów, dla dziewcząt
ubierających się w mini-jupe,
czyli w krótkie spódniczki
sięgające do pół uda, dla wiel­
bicieli big-beatu, awangardo­
wych tańców i piosenkarzy w

rodzaju Johny Hallydaya czy
Antoine’a.

Prezydent Tunezji Burgiba
wygłosił niedawno przemówie­
nie, w którym ostro napiętno­
wał naśladowanie przez tune­
zyjską młodzież zachodnio­
europejskiego stylu życia,
■wskazał na konieczność „ara-
bizacji” obyczajów młodego
pokolenia, a nawet potępił
tych młodych ludzi, którzy się
nie żenią, lecz „przeskakują z

kwiatka na kwiatek, spijają
miód z cudzych uli, zamiast
założyć własną rodzinę”.

Natychmiast po wygłosze­
niu tego przemówienia zam­
knięto w Tunisie i podstołecz-
nych miejscowościach kilka­
naście klubów młodzieżowych.
Policja otrzymała — i skru­
pulatnie wypełniła — polece­
nie doprowadzenia do fryzje­
ra każdego młodzieńca, noszą­
cego długie włosy 5 la beat-
nik. Płyty z nagraniami wielu
młodzieżowych piosenkarzy
zachodnioeuropejskich wyco­
fano ze wszystkich sklepów.

W Maroku sprawy nie za­
szły aż tak daleko. Każdy
może tam strzyc się lub nie,
według własnego upodobania.
Ale kilkanaście klubów mło­
dzieżowych, w których upra­
wiano „awangardową” muzy­
kę i taniec, zostało zamknię­
tych.

Kampania antybeatnikowa
— bo tak określiły opisane
wydarzenia wielkie dzienniki
— wywołała zarówno w Afry­
ce, jak i we Francji oraz in­
nych krajach Europy wiele
najróżniejszych komentarzy.

Liczni dziennikarze zwra-

ją przy tym uwagę, że akcję
tę podjęły dwa państwa
Maghrebu, które uważane są
za najbardziej prozachodnie.
Tunezja, gdzie nagonka
beatników prowadzona
ze szczególną zaciętością,
konała ostatnio dalszego
raźnego zwrotu w stronę USA
i innych krajów Zachodu. Pre­
zydent Burgiba nie tylko nie
zerwał, wbrew uchwałom Ligi
Arabskiej — stosunków z Nie­
miecką Republiką Federalną,
lecz ostatnio odbył podróż ofi­
cjalną do Bonn, odwiedził Ber­
lin zachodni i wygłosił wiele
przemówień, gloryfikujących
politykę prezydenta Johnsona
i kanclerza Erharda. Wpływy
polityczne i4ekonomiczne Wa­
szyngtonu i Bonn rosną w Tu­
nezji bardzo szybko.

Zestawiając politykę zagra­
niczną Tunezji z jej antyza-
chodnimi demonstracjami, do­
tyczącymi uczesania i tańców,
liczni publicyści sugerują, że

mamy tu do czynienia z pró­
bami udowodnienia zaniepo­
kojonej opinii publicznej, iż
władze tego kraju nie są jed­
nak bezkrytyczne wobec Za­
chodu.

WtOCHY—

CZY samcizolacjaBONH?
podjęli dwa zobowiązania: sza­
nować obecnie istniejące granice
Ukształtowane po drugiej wojnie
światowej, zaprzestać żądań bro­
ni nuklearnej.

Takie stanowisko nie jest obce 1

włoskiej prasie lewicowej i dale­
kiemu od lewicowoścl zachod-
nioniemieckiemu tygodnikowi
„Stern” podkreślającemu niebez­
pieczeństwo płynące z terytorial­
nych pretensji rządu NRF, nieroz-
sadek jego polityki zagranicznej.
A ta polityka po dziś dzień za­
wiera takie elementy, Jak odmo­
wa normalizacji stosunków z pań­
stwami mającymi jakiekolwiek
stosunki z Niemiecką Republiką
Demokratyczną. Trzeźwo myślący

obywatele NRF domagają się te­
go, aby w pierwszym rzędzie s a-

me Niemcy zachodnie uznały
wreszcie Niemiecką Republikę
Demokratyczną i nawiązały z nią
robocze i polityczne kontakty.

Wszystkich pozostałych ludzi
w Europie niepokoją przede
wszystkim międzynarodowe re­
perkusje odwetowego, fanatycz­
nego kursu Bonn. Kurs ten obli­
czony Jest na napięcie w Europie,
na potęgowanie „zimnej wojny”,
stanowiąc główną przeszkodę
na drodze do umocnienia euro­
pejskiego bezpieczeństwa. Dlatego
polityka NRF przeszkadza dziś
zbliżeniu Wschodu i Zachodu Eu­
ropy i przeszkadza takiej wspól-

pracy narodów europejskich, któ­
ra przygotuje trwały pokój na

przyszłość.
Rosnąca Izolacja Bonn to zja­

wisko w określonym stopniu po­
zytywne. Świadczy ono o krachu

Iluzji dotyczących „demokratycz­
nego” 1 „odpowiedzialnego” pań­
stwa zachodnloniemieckiego. Izo­
lacja ta podkreśla nierzeczywi-
stość bońskich pretensji. Siły o-

powladające się za pokojem w

Europie są potężne i zdolne do

tego, by nie dopuścić do nowej
wojny. Ale jedynie zjednoczenie
tych sil może zabezpieczyć zwy­
cięstwo pokoju, zwycięstwo Idei

współpracy 1 przyjaźni narodów

całego kontynentu. (B. L.)

na

jest
do-

wy-

• W związku z prowadzoną przez USA gospodarczą blo­
kadą Kuby, rozwój własnej floty kubańskiej ma dla wyspy
olbrzymie znaczenie. W roku 1958 istniały na Kubie trzy pry­
watne przedsiębiorstwa żeglugowe. Posiadały one łącznie 19
statków o nośności około 60 tys. DWT. Na koniec roku 1966
kubańska flota handlowa liczyć będzie 40 okrętów o łącznej
nośności ponad 245 tys. DWT, w tym 26 dużych statków —

10—13 tys. DWT zakupionych przez rząd Kuby w Polsce,
NRD, Anglii, Hiszpanii. Będzie to jedna z największych flot
handlowych w Ameryce Łacińskiej.

Kuba posiada własną stocznię remontową „Mabisa” w Ha­
wanie, a druga, dla której wyposażenia dostarcza Polska,
budowana jest pod. kierunkiem, polskich inżynierów.

Marynarka handlowa Kuby obsługuje obecnie 7 tras że­
glugowych, łączących Kubę z portami Europy, Azji, Afryki
Północnej oraz z Kanadą i Gujaną.

® Jednym z najtrudniejszych problemów, odziedziczonych
przez rząd rewolucyjny Kuby w spadku po kapitalistach, jest
sprawa mieszkań. Już spis ludności to roku 1953 wykazał, że

NOWI NY
ZKUBY

ponad połowa ludności wyspy mieszka w czymś, co się na-

daje tylko do rozbiórki, a w okręgach wiejskich tylko 2 proc,
ludności posiada mieszkanie we właściwym rozumieniu tego
słowa.

Jednym z pierwszych aktów ludowej władzy było obniże­
nie w roku 1959 czynszów o połowę; w roku 1960 wydano u-

stawę o reformie miejskiej, oddającą lokatorom na własność
zajmowane przez nich mieszkania. Poprzednim właścicielom,
utrzymującym się tylko z czynszu, przyznano renty.

przede wszystkim z obawy, źe rozwody rozluźnią' poczucie
więzi rodzinnej u męskiej połowy Włoch...

Zasadniczym składnikiem tego, co stanowi krąg ro­
dzinny, są dzieci. Jak we wszystkich krajach łacińskich,
tak i we Włoszech życie rodzinne i małżeńskie bez nich
byłoby nie do wyobrażenia. Mogłoby się wydawać, źe wie-
lodzietność rodzin — konsekwencja potępienia przez Ko­
ściół zasady regulacji urodzin — jest ideałem życiowym
przeciętnego Włocha. W rzeczywistości, według badań in­
stytutu „Doxa”, w roku 1965 ok. 50 proc, zapytanych Wło­
szek i Włochów wypowiedziało się za modelem rodziny
dwudzielnej.

Czy włoskie (katolickie) małżeństwa istotnie respektują
zalecenia Kościoła odrzucające kontrolę urodzin? W roku
1965 jedynie 12,5 proc, zapytanych Włochów (12 proc, męż­
czyzn, 13 proc, kobiet) oświadczyło, że „małżeństwa, które
znam, nie zapobiegają ciąży”. Ponad 34 proc, natomiast
odpowiedziało, że w mniejszym lub większym stopniu
znane im rodziny praktykują regulacje urodzin.

Obok dzieci w kręgu rodzinnym występują jako nie­
odłączny jego składnik także osoby w wieku pode­
szłym. Dzisiaj we Włoszech ponad 1,0 milionów mie­

szkańców stanowią ludzie w wieku ponad 60 lat. Spośród
nich, według danych „Doxa”, pracuje zawodowo tylko
10 proc. Jaką pozycję posiadają cl starzy (lub starsi) lu­
dzie w dzisiejszym społeczeństwie włoskim? Tradycje nie­
koniecznie były tu najlepsze. W niektórych zakątkach
Sardynii do dziś dnia chłopi pokazują skały, z których w

zamierzchłych wiekach' zrzucano do morza starców, przy
czym kroniki znają wypadki surowego karania dzieci, u-

krywających w domu swych starych rodziców, by uchro­
nić ich przed okrutnym losem. Obecnie wszystko to — na­
leży oczywiście do legendy. Osoby starsze zajmują na o-

gół we Włoszech dość wysoką pozycję rodzinną, szczegól­
nie matrony, piastujące nieraz do końca życia władzę w

rodzinie. Osoby w wieku podeszłym przeważnie nie są we

Włoszech osamotnione. Spośród zapytanych Włochów w

wieku ponad 63 łata, 85 proc, posiadało dzieci. 54 proc, o-

sób w wieku ponad 63 lata źyje we Włoszech w domu
swych bliskich. 82 proc, osób starszych we Włoszech u-

trzymuje się z rozmaitych (bardzo skromnych i na ogól
niewystarczających do życia) rent...

W takich statystycznych ramach zamyka się krąg ro­
dzinny w dzisiejszych Włoszech. ,
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Modlin był twierdzą. Kiedyś nawet była to całkiem nie­
zła twierdza. Ale nie we wrześniu 1939 roku. Wówczas by­
ła niemal zupełnie rozbrojona, bez żadnego zaopatrzenia
amunicyjnego i żywnościowego, To, co zostało, nie nada­
wało się do użytku. Dlaczego tak się stało? Otóż wojska
Grupy Północ odchodząc z Modlina zabrały prawie wszy­
stko z magazynów i sklepów. A tymczasem do Modlina
dotarły ocalone główne siły armii „Łódź", które wraz z po­
zostałą załogą twierdzy i licznymi, rodzinami wojskowymi
oraz ludnością cywilną zorganizowały obronę twierdzy
przed wściekłymi niemieckimi atakami z powietrza i lądu.

W trzynastym dniu września 1939 roku ropoczęła się epo­
peja bohaterskiej obrony twierdzy modlińskiej, leżącej w

widłach Wisły i Bugo-Narwi. Modlin bronił się po boha­
tersku, z szaleńczą odwagą szesnaście dni i nocy. Wzbudził
wówczas podziw świata.

Braki w zaopatrzeniu amunicyjnym uzupełniać trzeba by­
ło z położonych o 20 km od twierdzy Palmir, gdzie znaj­
dowały się dość dobrze zaopatrzone magazyny wojskowe.
Palmiry były wówczas — jak to nazwał dowódca obrony
Modlina gen. Wiktor Thomće — „brzuchem militarnym”
dla obrońców twierdzy.

Hitlerowcy wiedzieli o tym, więc za wszelką cenę stara­
li się przeciąć szosę Palmiry-Modlin. Wprowadzili do dzia­
łań pociąg pancerny, kilka pułków niemieckich nieprzer­
wanie atakowało tę wysuniętą przed Modlin placówkę. Mi­
mo to udało się obrońcom Modlina dostarczyć znaczną
część palmirskich zapasów amunicji, którą do twierdzy do­
starczano nocami na furmankach, a gdy to stało się już
niemożliwe, zwiadowcy polscy na plecach przenosili, ile
tylko mogli udźwignąć.

14 września Niemcy przypuścili gwałtowny szturm na

Pomiechówek. Od tego dnia, dniem i nocą samoloty Luft-
waffe nieustannie bombardowały twierdzę i okolicę. To­
cząc niezwykle zacięte walki, odpierając ataki dywizji hi­
tlerowskich, wojska załogi modlińskiej dokonywały śmia­
łych wypadów do Puszczy Kampinoskiej, niszcząc tam

oddziały niemieckie, próbujące od tyłu zajść do bronią­
cej się twierdzy. Przy pomocy marynarskich działek, któ­
re odnaleziono w fortach Modlina i baterii przeciwlotni­
czej — Polacy zestrzelili w tych dniach 24 hitlerowskie
bombowce.

Ze szczególną pasją atakowali Niemcy mosty. Niszczyli
je, w dzień, a oddziały saperskie z Modlina przywracały
nocą ich użyteczność. A kiedy mosty ostatecznie zostały
zniszczone, tysiąc pięćset saperów z Kazunia, pracując z

niesłychanym poświęceniem, obficie brocząc krwią, zbu-

Jerzy Dagobert ECHA II WOJNY
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MODLIŃSKIE
DNI i NOCE

dowało w ukryciu przed najeźdźcami drewniany most na

Wiśle, który w znaczniej mierze zadecydował właśnie o

długotrwałej obronie twierdzy modlińskiej.
W siódmym dniu obrony, w Kazuniu i w samej twier­

dzy było już ponad 8 tysięcy rannych. Brakło lekarzy, sa­
nitariuszy, łóżek, lekarstw, coraz gorzej było z dopływem
prądu i otrzymywaniem wody, brakło jedzenia. Wyczerpa­
nie i głód opanowuje załogę twierdzy. Okoliczna ludność,
dokonując cudów ofiarności, dzieli się z wojskiem wszyst­
kim, resztkami swych skromnych zapasów. Nadszedł czas,
kiedy zaczęto nawet łapać szczury...

Od 25 do 28 września walka przybiera coraz częściej
charakter walki wręcz. Wzmaga się wściekły ogień hitle­
rowców. Twierdza skrwawiona i spowita w dymy pożarów
trwa jednak. Płonie Modlin, Nowy Dwór. Niemcy okrutnie
mszczą się za swe niepowodzenia. I to zarówno na żołnie­
rzach, jak i na ludności cywilnej. Gdy udąję im się czasem

na krótko wedrzeć do niektórych fortów, bez pardonu roz-

strzeliwują polskie załogi. Ale nikt nie myśli o poddaniu się.
Żołnierze i oficerowie walczą z szaleńczą odwagą. Doko­
nują zuchwałych wypadów, podczas których biją się na

bagnety. Na miejsca zabitych stają natychmiast nowi.
Szesnastego dnia niezwykłej obrony Modlina dociera do

twierdzy wysłannik dowództwa obrony Warszawy. Z ust

tego oficera padają okrutne słowa prawdy: dalsza obrona
Modlina nie ma sensu. Pomoc nie nadejdzie, bo nadejść nie
może. Jest już po wszystkim...

Generał Thomee podejmuje w tej sytuacji rozmowy z

dowódcą niemieckiego natarcia ną Modlin — gen. Straus­
sem. Ten gotów jest zgodzić się na kapitulację.

Do omówienia warunków kapitulacji wyznaczony zostaje
gen. Cehak, dowódca 30 dywizji, którego pułki stanowiły
ostoję obrońców Modlina. Ten niezwykle bojowcy generał,
którego męstwo nagrodzone było dwanaście razy Krzyżem
Walecznych — stawia Niemcom m. in. następujące warunki:

— zwolnić całą załogę Modlina, wydać dokumenty upo­
ważniające do normalnego życia w całej Polsce, nikogo z

załogi nie wolno wywieźć z Polski, zaopatrzyć wszystkich
rannych w niezbędne środki lecznicze.

Gen. Strauss zgodził się na te warunki.
W księżycową noc 28 września 1939 roku generał Thomće

zwraca się do zdziesiątkowanej załogi twierdzy z ostatnim
rozkazem, rozkazem honorowej kapitulacji. Padają słowa.
„nim koniec naszej bitwy o wolność ojczyzny nadejdzie,
•niejedna nas czeka walka". Zwyciężeni, ale niepokonani
żołnierze polscy, opuszczają twierdzę...
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Zwycięzca nie dotrzymał, oczywiście, słów umowy. Za­
równo gen. Thomee, jak i dziesiątki ocalałych oficerów i
setki żołnierzy wywiezieni zostali wkrótce do oflagów i
obozów w głębi Niemiec. Krótko po wystawieniu przez gen.
Straussa dokumentów gwarantujących im powrót do miej­
sca zamieszkania w Polsce...

POZIOMO: 4. unikat krajobrazowy,
ostatnio zagrożony, 5. prywatne „ki­
no", 9. ułański kolor, 11. surowiec do

otrzymywania barwników i niektó­
rych leków, 12. coś mniejszego niż ta­
ca, 13. kompozycja dla wojska, 14. wy­
lewa się, 15. sprawiedliwy z Bobo­
wej, 17. obiecująca młodzież, 18. fran­
cuski malarz dworski z XVIII w.

(znajdziesz w encyklopedii pod lite­
rą „W”), 20. daje prawo do honora­
rium, 21. roślina paszowa.

PIONOWO: 1. drogi w pierścionku,
2. potrzebna w tańcu, 3. to co więk­
szość ludzi zakłada, 5. niewykorzysta­
ne w Polsce źródło dewiz, 6. dostar­
cza nam „papu”, 7. rym do dwojga co

to na raz chcą, 8. ma tylko dwie lite­
ry, 10. siekierka do kotletów, 11. czo­
łówka organizacji, 15. mityczny pół-
człowiek, pół koń, 16. zmilitaryzowany
sklep, 19. rośnie na nim np. porzeczką.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
do dnia 27. IX. 1968 (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 221’’.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązanie redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NRV 209

POZIOMO: 1. sroka, 3. stopa, 6. sport, 11.

odrzutowiec, 12. luft, 14. Zeus, 18. drabina,
17. Itaka, 19. korek, 23. komandor, 24. auten-
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POCZTA POLSKA wprowadziła do o-

biegu dziewlęęioznaczkową serię „kwia­
ty ogrodowe”. Nominały — 10, 20, 30, 40,
00 i 90 gr oraz 5,60, 6,50 i 7,10 zł. Znaczki

przedstawiają — chryzantemę, poinsetię,
centurię, różę, cynię, nasturcję, dalię,
słonecznik i magnolię. Technika druku
— wielobarwna rotograwiura. Projekto­
wał — St. Małecki. Nakłady — od 1,2 do
8 min szt.

Z OKAZJI DNIA ZNACZKA ukażą Się
w tym roku dwa znaczki wart. 60 gr i

2,50 zł. Przedstawiać one będą obrazy
Piotra Michałowskiego — „Stajenny kieł-

znający perszerony” (60 gr) oraz „Sta­
jenny z końmi i psem” (2,50 zł).

NA 5 PAŹDZIERNIKA zapowiedziano
wprowadzenie do obiegu znaczka, wyda­
nego z okazji Kongresu Kultury Polskiej.
Zostanie na nim pokazana głowica ko­
lumny romańskiej z Tyńca. Nominał —

60 gr.
8 MAJA z terenu targów w Brnie wy­

puszczono 6000 gołębi pocztowych, z któ­
rych każdy poniósł w aluminiowej tulej­
ce — pigeongram — nowy rodzaj całostki

wydanej przez pocztę czechosłowacką.
Pigeongram jest kartką peluru 130X55
mm. Z prawej strony wydrukowano znak
wartości 60 h (budowle Brna) a po le­
wej napis: „Święto pokoju i przyjaźni,
Brno 8. 5 . 1966. Wysłano gołębiem poczto­
wym nr...”. Nakład plgeongramów —

10 ooo szt. Do lotu zużyto 6000, pozostałe
sprzedano jako nieużywane. Tę intere­
sującą Informację na temat poczty go­
łębiej zamieszczono w „Filateliście” z 15

sierpnia.
ORYGINALNY temat — rozgwiazdy

morskie — wybrała poczta Albanii dla

swej nowej, siedmioznaczkowej emisji.
(xg)

Hk Bigdzie się tak szybko nie
R zapomina jak w kopalni.

» % B Raz mnie przywaliło, ja-
1 k° ucznia- Właściwie tyl-
S W ko chodnik się zawalił,

ale dwa dni musiałem
żyć bez światła. Sam. Bez chleba
i bez wody. Potem zabiło mi

przyjaciela. Odrąbywał ze stropu
kawał węgla, uderzał weń obu­
chem siekiery, kawał oderwał
się, uderzył o obuch, a ostrze sie-
kiery rozcięło mu głowę. Zapom­
niałem, musiałem zapomnieć,
wyzbyć się strachu, wymazać z

pamięci straszne obrazy.
Górnik nie śmie myśleć o nie­

szczęściu, aby nie przywołać go
wskutek własnego roztargnienia.
Musi myśleć o robocie, o kole­
gach, którzy żyją i o tym, gdzie
może czyhać niebezpieczeństwo
i jak je obejść. W innym wypad­
ku byłby stracony...

Górnicy — to także koleżeń­
stwo godne podziwu. Uratowali
mnie, wydobyli spod węgla. Wi­
działem, jak im z dłoni i spod
paznokci krew ciekła...

Znaczki polskie z serii „kwi aty ogrodowe”.

tyk, 25. surowiec, 2T. woziwoda, 2S. barak,
30. skand, 33. warchoł, 34. staw, 35. kawa,
37. narciarstwo, 38. afekt, 39. oczko, 40.
stora.

PIONOWO: 1. Szela, 2. klot, 4. trubadur,
5. prowizja, 7. pucz, 8. twist, 9. broda, 10.

lizak, 13. fatamorgana, 15. elektrownia, 18.

konewka, 20. obelisk, 21. Osaka, 23, okład,
25. czerwiec, 27. Wicherek, 29. kwarc, 30.
slota, 31. Ustka, 33. wanna, 35. wnuk, 38. kolt.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
z nr 209, z dnia 3/4 września 1966 r.

nagrody książkowe otrzymują: M. Wy­
socki, Nowy Sącz, Jagiellońska 22/3,
J. Gajewska, Siersza, Grunwaldzka
317a/4, A. Woda, Maszkiepice, pow.
Brzesko, J. Piątklewicz, Kraków, Se­
bastiana 5/4, Z. Książkowa, Zakopane,
Tatary 14 , M. Zawadzka, Żywiec 3,
Grunwaldzka 2, M. Muszyńska, Kra­
ków, Mogilska 8, K. Załęska, Kraków,
Wrocławska 3, M. Orlikowska, Mydl-
niki 14, J, Wójcik, Jaworzno, Os. Gór­
nicze, bl. 164a/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

na

dzieci — w szpitalu. Ucieszyli go,
był im wdzięczny, że będzie żyć.
To wiedział, ale koniec z pracą
w kopalni...

— Bez nóg żyć się nie da, Pa-
wlino, żono moja. Wiesz co to

jest dla górnika?

Siostra w szpitalu wzięła go na

ręce jak niemowlę. Nie ważył
nawet 30 kilo, było jej żal

pięknego chłopca z jasnymi spo­
kojnymi oczami, ze smutnym u-

śmiechem, który wyrażał, jak
bardzo chce żyć.

— Musisz wiele jeść Lacko —

powiedziała mu żona Pawlina
i przynosiła mu kurczęta, szynkę,

domową kiełbasę.

Zegary wskazywały wtedy 10 go­
dzinę i wówczas Władysław Le-

nicky usłyszał jakby palbę, trza­
skania i grzmoty. Nogi, blpdra jak­
by mu kowal ścisnął kleszczami, zda­
wało mu się, że cala góra spadla na

niego, ból przeniknął Całe ciało.

Gryzł sobie ręce, omdlewał, to zno­
wu budził się. Stracił poczucie czasu,
nie wiedział, czy znajduje się w kle­
szczach jeden dzień, czy cały ty­
dzień, pragnął umrzeć, chciał sobie

haczykiem od kaganka rozciąć żyły,
potem pragnął wyć jak szalenie. Ka­
gankiem, przy pomocy którego pró­
bował popełnić samobójstwo, ude­
rzał o żelazny strop, wołał pomocy
i zatrzymywał zanikające życie.

Przyszli. Po pięciu dniach wyrwali
go z pazurów śmierci, widział, jak
rozkopywali węgiel. Widział ich dło­
nie rozdarte, krew cieknącą spod
paznokci. Wolell sami zadawać sobie

ból, aby jemu oszczędzić boleści.

w
szpitalu potem pewnego
dnia amputowano mu lewą
nogę nad kolanem, a na­

stępnego dnia prawą — pod ko­
lanem.

Tak go odnalazła Pawlina, je­
go żona, Jarko i Zdenko — jego

człowiek, który stracił nogi, by cho­
dzić na cudzych.

samo się posunie. Taki kombajn
tnie węgiel na bloki. Gdyby La­
cka nie przywaliło, sam byłby
kombajn obsługiwał. Nie zazdro­
ścił im, był rad, że u Pszenoka
oddział nie będzie musiał ciężko

pracować, że nikogo nie przy­
gniecie.

i— Teraz zaczyna się dla chłop­
ców życie, mają wszystko, co chcą

— opowiadał odwiedzający i do­
dawał:

— Drżą im palce.
To nie była izba szpitalna. To

był klub. Klub Lacki. Nakazał
Pawlinie:

— Przywieź mi do szpitala
telewizor, będą mistrzostwa w

hokeju. Gdybym miał harmonię

Viera Bobocka (Bratysława)

Cud>z& mąL
(OPOWIADANIE)

Inżynier Kolorowicz, kierow­
nik kopalni „Cigel”, w której
stało się nieszczęście, odwiedzał
nieszczęśliwego górnika, telefo­
nował każdego dnia; funkcjona­
riusze kopalni przynosili smacz­
ne rzeczy do jedzenia i życzliwe
słowo, aby miał dobre samopo­
czucie. Tylko górnicy, z którymi
pracował, pokazywali się rza­
dziej.

— Tony węgla ich poganiają.
Nie mają czasu — pocieszał się
Lacko i było mu przykro, że nie
może być z nimi. Dowiedział się,
że na ich ścianie montują Tuła
— komplex, takie zabezpieczenie,
które waży ponad 220 ton, a

kosztuje 2 miliony koron. Nawet
cała góra go nie złamie. Wystar­
czy przełożyć hebel i urządzenie

lub gitarę, pościel by tańcowała.
Nogi odcięli, dadzą protezy. Mie-
resjew latał z takimi nogami. A
ja...? Czy tylko nauczę się cho­
dzić? Wstanę z pościeli?...

Dali mu protezy.
Rozpłakał się. Przygryzał wargi aż

do bólu 1 szedł. Co chwilę omdlewał,
ale szedł. Czuł te cudze nogi aż

gdzieś w mózgu, łzy bólu toczyły się
po licach, radował się, że na tych
cudzych nogach przejdzie od pościeli
do drzwi. Po trzech tygodniach po­
szedł na protezach do domu.

W szpitalu była właśnie delegacja
bułgarskich lekarzy. Nie chciell wie­
rzyć, że górnikowi dali cudze nogi
zaledwie przed niewielu dniami. Tak­
że lekarze, którzy go leczyli, kręcili
niedowierzająco głowami. Tak szyb­
ko nikt u nich nie nauczył się cho­
dzić. Trzy miesiące musi się uczyć

Lacko na zabawach obtańco-
wuje niewiasty i dziewczęta!
Podziwiają go, ale on wie, że

tojużnietożewtańcujużnie
ma lekkości motyla. Nauczył się
kierować własnym autem, Ale
gdy otrzymał prawo jazd.y, wo­
ził go początkowo przyjaciel. Gdy
mu na jeziorze Rudniańskim u-

wiesiła się ryba jak kufer, mu­
siał krzyczeć na sąsiada:

— Pomóż mi! Albo mnie po­
twór wciągnie do jeziora,

— Koniec z kopalnią — po­
wiedział •— zajmuję się pszczoła­
mi, zającami, kaczkami, grzebię
się w telewizorze. Chciałbym się
nauczyć rzemiosła.

W zimie zaprzęgał do sań Ka­
ra, wilczura, który, gdy Lacka
przywaliło, w ciągu całych pięciu
dni wył jak szaleniec. Gdy jest
ślisko, potrzebniejszy niż auto

jest Haro, ten go bezpiecznie za­
wiezie między górników. Na pi­
wo.

Nad wsią stoi dom. Nowy dom.
Dom Lacka, z kopalni „Cigel”
dali mu cegłę, cement, drzewo,

Stal, Lacko Lenicky chciał mleć dram,
? mansardą, pomagał go murować,
sam się wydostał na dach, przymoco­
wywał rynnę, pokrywał dom farbą.
Na dachu zmontował antenę telewi­
zyjną, nie błaznował.

— Łazisz po dachu jak kominiarz
— mówiła żona. Ale Lacko tylko się
uśmiechał.

Kleclyśmy do niego przyszli, do ma­
łej wsi niedaleko Prewidzu w środ­
kowej Słowacji, spodziewaliśmy się
zastać bezwładnego człowieka na

wózku lub w pościeli. Nad wykopem
spotkaliśmy siedzącego młodego chło­
pa, kiwał nogami i wkładał kliny
między deski, którymi szalował bu­
dowany garaż.

— Szukamy Lenickiego...
— To ja, proszę — mówił i

wiódł nas do nowego domu.
— Szukamy tego górnika, któ­

rego przygniotło, tego bez nóg.
— Takiego bez nóg? Takiego

w tym domu nie ma! — odrzekł.
— A kto tu mieszka?
■— No ten, ten górnik z cu­

dzy mi nogami!
I roześmiał się szeroko.

KLEOPATRY Z MIOTŁĄ PRZETARGI
Słynny paryski fryzjer Alexandre (za­

czynający swą karierę w r. 1948 jako
16-letni chłopiec u naszego rodaka Antoi-
na) zapragnął nauczyć się fryzur stylo­
wych i historycznych, by móc w przy­
szłości czesać swe znakomite klientki ną
bale kostiumowe i wystawne śluby. Nie
miał jednak pieniędzy, by płacić model­
kom.

Poprosił zatem kiedyś o tę uprzejmość
swą dozorczynię, która chętnie zgodziła
się zostać modelem, by móc zaimpono­
wać swym sąsiadkom uczesaniem cesa­
rzowej Eugenii.

Pomysł okazał się świetny, gdyż fryzur
pozazdrościły jej dozorczynię sąsiednich
domów i w ten sposób mieszkańcy dziel­
nicy pana Aleksandra ze zdumieniem o-

glądali przez "dłuższy czas strzegąc0 do­
mowego porządku Kleopatry, 1 '’

e

Marie-Antoniny i panie Pompado

ANTOLOGIA ROKU 2000

Osiem współczesnych „kulturalnych”
znakomitości francuskich — między in­
nymi: Abel Gance, Andrś Maurois, Ju-
łes Romains, Maurice Chevalier — zo­
stało sfilmowanych przez francuską te­
lewizję, przy czym każdy wypowiedział
się o swej pracy i swej epoce. Będą do
obejrzenia i usłyszenia za... 34 lata. Na
razie filmy spoczęły w archiwum.

KINO W SAMOLOCIE

Z wygodnego fotela w samolocie meżna
śledzić perypetie bohaterów westernu
lub zabawnej komedii filmowej. Ostat­
nio na długich trasach przelotów podróż­
ni „Air France” mogą skracać sobie czas

oglądaniem kolorowych filmów. Słuchaw-

Dziwne
i — ciekawe

ki zainstalowane przy każdym fotelu po­
zwalają na słuchanie dialogów.

NIEBEZPIECZEŃSTWO
W PIGUŁCE

W krajach silnie zmotoryzowanych le­
karze ostrzegają automobilistów, by przed
dłuższą jszdą unikali brania środków
uspokajających oraz w nocy poprzedza­
jącej jazdę — środków nasennych. Wszy­
stkie te „cudowne” pigułki, których tak
nadużywa się w krajach zachodnich, na­
wet po 12 godzinach zmniejszają uwagę
1 przytępiają refleks kierowcy.

INŻYNIERA CHEMIKA — wymagane wyższe wy­
kształcenie i co najmniej 3-letni staż pracy —

przyjmie natychmiast na stanowisko kierownika

techn.cznego. Spółdzielnia Inwalidów „Jedność”,
Żywiec, ul Marchlewskiego nr 18. Wynagrodzenie
do uzgodnienia. Mieszkania Spółdzielnia nie za­
pewnia. Bliższych informacji udziela Dział Kadr,
Żywiec, telefon 21-50.

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Żywcu —

zatrudni natychmiast: INŻYNIERA DROGOWO-

MOSTOWEGO, z praktyką minimum 1-roczną, wzglę­
dnie TECHNIKA DROGOWO-MOSTOWEGO z prak­
tyką 3-letnią na stanowisko st. inspektora tech­
nicznego (mieszkanie zapewnione) oraz 2 TECHNI­
KÓW DROGOWO-MOSTOWYCH z praktyką 2-let-

nią — na stanowiska kierowników budów, względ­
nie nadzorców dróg i mostów. Warunki płacy i pra­
cy wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Zuzanna Kosiek ULICE WIELICZKI

MikołajDaniłowicz
Ur. około 1553 r. — zrn.

30 maja 1624 r. Pochodził z

rodziny magnackiej spo­
krewnionej z najstarszymi
rodami Korony, co w po­
ważnym stopniu zadecy­
dowało o jego karierze po­
litycznej. Brak wiadomości
o jego latach młodzień­
czych, wiadomo tylko, ze
studiował ok. 1581 r na

Uniwersytecie w Dillingen.
Już w 1593 r. odgrywał
ważną rolę w życiu polity­
cznym, gdyż wybrano go
marszałkiem sejmu. W
wojsku służył pod dowódz­
twem hetmana wielkieao
koronnego Jana Zamoyskie­
go oraz jego następcy Sta­
nisława Żółkiewskiego
którzy darzyli go zaufa­
niem i przyjaźnią.

Należał do stronników
Zygmunta III Wazy i jako
oboźny koronny występo­
wał w rokoszu Zebrzydow­
skiego po stronie wojsk
królewskich. W następnych
latach wysłany został z po­
selstwem do Turcji, a po
powrocie otrzymał szereg
starostw i mianowano go
podskarbim nadwornym, a

w 1617 r. podskarbim wiel­
kim koronnym,

Liczne dobra ziemskie,
jakimi obdarował go król,
pozwoliły Danilowiczowi
na pokrywanie z własnych
pieniędzy niektórych wy­
datków wojskowych i
świadczenie na cele publi­
czne. Sprawy skarbowe
'•raju, którymi kierował,

nie przedstawiały się jed­

nak pomyślnie i pomimo
wielkiej popularności wśród
szlachty, spotkał się rów­
nież z zarzutami wadliwe­
go urządzenia mennicy.
Zrzucano na niego także
odpowiedzialność za spadek
wartości pieniądza.

W Warszawie wystawił
sobie dom, na którego
ruinach stanęła potem Bi­
blioteka Załuskich, Nale­
żał do grona najbardziej
wykształconych ludzi tego
okresu, gromadził obrazy i
inne przedmioty sztuki.

Interesował się bogac­
twami mineralnymi,
czego dowodzi dedykowanie
mu przez W. Gostkowskie­
go pracy „Sposób jakim
góry złote i srebrne w

przezacnym Królestwie

Polskim zapsowane napra­
wić” (1622 r.) oraz jego
własny, zaginiony rękopis
„De salinarum natura".

Jaworznowslde Zakłady Wyrobów Papierowych
w Jaworznie — OGŁASZAJĄ PRZETARG na budowę
magazynu (v/iata), pow. zabudowania 274 m>, kub.
1244 m». — Termin wykonania 30 XII 1,966 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy
w sekretariacie. — Podkładki ofertowe znajdują się
do wglądu w dziale technicznym.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu od
ukazania się niniejszego ogłoszenia, o godz. 11 —

w biurze dyrektora Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-8703

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
DO EGZAMINU

NA UPRAWNIENIA
BUDOWLANE

organizuje Polski związek Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa w Krakowie, ul. Stra­
szewskiego 28. — informacje na miejscu lub

telefonicznie — nr 230-83.

INŻYNIERA GEODETĘ GÓRNICZEGO — zatrudni

natychmiast Kopalnia Soli Wieliczka. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr Kopalni —. Wieliczka, Park

Kingi 1, telefon Kraków nr 642-10, wewn. 42 .

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne, z od­
powiednią praktyką — zatrudni natychmiast Chło­
dnia Składowa w Chrzanowie. Warunki pracy 1 pła­
cy do omówienia osobiście na miejscu.

Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemysłu Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25, zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW z I i Ii kategorią prawa jazdy — do

pracy w terenie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy
i Płac, pokój 253 w godzinach od 7 do 15.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Ro­
bót Budownictwa w Krakowie - Nowej Hucie, ul.

Kocmyrzowska (obok placu targowego), przyjmie
natychmiast do pracy MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH o wysokich kwalifikacjach, POMOCNIKÓW
OPERATORÓW CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOWLA­
NEGO, KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II

kat. prawa jazdy i ewent. z III kat. prawa jazdy
(wg starych zasad) — na samochody„PRAGA” —

trzyosiowe, o napędzie terenowym oraz 3 MURA­
RZY, CIEŚLĘ i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO-

WANYCH. Dla monterów samochodowych — wy­
nagrodzenie dnlówkowo-premiowe, zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Budownictwie, z dnia 15
marca 1958 r., dla kierowców samochodowych —

akord, plus ewentualna premia. Dla zamiejsco­
wych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.
Stołówka na miejscu po zniżonych cenach.

Cementownia „Szczakowa” w Jaworznie zatrudni

natychmiast 2 EKONOMISTÓW z wyższym wy­
kształceniem, na stanowiskach kierownika działu

programowania i postępu ekonomcznego w pionie
Gł. Ekonomisty oraz REWIDENTA ZAKŁADOWEGO.

Zgłoszenia prosimy kierować: Dział Kadr Cemen­
towni „Szczakowa” w Jaworznie.

PRZETOKOWYCH, 7 uprawnieniami PKP — za­
trudnią natychmiast Zakłady Surowców Hutniczych
„Górka” w Trzebini, pow. Chrzanów.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w hut­
nictwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy
którym czynna jest stołówka. Zgłoszenia przyjmuje
oraz informacji udziela Dział Kadr I Szkolenia Za­
wodowego.

Nauka

DĄBROWA Tarnowska I
— 20 września TKWP
otwiera dla absolwentek
szkół podstawowych ro­
czne kursy kroju, szy­
cia i gospodarstwa do­
mowego I i II stopnia. —

Wpisy: Szkoła zawodo­
wa, ul. Kościuszki 9.

LABORATORIUM języ­
ków obcych — ułatwia i

przyspieszą naukę. Ilość

miejsc ograniczona, Wpi­
sy „Wiedza”, Kraków,
ul. Jana 13, tel. 531-25 —

i Świerczewskiego 12.

Dom Książki informuje!
ZAMÓWIENIA NA KALENDARZE
wszystkich typów — również na kalendarze TENO -~

na rok 1967, należy składać tylko bezpośrednio w księ­
garniach i sklepach papierniczych Domu Książki.

PP Dom Ksigżki w Krakowie przy ul. Smoleńsk 33

ZAMÓWIEŃ NIE PRZYJMUJE.

WPISY na kursy księgo­
wości I i II stopnia —

przyjmuje „Wiedza” Kra­
ków, ul. Jana 13, telefon
581-25 i ul. Świerczew­
skiego 12.

PRZEDSZKOLE lingwl-
styczno-muzyczne „Wie­
dza” przyjmuje wpisy
dzieci w wieku przed­
szkolnym — Kraków, ul.
Meiselsa 18, tel. 622-83.

Sprzedaż

WAPNO palone dostar­
cza samochodami Wa­
piennik w Podłężu. in­
formacje: Kraków, Rzeź­
nicza 2/16.

WAPNO palone, wysoko
gatunkowe oraz kamień

budowlany — dostarcza
Wapiennik Rząska koło

Mydlnik. Informacje —

Kraków, al. Słowackiego
33/8.

Zguby

ZAREMBA Teresa, zam.

Andrychów, Floriańska 6,
zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Liceum
Pedagogiczne dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli w

Kętach.
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Co prawda Kraków to nie Londyn, ale i u nas istnieją
już poważne psie tradycje. A więc Związek Kynologicz­
ny i Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami działające
społecznie i z pełnym poświęceniem dla dobra czworo­
nożnych przyjaciół ludzkości. Mamy już azyl — daleki

wprawdzie od angielskiego komfortu — ale zawsze

chętny do udzielania pomocy. Mamy wreszcie sporo pra­
cujących społecznie, a gdy idzie o zwierzęta bezpań­
skie — bezinteresownie, lekarzy weterynarii, wśród któ­
rych zasłużoną popularnością cieszy się wybitny znawca

psiego i kociego rodu, dr Smoła. Ukoronowaniem na­
szych na tym polu ambicji bywa doroczna wystawa
psów. Właśnie jutro na stadionie „Wisły” rozegra się
psia rywalizacja o medale i tytuły. Istna olimpiada z tą
tylko różnicą, że właściwe igrzyskom podniecenie udzie­
lać się będzie nie tyle zawodnikom, co ich właścicielom.

Kraków szczyci się jednak nie tylko hodowlą, tresurą
i pokaźną czeredą okazów tzw. najszlachetniejszych, po­
brzękujących medalami i łechcących pańskie ambicje.
Krakowianie lubią psy bez względu na ich rodowody.
Wystarczy przejść się wieczorem ulicami miasta, by zo­
baczyć niemal przy każdej z kamienic kundelka prowa­
dzonego na ostatni wieczorny spacer. Miłe i inteligentne
cieszą bezinteresownych miłośników zwierząt bardziej
nawet niż te o rasach najczystszych. Po prostu bez sno-

bizmów. I to jest ta druga właściwość Krakowa.

Jest niestety i trzecia właściwość... Oto np. w okolicy
hali targoioej na Grzegórzkach pojawiają się ludzie pro­
wadzący skup psów — na ubój. W naszym współczesnym
społeczeństwie, w kraju izotopów i najwyższej marki
antybiotyków, zabija się psy, by wytopić smalec leczący
rzekomo gruźlicę, a nawet choroby nowotworowe. Ktoś
bierze pieski pod nóż, by żerując na ludzkiej głupocie,'
„robić” pieniądze...

Widziałam potworny obraz w innym miejscu grzegó­
rzeckiej dzielnicy. Ot tak, dla zabawy, dzieci z jednego
podwórka łapały koty i podpalały im ogony Umoczone
poprzednio w jakimś łatwopalnym środku. Z potwornym
jękiem żywe pochodnie biegły na oślep między zabudo­
waniami, a dzieci zanosiły się od śmiechu. Ktoś z prze­
chodniów zainterweniował, dotarł do rodziców. Matka
jednego z nich była... oburzona obcą interwencją „pro­
szę się nie wtrącać do mego dziecka” — powiedziała.
Inna mamusia wręcz zaakceptowała „zabawę”. Trzecia
tłumaczyła się nieporęcznie: „głupie to jeszcze, wyrośnie,
to przecie nie będzie się kotami zajmował”. Być może —

pomyślałam — stanie się wówczas nie dla kotów niebez­
pieczny, lecz dla ludzi... W innym miłym zakątku —

tym razem na Kleparzu — gdy kotka powiła młode, zja­
wił się na drugi dzień 5-letni chłopak z łopatką i gdy
tylko któreś maleństwo próbowało wyjść z wykopanego
przez matkę legowiska, mały chłopiec ostrzem łopatki
próbował uciąć kocią główkę. Interweniującej starszej
osobie odpowiedział, że słyszał, jak rodzice mówili d.o
siebie: „małe kocięta trzeba będzie zabić” — więc posta­
nowił im pomóc. „Dobre” dziecko...

Makabryczne przykłady można by długo wyliczać. Pi­
szą o nich czytelnicy do redakcji, zawiadamiają TÓZ
ludzie nie mogący sobie sami p madzlć z przypadkami na­
potkanego bestialstwa. Czytając i słuchając tych spraw
— ogarnia przerażenie. Stosunek do zwierząt jest prze­
cież nie tylko miernikiem kultury ludzkiej. W cyto­
wanych przypadkach, dotyczących dzieci — świadczy on

o wyzwalaniu się skłonności sadystycznych. A to już —

w miarę rozwoju — określać będzie ich stosunek nie tyl­
ko do zwierząt, lecz także do ludzi. I co jest najbardziej
przykre —w długich rejestrach spraw o znęcanie się
nad zwierzętami, Kraków zajmuje, niestety, poczesne
miejsce... (Jota)

p

I'

Rys. T. Kubarski

Telegraficzny żółw
Jeden z mieszkańców Warsza­

wy (nazwisko znane redakcji)
wybierał się w podróż służbową
do Krakowa. Nadał więc 13 wrześ­
nia o godz. 12 telegram z prośbą
o rezerwację pokoju hotelowego.
Jakież było jego zdziwienie, gdy
zdążył sam przyjechać do Krako­
wa a telegramu jeszcze nie było.
Przyszedł dopiero 14 września o

godz. 8 rano.

Czy to aby nie nazbyt żółwie

tempo jak na telegram w którym
przecież opłaca się każde słowo,
chyba właśnie za gwarancję
szybkości dotarcia do adre­
sata?... (hz)

Obniżka cen książek
Państwowe Wydawnictwo Nau­

kowe dokonało przeceny warto­
ści katalogowej niektórych ksią­
żek. Obniżka cen jest dość zna­
czna 1 waha się w granicach
50—70 proc. W ciągu 5 dni od 19
do 14 bm. Księgarnia Naukowa
Domu Książki przy ul. Podwale 6

prowadzić będzie sprzedaż przece­
nionych książek, które obejmować
będą różne dyscypliny naukowe.

(j)

MAŁA KRONIKA

Sobota

O Komnaty Zamkowe, Skarbiec

Koronny i Zbrojownia na Wawe­
lu są dzisiaj otwarte w godz. od

od 9,30 do 17.
• Jama Michalikowa, godz.

22.30: program kabaretu „A to cl

raj” (powtórzenie w niedzielę o

godz. 22 .30, w poniedziałek o godz.
20.30).

arteria ruehu przyspieszonego.
Aktualnie słabymi punktami ko­
munikacji wewnątrz miasta są
takie skrzyżowania, jak np. koło
Dworca Głównego, koło Poczty,
Mateczny i wiele innych. Już

dzisiaj tworzą się tam kłopotliwe
korki komunikacyjne. A co bę­
dzie w roku 1985, kiedy tó hipo­
tezy motoryzacyjne zapowiadają
dla Krakowa 100 samochodów o-

sobowych na 1 tys. mieszkańców

(aktualnie notujemy w Krakowie
15 samochodów osobowych na 1

tys. mieszkańców)? Z uwagi właś­
nie na te perspektywy zespół ko­
munikacji Miejskiej Pracowni Ur­
banistycznej opracował wskazów­
ki do przebudowy tych węzłów.
Przypatrzymy się przykładowo
kilku takim propozycjom.

Węzeł Dworzec Główny: trzy
pasma ruchu w ulicy Lubicz i

Basztowej, dwa pasma w ul. 'We­
sterplatte. Wysepki dla oczeku­
jących na tramwaj. Poszerzenie

jezdni w ul. Pawiej między ul.

i
Ulica Eoliaterów Sta’lngradu powoli zmienia swą zewnętrzną
szatę. Spod rusztowań, które przenoszone są z‘budynku na bu­
dynek, wyglądają świeże, Jasn e tynki.

Fot. J. Uiberalll

Wszystko zależy od wykonawców

Na 15 października
centralne ogrzewanie musi działać
□ Wprawdzie na tegoroczną wrześniową pogodę nie mo-
O żerny narzekać (jak dotąd) jest ciepło i słonecznie, ale

tylko patrzeć, jak nadejdą pierwsze jesienne chłody. Z
□ dniern- 15 października w budynkach z centralnym ogrze-
□ waniem — kaloryfery muszą już grzać! Czasu — na o-

O statnie prace remontowe i poprawki — pozostało więc
g niewiele. Tymczasem otrzymaliśmy pierwsze sygnały,
□ że przedłużają się cykle remontowe i wobec tego zacho-
□ dzi obawa, że — tradycyjnie już — zimne kaloryfery□ będą zmorą niejednego domu.

Jeszcze 15 czerwca br. w Pod­
górzu, koło mostu Kościuszki roz­
poczęto prace przy przebudowie
komory, z której rozgałęzia się
kilka cieplnych rurociągów. Ter­
min zakończenia prac wyznaczo­
no na dzień 1 września. Tym­
czasem termin minął już kilka­
naście dni temu, a prace — pro­
wadzone przez Krakows. Przeds.
Robót instalacyjnych I i Krakow­
skie Przeds. instalacji Przemysło­
wych — przebiegają w iście żół­
wim tempie.

Dopiero na ostatniej naradzie,
zorganizowanej przez Wydz. Bu­
downictwa KW PZPR — obaj
wykonawcy zobowiązali się przy­
spieszyć tempo prac. KPRI ma u-

kończyć roboty do 23 września,
a PIP — do 28 września. Terminy
te muszą być dotrzymane, w

przeciwnym wypadku takie bu­
dynki jak: Wawel-, „Cracovia”,

Rok rocznie Huta Im. Lenina

buduje nowe sanatoria w naj­
piękniejszych zakątkach Polski —

przeznaczone dla swoich pra­
cowników. Niedawno oddano do

użytku supernowoczesne sana­
torium w Mikuszowicach koło
Bielska. W każdym turnusie sa­
natorium może przyjąć prawie
350 kuracjuszy, którzy przyjeż­
dżają tutaj leczyć schorzenia

płucne. *

Przedsiębiorstwo Budownictwa

Miejskiego przekazało ostatnio do

użytku dwa nowe bloki miesz­
kalne — na Osiedlu Bieńczyce I

— 2 o 187 izbach i na Osiedlu

Bieńczyce I — 1 o 315 izbach.
W trzecim kwartale bieżącego
roku- przedsiębiorstwo planuje
wybudowanie dalszych 1623 izb

mieszkalnych — przede wszyst­
kim na osiedlach Bieńczyce 1
Na Wzgórzach Krzesławickich. Do
końca tego roku przedsiębiorstwo
chce ukończyć także budowę
przedszkola na os. Bieńczyce H
i budynku dla liceum ogólno­
kształcącego na os. Kolorowym.
Wykonanie tych napiętych za­
dań wymagać będzie dużego wy­
siłku ze strony całej załogi.

*

Jeszcze w tym roku — Miejskie
Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej planuje unowocześnie­
nie oświetlenia na Placu Central­
nym. W miejsce istniejących lamp
żarowych w kandelabrach — u-

mieszczone zostanie oświetlenie

rtęciowe.
♦

Pięknym przykładem społecznej
inicjatywy mieszkańców Nowej
Huty jest otwarty ogródek jorda­
nowski na Osiedlu Handlowym.
Dzięki staraniom osiedlowego ko­
mitetu i terenowej grupy partyj­
nej, przy wydatnej pomocy ze

strony Wydz. Oświaty DRN, no­
wohuckich zakładów pracy —-

Basztową a Worcella — do czte­
rech pasm i wprowadzenie tam

ruchu dwukierunkowego.

Węzeł Mateczny: tzw. skrzyżo­
wanie poszerzone z wyspą cen­
tralną. Rozwiązanie tego typu po­
zwala na przejazd do 5 tys. po­
jazdów na godzinę, jest więc już
rozwiązaniem nowoczesnym.

Węzeł „Cracoyia”: propozycje
Idą w kierunku budowy węzła w

typie poszerzonego skrzyżowania,
podobnie jak przy Matecznym.
Kraków ma już ponad pół milio­
na mieszkańców. Natomiast ze­
spół ludzi, którzy zajmują się za­
gadnieniami komunikacji miej­
skiej w Miejskiej Pracowni Urba­
nistycznej liczy zaledwie cztery
osoby. Dla porównania: warszaw­
skie biuro zatrudnia 80 fachow­
ców. Dlatego też z zadowoleniem

należy powitać uchwałę RN m.

Krakowa o powołaniu specjalnej
pracowni komunikacji i inżynie­
rii miejskiej. (hz)

WSR, Collegium Paderevianum,
AGH, miasteczko studenckie —

nie będą mogły uruchomić ogrze­
wania z dniem 15. X.

Równolegle z przebudową ko­
mory, trwają prace przy wymia­
nie rurociągu, który doprowadzić
ma ciepło dla 5 tys. mieszkań­
ców Podgórza. I również na tym
odcinku — roboty są opóźnione.
Wykonawca zapewnia jednak, że

nadrobi zaległości i około 10 paź­
dziernika zakończy całość prac.

Jednym słowem — wszystko w

rękach wykonawców. Jeżeli zno­
wu nawalą, kilka tysięcy ludzi —

marznąć będzie w swoich do­
mach. Na marginesie tej spra­
wy nasuwa się pytanie — czy
rzeczywiście rok rocznie muszą

powtarzać te same błędy? Czy
nie ma takiej siły, która zmusiła­
by wykonawców do terminowego
zakończenia prac? (ans)

dzieci, które zresztą same aktyw­
nie uczestniczyły w budowie o-

gródka — otrzymały piękny o-

biekt wyposażony w urządzenia
do zabawy, boiska itp. W przy­
szłości wykonane zostaną Jeszcze
boiska do siatkówki i piłki ręcz­
nej, piaskownice dla maluchów,
zaś ogródek wzbogaci się o dalsze
nowe przyrządy do zabawy.

(ans)

Na afisz Teatru Muzycznego
weszła nowa pozycja operowa.
Jest nią ,,Lucja z Lammermoo-
ru” Donizettiego. Na zdjęciu:
odtwórczyni roli tytułowej Ja­
dwiga Romańska oraz Tadeusz
Podsiadło jako kapelan zam­

kowy.

Z kroniki sądowej

Niecodzienna sprawa
Do Sądu Powiatowego w Krakowie wpłynął ostatnio akt

oskarżenia przeciwko Karolowi B., lat. 61. Jest on oskarżony
o to, że w grudniu 1965 roku i w styczniu br. w Krakowie
działając z ograniczoną w znacznym stopniu zdolnością roz­
poznania znaczenia i kierowania swym postępowaniem, pu­
blicznie pochwalał faszyzm, rysując swastyki na stopniach
obiektów sakralnych oraz wypisując pozdrowienia dla Hi­
tlera w języku niemieckim. Publicznie lżył też naród pol­
ski, wypisując obelżywe słowa pod jego adresem na bro­
szurach religijnych, które pozostawiał w obrębie kościoła.

W wyniku przeprowadzonego dochodzenia, a następnie
śledztwa, ujawniono następujący stan faktyczny: 18 grud­
nia ub. roku świadek Anna O. zamiatając chodnik przed
kościołem św. Marka zauważyła narysowaną na śniegu swa­
stykę i orla niemieckiego. W następnym dniu kościelny zna­
lazł w konfesjonale informator wydawnictwa „Wiedza Po­
wszechna”, na którym na tytułowej stronie narysowana
była długopisem swastyka oraz tekst w języku niemieckim:
„Alles was geht von Polacken ist Schweinerien Heil Hitler!".
Znalazł też śpiewnik kościelny z narysowaną swastyką i na­
pisem: „polnische Schweine”. 6 stycznia br. znów na stop­
niach prowadzących do kaplicy pojawiła się swastyka,
o czym pracownicy kościoła powiadomili organa MO.

W wyniku przeprowadzonych czynności operacyjnych
Służba Bezpieczeństwa KW MO w Krakowie ustaliła, że
autorem napisów i wykonawcą swastyk jest Karol B. Po­
brano od niego wzory pisma i przeprowadzono badania po­
równawcze. Przesłuchany w charakterze podejrzanego przy­
znał się do zarzucanych mu czynów, wyjaśniając, że „raz
miałem złość na księdza, a po drugie przy kinie „Apollo”
zostałem obrzucony wulgarnymi wyrazami przez wyrostków
i dlatego popełniłem te czyny", (ż)

Dc- tego wcale nie potrzeba
słońca. Wystarczy żeby tylko
nie lało, a już na wiślanych
wałach pojawiają się entuzja­
ści szachów — gracze i jak

zawsze niezawodni kibice.
Fot. W. Klag

Turyścijnuszą
na „gapę"?

W niedzielne ranki, przed
godziną 7 kioski „Ruchu” są
jeszcze na ogół zamknięte. Po
mieście kursują natomiast
prawie wyłącznie motorowe

wozy tramwajowe — w któ­
rych, jak wiadomo, nie ma

konduktora. Pasażerowie wo­
zów motorowych są zobowią­
zani do posiadania biletów za­
kupionych w przedsprzedaży
w kioskach „Ruchu”. Co ma

jednak zrobić pechowy tury­
sta, który właśnie jedzie za

miasto, a nie ma przy sobie
biletu?...

Czy nie można by w tej
sytuacji, zupełnie wyjątkowo
w niedziele, zobowiązać do
sprzedaży biletów tramwajo­
wych — motorniczych? Za
granicą dosyć powszechnie
praktykuje się, że kierowca
autobusu czy trolejbusu miej­
skiego, sprzedaje równocześ­
nie bilety. Może dyrekcja kra­
kowskiego MPK pomyśli o ta­
kim usprawnieniu w naszym
mieście? (hz)

ZBIERAJCIE ŻOŁĘDZIE
Dyrekcja Miejskiego Parku I O-

grodu Zoologicznego ma interesu­
jącą ofertę, która z pewnością za­
interesuje szczególnie młodzież

szkolną. Otóż dla niektórych zwie­
rzątek w ZOO potrzebne są żo­
łędzie — czyli owoce dębu. Za
I kg żołędzi wypłacana będzie
kwota 2—2,5 zl zależnie od Ich ja­
kości. Należność za dostarczane

żołędzie wypłacana będzie gotów­
ką od razu przy odbiorze — co­
dziennie w godz. od 7 do 15 z wy­
jątkiem niedziel. A więc zachęca­
my młodzież do zbierania żołędzi.

Premiera
w Teatrze Kameralnym

W niedzielę 18 września o godz.
19.15 na scenie Teatru Kameral­
nego odbędzie się premiera sztu­
ki Murray Schisgala pt. „Sie ko­
chamy” w reżyserii Jerzego Ja­
rockiego, oprawie plastycznej Li­
dii Minticz i Jerzego Skarżyń­
skiego. W przedstawieniu udział

biorą: Ewa Lassek, Kazimierz Ka­
czor i Marek Walczewski.

Wystawa psów
rasowych

Jutro na stadionie TS „Wi­
sła” przy al. 3 Maja odbędzie
się doroczna wystawa psów
rasowych. Na wystawie, której
organizatorem jest krakowski

Oddział Związku Kynologicz­
nego — zobaczymy ponad 350

psów z 26 ras. Wystawa czyn­
na będzie w godzinach od 9 do
17.

SOBOTA
171. SŁOWACKIEGO: MÓJ

br t niepoprawny — 19/15,
S. LA KLUBU ZZK: Szklana
menażeria — 19.15, STARY:

Woyzeck — 19.15, KAMERAL­
NY: Mizantrop — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Placówka (zamk.)
— 11, Strach 1 nędza Trzeciej
Rzeszy — 19.15, LUDOWY:

Igraszki z diabłem — 19.15,
RAPSODYCZNY: Kopciuszek
— 16, MUZYCZNY: My fair

lady — 19.15, GROTESKA:

Trzy pomarańcze — 10, KO­
LEJARZA: Gęsi 1 gąski — 19,
JAMA MICHALIKA — A to

ci raj — 22.30.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Opera
za trzy grosze — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Szklana me­
nażeria — 19.15, STARY’: Hap­
py end — 19.15, KAMERALNY:
Sie kochamy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Placówka — 11,
Strach i nędza Trzeciej Rze­
szy — 19.15, LUDOWY: Igra­
szki z diabłem — 19.15, RAP­
SODYCZNY: Kopciuszek — 16,
MUZYCZNY (sala Teatru Sło­
wackiego): Madama Butterfly
— 14, GROTESKA: Trzy po­
marańcze — 12. KOLEJARZA:

Gęsi i gąski — 19, JAMA MI­
CHALIKA: A to ci raj — 22.30

SOBOTA

APOLLO: Czarny Tulipan
(fr.-wł., 14 lat) — 10, 12.30. U-

padek cesarstwa rzymskiego

1? WRZESIEŃ sobota JUSTYNY 1O niedziela ireny

(USA, 12 lat) — 15, 18.30. CAS­
SINO: Uciekinier w pościgu
(fińs., 14 lat) — o zmroku.
CHEMIK: Wyspa Artura (wl ,

16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Niewierność (wl., 18 lat)
— 15.45. KULTURA: Mały
światek Sammy Lee (ang„ 16

lat). — 17.45, 20. MELODIA:

Niedziela sprawiedliwości (poi,
16 lat) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Herszt (fr., la lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Bajki
— 15. To jest jajko, Plaża, Ab
urbe condita. Allegro vivace
— 16, 17, 18. Noc poślubna"
(poi.. 16 lat) — 19. MIKRO: Ko­

misarz (Wl., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20.13. MŁ. GWARDIA: Czło­
wiek z Rio (fr.-wł., 14 lat) —

14.45, 17, 19.30. ROTUNDA: Żoł­
nierki (wł., 18 lat) — 15, 17.15.
SZTUKA: Afrykańska królowa

(USA, 12 lat) - 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Olbrzym
USA, 14 lat) — 18. UCIECHA:
remont. WIEDZA: Bułgaria ja­
kiej nie znamy. Zespół pieśni
i tańca. Bułgaria. Płoną na­
mioty — 13. WANDA: Gang­
ster 1 urzędnik (USA, 16 lat)
— 12.45, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: z piekła do Texasu

(USA, 14 lat) — 10, 12.15. Win-

netou II s. (jug., NRF, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.5 . WISŁA: Hud
— syn farmera (USA, 16 lat)
— 15.45, 13, 20.15. WOLNOŚĆ:
Samotny jeździec (USA, 16, 18,
20.15. WRZOS: Syn kapitana
Blooda (wl., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: nieczynne.
ZUCH: Hasło „odwaga” (ang.,
12 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC — Gdyby tysiąc klarne­
tów (czes., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Markiza Angelika
(fr., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30,
ŚWIT m. sala: Śmierć Belli

(fr., 16 lat) — 14.45, 17, 19.30.
ŚWIATOWID: Winnetou I s.,

(jug., NRF, 11 lat) — 16, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala:

Towarzysz regent (CSRS, 12

lal) — 15, 17, 19.15. KOLORO­
WE: nieczynne. SFINKS: Za­
wsze w niedzielę (poi., 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW Energetyk:
Hrabia Monte Christo (fr., 14

lat) — 16, 19.

SWOSZOWICE—Swoszo wian­
ka — nieczynne.

PODŁĘŻE ■— Orion: Cartou-

che zbójca (fr., 12 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Przemi-

W niedzielę
do Tęgoborza na śliwki

Tegoroczne tradycyjne święto
plonów w Tęgoborzu (Nowosądec­
kie) w najbliższą niedzielę — po­
łączone zostanie z wystawą rol­
niczą, gdzie dominować będzie
przede wszystkim ogrodnictwo.
Urządzony tam zostanie również
wielki kiermasz owocowy, na któ­
rym śliwki będzie można nabyć
już w cenie 1.20 zł i 2.20 zł.

Jest to więc nie lada okazja dla
mieszkańców naszego miasta,
którzy na kiermaszu będą mogli
zaopatrzyć się w każdą ilość owo­
ców. Uruchomione zostaną rów­
nież specjalne stoiska, które przyj­
mować będą zamówienia od rad

zakładowych,
‘

przedsiębiorstw i

instytucji na dostawę większych
part.il owoców. Warto więc, by
pomyślano o zbiorowych wyjaz­
dach, tym bardziej, że sprzyjają­
ca pogoda i plener (nad jeziorem
Rożnowskim), w jakim odbywać
się będzie kiermasz, zachęcają
do wyjazdu do Tęgoborza, (ep)

nęlo z wiatrem (USA, 14 lat)
— 17.

NIEDZIELA
CHEMIK: Potem nastąpi ci­

sza (poi., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13. Niewierność (wł., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Leśny patrol (radź., 7 lat)
— 10.30, 12.30. Niedziela spra­
wiedliwości (poi., 16 lat) — 16,
13, 20. MASKOTKA: Bajki —

10.15. 11.15, 12.15. Herszt — (fr.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20.CO. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12, 13,
11, 15. To jest jajko, Plaża, Ab

— urbe condita, Allegro vivace
— 16, 17, 18. Noc poślubna
(poi., 16 lat) — 19. MIKRO:
Roztańczone pantofelki — 11,
12.15 Komisarz (wł., 16 lat) —

- 15.30, 17.45, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Człowiek z Rio (fr. -wł.,
14 lat) — 12, 14.45, 17, 19.30. TĘ­
CZA: Olbrzym (USA, 14 lat) —

15, 18. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Hud — syn farmera

(USA, 14 lat) — 11, 13, 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Samotny jeź­
dziec (USA, 16 lat) — 12 .15, 16,
18, 20.15. WRZOS — Bajki — 11
i 12. Syn kapitana Blooda (wł.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Rękopis (poi., 16 lat) —

19. ZUCH: Hasło „odwaga”
(ang., 12 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .

Gorąca linia (poi., 14 lat) —

17. Operacja Y (radź., 11 lat)
— 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 . Markiza

Angelika (fr., 16 lat) — 15.30,
18, 20.30. ŚWIATOWID: Bajki

— 11.15. Winnetou I s. (jug.,
NRF, 11 lat) — 16, 18, 20.15.
KOLOROWF: Bajki — 17 . Spo­
sób bycia (poi., 16 lat) — 18.

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
Zawsze w niedzielę (poi., 11

lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁACZÓW — Energetyk:
Bajki — 12 . Hrabia Monte
Christo (fr., 14 lat) — 16, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
v»ianka: Generał della Rovere

(wł., 16 lat) — 19.

PODŁĘŻE — Orion: Cartou-

che Zbójca (fr., 12 lat) — 16.30,
18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY. Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY, NEUROLOGICZNY,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Nowa Huta, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23, OKULISTYCZNY: Nowa

Huta, NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3, UROLOGICZNY:
Nowa Huta, PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 37.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 0-9

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — teł. 422-22, 417-70.

fiPTCta
SOBOTA

Dietla 76, Konopnickiej 3,
Krowoderska 74, Lubicz 7,
Prądnicka 85/87, Pstrowskiego
27, N. Huta — Os. Teatralne 26.

NIEDZIELA
Rynek Gl. 45 — pozostałe jak

w sobotę.

F7ZT77771
SOBOTA

PROGRAM I

16.01 „Popołudnie z młodoś­
cią” 16.10 Transm. międzyn.
meczu lekkoatlet. Polska —

NRF, 17.30 Młodzieżowe Studio

Rytm, 17.55 Wiad., 18.00 „Ko­
lorowy mikrofon”, 18.43 „Mój
program na antenie”, 19.00 Ra-

dio-reklama, 19.10 Publicysty­
ka międzynarodowa, 19.20 „Wę­
drówki muz. po kraju”, 20.00

Dziennik, 20.26 Wiadomości,
sportowe, 20.35 Gra Ewoll Gar-

ner, 20.45 ,,Podwieczorek przy
mikrofonie”, 22.15 „To lubię”,
22.35 Chwila poezji, 22.40 „Tań.
czymy”, 23.00 Dziennik, 23.10
Wiad. sportowe, 23.15 Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa, 23.35
Muz. taneczna, 24.00 Wiadomo­
ści, 0.05 — 3.00 Program z War­
szawy,

PROGRAM II

nik, 8.15 Tylko w sobotę, 8.35

Radio-reklama, 8.50 „Rozmo­
wy na tematy prawne”, 9.00
Aud. dla kl. III i IV „Uczymy
się śpiewać”, 9.20 „Od melodii
do melodii”, 10.00 „Stop” —

frag. opow. A . Czechowa, 10.20

Radio-reklama, 10.30 Koncert

rozrywkowy, 11.00 Aud. dla
kl. VI „Byliśmy pod Grun­
waldem” słuch. 11.30 Koncert

Chopinowski, 11.55 Komunikat
o stanie wód, 12.05 Wiadomo­
ści z kraju i ze świata, 12.25

„Rolniczy kwadrans”, 12.40
Przerwa dla Krakowa, 13.00
Aud. dla kl. III i IV słów-muz.

„Kubuś Puchatek”, 13.20 Kon­
cert życzeń (Hz.), 13.45 Radio-
reklama (Rz.) 14.00 Niezapo­
mniane stronice”, 14.30 Kon­
cert solistów, 14.50 Radio-re­
klama, 15.00 Wiadomości, 15.10

„Kultura pilnie poszukiwana”,
15.30 Dla dzieci „Czterej pa­
nowie 1 pies” słuch., 16.00 Wia­
domości, 16.05 Publicystyka

międzynar., 16.15 Skąd przy­
bywasz piosenko, 16.40 Spacer­
kiem po Rzeszowie, 16.55 Wiad.
Ziemi Rzeszów., 17.00 Aud. o-

światowa, 17.10 Muzyka baro­
kowa, 17.30 W kręgu kultury —

fel. Jalu Kurka, 17.40 Sobot­
nie popołudnie z piosenką,
18.00 Dziennik krak., 18.10 Mu­
zyka jazzowa, 18.25 Na kra­
kowskim rynku 18.45 Omó­
wienie programu, 18.50 Fel.
M. Jorsta, 19.00 Wiadomo­
ści, 19.05 Muzyka i aktual­
ności, 19.30 „Matysiakowie”,
20.00 Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”,
ok. -22.00 Kronika sportowa,
22.13 Radiokabaret Trzy po
Trzy, 23.13 Muz. taneczna, 23.50

Wiadomości, 24.00 Hymn.
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PROGRAM I

Godz. 9 .05 „Fala 56”. 9.15 Ma.

gazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli słuch. „Tajemni­
czy domek”. 10.20 Śpiewa
„Śląsk”. 10.40 Koncert ży­
czeń. 11 .40 Magazyn Nowości
Techniki. 12 .05 Wiadomości.
12.10 Felieton z cyklu: „Plamy
na mapie”. 12.20 ,,Musical
morski” nr 7. 13.20 Melodie

rozrywkowe. 13.35 Przegląd
prasy literackiej. 13.45 Rozgło.
śnia harcerska. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Radiowa pio­
senka miesiąca. 15.30 Niedziel­
ny kiermasz muzyczny. 15.55

Transmisja meczu lekkoatle­
tycznego Polska — NRF. 17 .35
Wiadomości. 17 .40 Tygodnio­
wy przegląd wydarzeń. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.05
Muz. tan. 18.15 „Antykwariat
muzyczny”. 13.45 „Dwie star­
sze siostry” opow. W . Żu-
krowskiego. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.30 Antykwariat
muzyczny. 20.00 „Tydzień w

kraju i na świecie”. 20.25

Wiad. sport. 20.30 Przed Kon­
gresem Kultury Polskiej. 20.40
„Matysiakowie”. 21.10 Śpiewa
Nina Simone. 21 .30 Radioka­
baret. 22 .30 Tańczymy. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości programu III.
24.00 Wiadomości. 0.05—3 .00

Program nocny z Krakowa.

PROGRAM II

Godz. 9.15 Muzyka. 9.30 W li-

rycznym nastroju (Kr). 9.55

„Przedkongresowe rozważa­
nia”. 10.25 Cocktail muzyczny.

10.50 Ludzie, czasy, obycza­
je — fel. 11 .00 Opowieść wę-
drownicza. -1 1 .20 Tarnobrzeski
wrzesień — rep. 11.35 Artysty­
czny ruch amatorski (Rz).
12.05 Wiadomości. 12 .10 War­
szawski tygodnik dźwiękowy.
12.35 Poranek symf. 13.35 Tań­
ce ludowe. 14.00 Poetycki
koncert życzeń. 14.30 Dawne

przeboje w nowej szacie. 14 .59

Wyniki Lajkonika. 15.00 Dla
dzieci słuch. „Sobotnia ban­
da”. 15.45 „Niedzielne rendez
•vouz”. 16.00 Program z roz­
głośni. 16.30 Koncert chopi­
nowski. 17 .00 Wiadomości.
17.05 Felieton na tematy mię­
dzynarodowe. 17.15 Muzyka.
17.30 „Program z dywani­
kiem”. 18.35 Melodie taneczne.

19.00 Rewia piosenek. 19.30

„Piąty lot” — słuch. 20.30

Powt, wyników Lajkonika i

Krak, aktualn. sport. 20.43
Muz. tan. 20.50 Wiad. sport.
(Rz). 21.00 Dziennik. 21.22 Kon­
cert Ork. PR . 22.00 Ogóln.
wiad. sport. 1 wyniki Toto-
Lotka. 22 .20 Mel. srebrnego
ekranu. 22.30 Niedzielne wie­
czory muz. 23.38 Melodie na

dobranoc. 23.50 Wiadomości.
24.00 Hymn.

Tiuwnrn
Godz. 10.00 „Długi sznur” —

film USA. 11.00—11.55 Przer­
wa. 11 .55 Dla szkół: Geogra­
fia kl. VI „W Tatrach”. 12.25
— 15.15 Przerwa. 15.15 Program
dnia. 15.10 „Wychowani® fizy­
czne naszych dzieci”. 15.30

Program tyg. 17.50 Wiadomości.
15.00 Spr. z między naród, za­
wodów lekkoatlet. 18.25 Tele-

Echo, 19.00 „Miłość i Sekwa­
na” — film — paryski pro­
gram baletowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.05 „War­
szawska Jesień” — Inaugura­
cja Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej. 21 .05 Dziennik. 21.20
Wiad. sportowe. 21 .30 „Przy
sobocie po robocie” — pr. roz­
rywkowy. 22.30 „Długi sznur”
— film USA.
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Godz. 8 .30 Politechnika TV:

Geometria wykreślna — Nie­
zmienniki rzutowania równo­
ległego, ukośnokątnego i pro­
stokątnego. 9 .05 Politechnika
TV: Chemia — Reakcja che­
miczna, równania chemiczne.

9.35 26 lekcja jęz. ros. 9.55 Po­
litechnika TV: matematyka —

Kombinatoryka i jej zastoso­
wanie. 10.25 Program dnia.
10.30 „Polski plakat”. 11.00

„Opera w Pradze” — film z

s.: „Największe teatry ope­
rowe świata”. 11.45 Wiadomo­
ści. 12 .00 „Moskiewski Kteml

wczoraj i dziś”. 12.30 śpiewa
Bolesław Mierzejewski. 12 .55

Teatrzyk dla Przedszkolaków

„Koledzy”. 13.35 Z cyklu:
„Sezam muzyczny” „Od Go­
plany do Teodora Gentleman-
na”. 14.15 „W zielonym o-

biektywie”. 14.40 „Pod zna­
kiem paragrafu” — teleturniej.
15.40 „Świat, obyczaje, po­
lityka”. 16.00 Sprawozd. sport.
18.05 śpiewa Mario del Mona­
co” — film. 13.35 „Dziadek”
— rep. „Ludzie i zdarzenia”.
18.45 „Mały Kabaret Jere­
miego Przybory”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Niedzielny program rozrywko­
wy. 20.45 „Ten stary nicpoń”
— film fr. 22.15 Niedziela

•portowa.
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• Galeria Krzysztofory, Szcze­
pańska 2, codziennie w godz.
11—18 otwarta jest Międzynarodo­

wa Wystawa Fotografii Reporta­
żowej Grupy ,,Magnum”.

W Miejskiej Pracowni Urbanis­
tycznej można obejrzeć wielką
mapę Krakowa, poprzecinaną
barwnymi wstążkami traktów ko­
munikacyjnych. Jest to wizja ko­
munikacji miejskiej w r. 1935.

Sumuje ona propozycje, jakie ze­
spół -komunikacji MPU pod kie­
runkiem lnż. Leszka Kpczyńskiego
stawia przed gospodarzami mia­
sta.

W szczegółach wyglądają one

tak: zamknięcie drugiej obwodni­
cy (pierwszą jest trasa wokół

Plant). Będzie to wymagało m.in.

budowy odcinka łączącego ul.

Warszawską z Pondem, mostu na

Wiśle z ul. Kotlarskiej oraz mo­
stu Grunwaldzkiego, który połą­
czy Dębniki poprzez Planty Die­
tla z Grzegórzkami i dalej z

wschodnią częścią Nowej Huty.

Drugą arterią łączącą Stare
Miasto z Nową Hutą byłaby uli­
ca Nowogrzegórzccka. Będz e to

pierwsza tego typu w Krakowie


